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W 300 rocznicę zjednoczenia Ukrainy z Rosją

Jubileuszowa sesja Rady Najwyższej USRR
Wielkie uroczystości w Kijowie

KIJÓW (PAP). — Naród ukraiński obchodził uroczyście 300 rocznic*  »1**  . i j

dnoczenia. Ukrainv « Rncia Odświętny wygląd przybrała stolicadnoczenia Ukrainy z Rosją. ■ '
Dnia 22 maja odbyła się w gmachu teatru im. Szewczenki w Kijowie se­

sja jubileuszowa Rady Najwyższej Uk raińskiej SRR, poświęcona tej histo- 
kicTrUS,CrLiSh’“d Znaj<iUjąCyCh sł’ na «U wszysf-

Sesję otworzył prze^^odniczący Ra­
dy Najwyższej USRR, znany pisarz 
Pawio Tyczyna.

Przewodniczący Rady Ministrów U- 
kraińskiej SRR N. Kalczenko odczytu­
je pismo powitalne przesłane narodo­
wi ukraińskiemu przez Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR, Radę Mini­
strów ZSRR i Komitet Centralny Ko­
munistycznej Partii Związku Radziec­
kiego.

Na sali rozlegają się huczne oklaski. 
Owacja wybucha z nową siłą przy od­
czytywaniu dekretów Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR o odznaczeniu U- 
kraińskiej SRR oraz stolicy Ukrainy 
•— Kijowa Orderem Lenina.

Referat „300 lat zjednoczenia Ukrai­
ny z Rosją“ wygłosił serdecznie wita­
ny przez zebranych pierwszy sekre­
tarz Komitetu Centralnego Komuni­
stycznej Partii Ukrainy Aleksy Kiri- 
czenko. Z polecenia Komitetu Central­
nego Partii Komunistycznej i Rządu 
Ukrainy oraz w imieniu całego naro­
du ukraińskiego wita on serdecznie 
drogich gości przybyłych na święto — 
członków delegacji RFSRR i pozosta­
łych bratnich republik związkowych, 
delegacji Sejmu Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej i Stowarzyszenia Zje­
dnoczonych Ukraińców Kanady (stre­
szczenie referatu podajemy na str. 2).

Z ogromnym entuzjazmem uchwala 
Rada Najwyższa Ukraińskiej SRR 
tekst pisma powitalnego do Rady 
Najwyższej ZSRR, Rady Ministrów 
ZSRR i Komitetu Centralnego Ko­
munistycznej Partii Związku Radziec­
kiego w imieniu 
go-

Przemówienia 
niami dla narodu

narodu ukraińskie-

powitalre z życze- 
ukraińśkiego wygło-

Nasz specjalny wysłannik
telefonuje z Genewy:
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wyborów, bez 
kontrolowałaby

że w zasadzie 
sprawą narodu 
tego jednak, żt

Genewa, 22 maja
Po tygodniu tajnych obrad po­

święconych Indochinom konferencja 
genewska wróciła 22 maja do spra­
wy Korei. Przemawiali kolejno min 
Czou En-lai, min. Nam Ir i przedsta­
wiciel Korei" Południowej Pyun.

Najważniejszym momentem so­
botnich obrad była propozycja wnie­
siona przez min. Czou En-laia, po­
parta . przez delegację Koreańskiej 
Republiki Ludowo - Demokratycznej. 
Propozycja ta dotyczy utworzenia 
neutralnej komisji, która pomogłaby 
komisji ^gólnokoreańskiej w prze­
prowadzeniu wolnych 
obcej interwencji, i 
te wybory. • ’

Jest rzeczą jasną, 
wybory powinny być 
koreańskiego. Wobec 
między Koreą północną a południo­
wą ~ zwłaszcza w wyniku wojny — 
stosunki są zaognione, a również 
wobec tego, że sprawa niekontrolo­
wanych wybojów w Korei wywołała 
opór zachodnich uczestników7 kon­
ferencji genewskiej — propozycja 
Czou En-laia jest uzasadnionym i 
słusznym kompromisem. Czyni ona 
zadość prawu do suwerenności na­
rodu koreańskiego, gdyż taka komi­
sja neutralna nie ingerowałaby w 
jego wyewmętrzne sprawy.

Przypominam, że poprzednio min. 
Eden sugerował, iż komisja kontro­
lująca wybory koreańskie mogłaby 
się składać z takich państw7, które 
nie brały udziału w wojnie w Ko­
rei. Nowa propozycja mim. Czou 
En-laia jest pewrnym zbliżeniem do 
tych sugestii.

Zarówno min. Czou En-lai, jak 
i Nam lr znowu wzypuw.edzieli >.ę 
stanowczo przeciwko kontrolowan u 
wyborów7 w7 Korei przez ONZ. Pań-' 
stwa, które poszły na pasku polity­
ki amerykańskiej i pod flagą ONZ 
walczyły w Korei, są przecież stroną 
wojującą. Jeśli więc ktoś 
trolować w^ybory w Korei, 
to być czynnik neutralny, 
strona wojująca. Poza tym 
państw7a pod egidą USA jawmie po­
pierają reżim Li Syn Mana, a pod 
kontrolą ONZ odbywa’v s;ę już 
trzykrotnie wybory w Korei połud­
niowej. m. 
wybory te 
warunkach

Z tych
Czou En-lai i Nam Ir zażądali wy­
cofania z Korei wszystkich obcych 
wojsk przed wyborami. Gdy na 
konferencji prasowej Koreańskiej 
Republiki Ludow7o - Demokratycznej, 
odbytej po sobotnim posiedzeniu, ja-

ma 
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in. dnia 20 hm.. przy c ,v‘« 
przeprowadzane były w 
całkowitego terroru.

samych powodów min

sili na sesji kierownicy delegacji 
bratnich republik związkowych. D’a 
uczczenia święta wszystkie delegacje 
przekazały narodowi ukraińskiemu 
wspaniałe podarunki i adresy powi­
talne.

Deputowani i goście serdecznie po­
witali zastępcę przewodniczącego Ra­
dy Państwa Polskiej Rzeczypospolir 
tej Ludowej Stefana Ignara i prze­
wodniczącego Komitetu Słowiańskie­
go Kanady I. Bojczuka, którzy 
przekazali pozdrowienia narodowi u- 
kraińskiemu i wszystkim narodom 
Związku Radzieckiego.

W atmosferze ogromnego entuzja­
zmu Rada Najwyższa Ukraińskiej 
SRR uchwala tekst pisma powital­
nego do wielkiego narodu rosyjskiego 
od narodu ukraińśkiego i zatwierdza 
skład delegacji rządowej Ukraińskiej 
SRR na sesję jubileuszową Rady Naj­
wyższej RFSRR.

Rada Najwyższa Ukraińskiej

Przewodniczący Pawło Tyczyna 
dziękuje w imieniu narodu ukraiń­
skiego delegacjom bratnich republik 
i przyjaciół zagranicznych, które bio- 
rą udział w obchodach trzechsetnej 
rocznicy zjednoczenia Ukrainy z Ro­
sją, oraz ogłasza zamknięcie sesji ju­
bileuszowej.

Wspaniała manifestacja 
w Kijowie

MOSKWA (PAP). — We wszystkich 
miejscowościach Ukrainy odbyły się 
23 bm. podniosłe uroczystości z okazji 
300-lecia zjednoczenia Ukrainy z Ro- 
»•ją.

ei

kiś korespondent amerykański spytał 
rzecznika, czy dotyczy to również o- 
chotników chińskich w Korei pół­
nocnej, otrzymał jasną odpowiedź: 
Tak— jest! -Korespohdent.' ten miął w 
ręku tekst przemówienia ministra 
spraw zagranicznych Korei południo­
wej Pyüna, mógł więc p »równać, 
czyje stanowisko bardziej odpowiada 
zasadom demokracji i niezależność...

DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Naczelny dyrektor huty im. „Lenina” rozmawia z „Tjjciern”

Przed wielką próbą sił
(Dalekopisem od specjalnego wysłannika)

Nowa Huta, 22 maja 
Wiosna jest sprzymierzę ńcem budowy. Odnosi sią. wrażenie, 

że słońce działa tu podobni e jak w przyrodzie: powoduje żyw­
szy obieg krwi w arteriach kombinatu. Huta im. Lenina prze­
żywa teraz dni pełne doni osłych przemian. Zbliża sią przecież 
wielka próba sił, okres, który nazwać można egzaminem doj­
rzałości najważniejszych rejonów huty, a wiąc wielkich pieców, 
siłowni,

Nasz korespondent przep rowadził specjalny wywiad z gene­
ralnym dyrektorem budowy 
jowskim.

— Może zechcecie powiedzieć, 
dyrektorze^ w. jakim stanie wyszła 
budowa z okresu zimowego?
— Nasze zapasy z zimą — odpo­

wiada dyrektor Rojowski — były 
doprawdy niezwykle ciężkie. Mrozy, 
które‘srożyły się tu w styczniu i lu­
tym, powodowały poważne opóźnie­
nia budowy, wydajność spadła do 
połowy normalnej.

Przygotowany przez nas projekt 
organizacji robót zimowych dostoso­
wany był do warunków istniejących 
przy 15 stopniach mrozu, a tu wy­
buchły mrozy przekraczające 30 
stopni. Było tym trudniej, że na 
okres surowych mrozów przypadały 
ważne remonty, zwłaszcza w siłowni. 
Wchodziła ona bowiem w stadium 
rozruchu i ciepło potrzebniejsze by­
ło chyba od powietrza.

Ale w tych trudnych 
mrozem ujawnił się 
wspaniały hart ducha, 
odwaga budowniczych. Główne, naj­
cięższe zadania np. przy budowie si­
łowni zostały wykonane. Ziemia za­
marznięta 
trzeba 
sadzać nasypy materiałem wybucho­
wym.

— Od czego wiąc zacząto roboty
wiosenne?

koksowni, aglome równi.

zapasach z 
raz jeszcze 

ofiarność i

była na 1,5 m., więc
było rozbijać ją klinami, roz-

WTOREK, 25 MAJA 1954 ROKU CENA 20 gr

Odświętny wygląd przybrała stolica 
USRR — Kijów. Miasto tonie w kwia­
tach, place i ulice udekorowane są 
czerwonymi flagami. Na budynkach

Pismo powitalne Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR, Rządu i KC KPZR

MOSKWA (PAP). Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR, Rada Ministrów 
ZSRR i Komitet Centralny Komuni­
stycznej Partii Związku Radzieckiego 
przesłały do Rady Najwyższej Ukra­
ińskiej SRR,, Rady Ministrów USRR 
i - Komitetu Centralnego Komunistycz­
nej Partii Ukrainy, pismo powitalne 
w związku z 300 rocznicą zjednocze­
nia Ukrainy z Rosją.

W piśmie tym czytamy m. In.:
Doświadczenie historii wykazało, że 

droga braterskiej jedności i sojuszu, 
obrana przez narody rosyjski i ukra­
iński była jedynie słuszną drogą.

Naród ukraiński pierwszy po naro­
dzie rosyjskim poszedł pełną chwały 
drogą socjalizmu. • Ramię przy ramie­
niu, ręka w rękę walczyły masy pra­
cujące Rosji i Ukrainy o zwycięstwo 
Wielkiej Październikowej Rewolu­
cji Socjalistycznej, walczyły na fron­
tach wojny domowej, budowały spo­
łeczeństwo socjalistyczne, broniły wol­
ności i niezawisłości naszej ojczyzny j

podczas Wielkiej Wojny Narodowej. 
Rozkwit Ukraińskiej Socjalistycznej 

Republiki Radzieckiej, jej sukcesy w 
• budownictwie gospodarczym i kultu­

ralnym dobitnie dowodzą wielkiej si­
ły ustroju socjalistycznego, siły po­
tężnego sojuszu klasy robotniczej i 
chłopstwa, niewzruszonej przyjaźni 
i braterskiej współpracy wszystkich 
narodów ZSRR.

Prezydium Rady Najwyższej ZSRR, 
Rada Ministrów ZSRR i Komitet Cen­
tralny Komunistycznej Partii Związ­
ku Radzieckiego wyrażają niezłomne 
przekonanie, że robotnicy, kołchoźni­
cy, inteligencja Ukrainy radzieckiej 
dadzą nowe, wspaniałe wzory ofiar­
nej pracy, i inicjatywy twórczej w 
walce o wykonanie zadań postawio­
nych przez partię i rząd w dziedzi­
nie dalszego rozwoju przemysłu cięż­
kiego, zdecydowanego podniesienia 
rolnictwa i produkcji artykułów po­
wszechnego użytku, nieprzerwanego 

podnoszenia dobrobytu ludności.

Pismo uczestników sesji Rady Najwyższej USRR
KIJÓW (PAP). — Dnia 22 maja 

1954 r. na jubileuszowej sesji Rady 
Najwyższej Ukraińskiej SRR, poświę­
conej 300-leciu zjednoczenia Ukrainy 
z Rosją, uchwalony został tekst pisma 
powitalnego do Rady Najwyższej 
ZSRR, Rady Ministrów ZSRR i Ko­
mitetu Centralnego KPZR: Pismo to 
stwierdza m. in.:

Jubileuszowa sesja Rady Najwyż­
szej Ukraińskiej SRR zwołana dla 
uczczenia wielkiego święta -w 300-le- 
cia zjednoczenia Ukrainy z Rosją — 
w imieniu robotników, kołchoźników, 
inteligencji i wszystkich ludzi pracy 
Ukraińskiej SRR serdecznie dziękuje 
Radzie Najwyższej ZSRR, Radzie Mi­
nistrów ŻSRR i Komitetowi Central­
nemu KPZR za serdeczne pozdrowie­
nia przesłane narodowi ukraińskiemu 
,z okażji wielkiego, święta narodu u- 
kraińskiego, rosyjskiego i wszystkich 
bratnich narodów ZSRR oraz przeka­
zuje Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR, Radzie Ministrów ZSRR i Ko­
mitetowi Centralnemu KPZR słowa 
gorącej miłości i, bezgranicznego od­
dania.

Trzechsetlecie zjednoczenia Ukrainy 

Wystawa w Muzeum Historycznym w Moskwie
' MOSKWA (PAP). L.-22 maja‘odby­
ło się w Państwowym Muzeum Histo­
rycznym uroczyste otwarcie wystawy 
poświęconej 300 rocznicy zjednoczenia 
Ukrainy z Rosją.

Wystawa mieszcząca się w 5 salach 
obejmuje około 2.000 dokumentów-fo- 

huty im. Lenina inż. Michałem Ro-

i— Najpierw policzyliśmy zyski 
straty — odpowiada inż. Rojow­
ski. — Sytuacja była poważna. Wy­
łoniła się konieczność pełnej mobi­
lizacji, pełnego napięcia sił i środ­
ków dla ratowania zagrożonych ter­
minów. Serce huty — wielkie piece, 
pierwsze zebrały siły dzięki energii 
i pracowitości inżynierów: Bogdano­
wicza i Kura, majstrów Stasilaka, 
Krawczyka i wielu, wielu innych.

U schyłku marca okazało się, że 
w rejonie wielkich pieców można 
uratować terminy rządowe, mimo 
poważnych zimowych opóźnień. Mo­

bilizacja ludzi przy wielkich piecach 
objęła swoim zasięgiem załogi pra­
cujące przy

— Czy 
. specjalne

dowy?
— Trudno mówić o specjalnych 

zmianach. Zastosowaliśmy po prostu 
za*sadę:  „Wszyscy na najważniejsze 
odcinki“. Nie rozdrabniać sił.

Zasada .ta w chwili kiedy trwa za­
ciekły bój o zachowanie terminów 
rządowych, jest szczególnie pomoc­
na. Chodzi nam wszystkim przecież 
o to, aby huta jak najszybciej za­
częła dawać stal. 

koksowni i siłowni. 
przeprowadzono jakieś 

zmiany w systemie bu-

widnieją portrety Marksa, Engelsa, 
Lenina, Stalina, przywódców Komu­
nistycznej Partii Związku Radzieckie­
go i kierowników rządu radzieckiego.

O godzinie 10 rozpoczęła się wielka 
manifestacja ludności miasta. W ma­
nifestacji która trwała kilka godzin, 
wzięło udział około pół miliona osób.

z Rosją jest świętem nierozerwalnej 
przyjaźni narodu ukraińskiego, ro­
syjskiego i wszystkich narodów7 Związ­
ku Radzieckiego, jest triumfem leni- 
nowsko-stalinowskiej polityki narodo­
wościowej partii komunistycznej, po­
lityki, u której podstaw leży nauka 
wielkiego Lenina o całkowitym rów­
nouprawnieniu i przyjaźni narodów.

Robotnicy, kołchoźnicy i inteligen­
cja pracująca, cały naród ukraiński 
bohaterską swą pracą walczy o wy­
konanie zadań postawionych przez 
partię i rząd. .

Od szczytów Karpat do stepów do­
nieckich, od Polesia do brzegów Mo­
rza Czarnego, na rozległych obszarach 
ziemi ukraińskiej, podobnie jak i w 
całym naszym kraju, wre twórcza 
praca pomnażająca potęgę państwa 
radzieckiego.

Nahód ukraiński nadal będzie wy­
soko dzierżyć “zwycięski sztandar na­
szej wielkiej partii, sztandar komu­
nizmu, strzec będzie jak źrenicy oka 
przyjaźni narodów ZSRR, zacieśniać 
będzie sojusz klasy robotniczej i chłop­
stwa, umacniać potęgę i zdolność 
obronną państwa socjalistycznego.

tografii, wyjątków z kronik i innych 
eksponatów obrazujących historyczne 
wydarzenia ’ od: X wieku ~do~ naszych 
dń.i. Mówią one o wiecznej przyjaźni 
narodiu . rosyjskiego’ i narodu ukraiń­
skiego.

— Może zechcecie powiedzieć co 
w tej chwili najbardziej pochłania 
budowniczych?
— Jesteśmy obecnie — odpowiada 

inżynier Rojowski — w przededniu 
rozruchu i przekazania zasadniczych 
rejonów, a więc konkretnie: wielkich 
pieców, siłowni, pierwszej baterii 
koksowniczej i pierwszych oddziałów 
produkcyjnych aglomerowni.

Bitwa o te obiekty jest niezwykle 
zażarta. Muszę tu z najwyższym 
uznaniem wyrazić się o dyscyplinie 
i ofiarności mostostalowców, elektry­
ków i instalatorów wykonujących 
roboty w tempie dwukrotnie wyż­
szym od tempa budowy poprzednich 
zespołów wielkopiecowych w Polsce.

Warto wspomnieć, że na budowę 
naszą przyszły poważne posiłki. Oto 
ściągnęli tu wypróbowani budowni­
czowie pieców przy hucie „Kościusz­
ko“, ściągnęła stara żelazna gwardia 
budowy huty im. „Bolesława Bieru­
ta“ w Częstochowie. Wielu ludzi z 
częstochowskiej „trzeciej płaszczy­
zny“ przoduje tu w ofiarności pracy.

— Proszą powiedzieć, dyrektorze, 
jak przebiegają obecnie dostawy 
dla Huty im. Lenina?
— Ostatnie miesiące charakteryzują 

się obfitością dostaw. W ub. roku 
rysowały się niebezpieczne opóźnie­
nia, ale w marcu i kwietniu tego ro­
ku transporty posypały się bogato. 
Na szczęście nie ma w tej chwili 
poważniejszych zakłóceń.

Na zakończenie proszą dyrektora 
Rojowskiego o przedstawienie naj- 
bliższych zadań, jakie stają przed 
budowniczymi kombinatu.
— Przechodzimy teraz na wyższy 

etap. Wyższy pod każdym względem. 
Charakteryzuje się on dużym nasi­
leniem precyzyjnych robót. A więc: 
montażem nowych agregatów, rozru­
chem urządzeń i maszyn. Jest , to ro-

narada przodujących chłopek
nad roziuojem gospodarki produkcyjnej

W poniedziałek rozpoczęła dwu­
dniowe obrady krajowa narada przo­
dujących kobiet ze spółdzielni pro­
dukcyjnych. Obrady zagaił minister 
Rolnictwa Pszczółkowski. W imieniu 
Rządu i Partii powitał naradę czło­
nek Biura Politycznego wicepre­
mier Zenon Nowak. Uczestniczki na­
rady w toku obrad podzielą się swymi 
osiągnięciami i doświadczeniami w pra­
cy nad rozwojem gospodarczym i kul­
turalnym oraz umocnieniem politycz­
nym spółdzielni produkcyjnych, przed­
stawią osiągnięcia kobiet w spółdziel­
niach oraz omówią dalsze plany pra­
cy w tej dziedzinie.

Referat o zadaniach Rad Kobiecych 
w spółdzielniach produkcyjnych w 
świetle uchwał II Zjazdu PZPR wy-

Budżety terenowe wyrazem troski
o poziom życia ludzi pracy

Zakończyły się już sesje wojewódzkich rad narodowych, na których 
« . ... . gospodarcze dla poszczególnych wo-uchwalono budżety i terenowe plany 

jewództw.
Głównym założeniem planu 1 bu­

dżetu woj. kieleckiego na rok bieżący 
jest osiągnięcie możliwie jak naj­
większego wzrostu produkcji rolni­
czej. Charakteryzują to nakłady na 
rolnictwo, które są o 28,9 procent 
większe w porównaniu z r. 1953. Dzię­
ki tym nakładom przeprowadzone 
będą m. in. na obszarze 4 505 ha łąk 
prace melioracyjne. Na sesji obecny 
był wiceprezes Rady Ministrów tow. 
Berman.

Zgodnie z planem gospodarczym 
woj. gdańskiego w kilku powiatach 
tego województwa powstanie szereg 
nowych zakładów przemysłu tereno­
wego. M. in. w pow. Kartuzy prze­
widuje się uruchomienie zakładu re­
generacji kauczuku, w pow. Koście­
rzyna uruchomiony będzie zakład pro­
dukcji kredy pastewnej i metalowe 
zakłady wytwórcze. Dla umożliwienia 
przemysłowi terenowemu wykonania 
zwiększonych zadań w budżecie woj, 
gdańskiego przewidziany został spe­
cjalny fundusz, z którego wykonane 
będą remonty i renowacje zakładów 
tego przemysłu. Na sesji obecny był 
wiceprezes Rady Ministrów tow. Ję- 
drychowski.

Budżet Łodzi na rok bież, stwarza 
coraz lepsze warunki dla rozwoju go­
spodarki komunalnej miasta. Budżet 
tegoroczny jest prawie o 20,7 procent 

Wągry—Anglia 7:1 
Petrusewicz 
ustanowił rekord świata

Rewanżowy mecz piłkarski Węgry 
— Anglia rozegrany w ubiegłą nie­
dzielę w Budapeszcie zakończył się 
wielkim zwycięstwem drużyny wę­
gierskiej 7 U.

Mecz rozegrany został w przyjaznej 
atmosferze, a włoski sędzia Bernardi 
zdobył sobie uznanie za niemal bez­
błędne prowadzenie spotkania. Pu­
bliczność węgierska z entuzjazmem 
dopingowała swoją drużynę, jak rów­
nież po sportowemu oklaskiwała za­
grania Anglików.

Po meczu trener drużyny angiel­
skiej Winterbottem oświadczył, że Wę­
grzy są poważnym faworytem w nad­
chodzących mistrzostwach świata. 
Podkreślił on wspaniałą grę drużyny 
węgierskiej, która już pierwszymi ata­
kami zaskoczyła całkowicie Anglików.

*
Na pływalni wrocławskiej najlepszy 

pływak polski Petrusewicz uzyskał na 
100 m żabką wynik lepszy od oficjal­
nego rekordu świata (1:09,8).

(Szczegóły na str. 5).

bota delikatniejsza i niezwykle od­
powiedzialna. Następnym krokiem 
będzie uruchomienie w tym roku 
największych w Polsce martenów, 
największego w Europie zgniatacza.

Mówiąc o tych wielkich i ciężkich 
zadaniach trudno mi nie wspomnieć 
o niezastąpionym udziale radzieckich 
konsultantów. Każdy kto styka się 
z nimi na budowie powie wam o 
ich doświadczeniu i wiedzy, a przy 
tym o uczynności i koleżeństwie.

Rozmowę przeprowadził
TADEUSZ JACKOWSKI

»Dołożymy wszystkich sił dla podniesienia wydobycia w^gla« 
List uczestników Górniczego Zjazdu Naukowo-Technicznego 
do Komitetu Centralnego PZPR

22 bm. zakończył sdę w Stalinogro- 
dzie Górniczy Zjazd Naukowo-Tech- 
ndczny, który omówił drogi rozwoju 
górnictwa.

Na zakończenie obrad uczestnicy 
Zjazdu — naukowcy, czołowi inżynie­
rowie, technicy i racjonalizatorzy gór­
nictwa wystosowali list do KC PZPR, 
przekazując w nim KC PZPR i jego 
Pierwszemu Sekretarzowi Bolesławo­
wi Bierutowi wyrazy głębokiej czci 
i przywiązania.

„Nigdy dotąd polska nauka i tech­
nika górnicza nie miały takich możli­
wości twórczej pracy .jak obecnie — 
piiszą uczestnicy Zjazdu — nigdy do­
tąd polski naukowiec, inżynier i tech­
nik górniczy nie miał możliwości tak 
pożytecznie i skutecznie pracować dla 
swojej Ojczyzny i dla swego narodu 
iak dziś.

Szczególnie cenna jest dla nas v, 

głosiła sekretarz Z. G. Ligi Kobiet 
H. Dworakowska.

Delegatki woj. warszawskiego spot­
kały się w przeddzień narady z ko­
bietami stolicy na zebraniu zorgani­
zowanym w Zarządzie Wojewódzkim 
Ligi Kobiet. Przybyła tu m. in. Wła­
dysława Murawska ze spółdzielni 
produkcyjnej Kończą, pow. Węgrów, 
która w ub. roku wypracowała ponad 
400 dniówek, przodująca dojarka He­
lena Czerwińska ze spółdzielni Da- 
mięty, w pow. Ostrołęka, która osią­
ga dobre wyniki w hodowli i wiele 
innych.

W czasie spotkania kobiety wiej­
skie podzieliły się z przedstawiciel­
kami wielu stołecznych zakładów pra­
cy swymi doświadczeniami i osiąg­
nięciami.

wyższy niż w roku ub. M. in. dzięki 
nakładom budżetowym dokonane zo­
staną prace remontowe oraz podłącze­
nie do sieci wodociągowo-kanaliza­
cyjnej przeszło 39 tys. izb mifeszkaL 
nych. Zgodnie z pianiem, kontynuo­
wana będzie budowa rurociągu Pili*  
ca — Łódź. Na sesji obecny był tow< 
Mijał, szef Urzędu Rady Ministrów,

W budżecie i planie gospodarczym 
woj. olsztyńskiego przewidziano po*  
ważne rozwinięcie pomocy maszyno*  
wej i agrotechnicznej dla rolnictwa, 
a m. in. utworzenie 6 nowych POM, 
Gminne ośrodki maszynowe otrzyma*  
ją wiele nowych maszyn i narzędzi 
rolniczych. Dzięki przeznaczeniu na 
elektryfikację ponad 9 min. zł, tj. o 
75 procent więcej aniżeli w roku ub. 
zelektryfikowane będą w woj. ol*  
sztyńskim dalsze 93 miejscowości. Na 
sesji obecny był sekretarz Rady Pań­
stwa, tow. Rybicki.

Plan gospodarczy i budżet woj. lu­
belskiego zakłada poważny rozwój 
placówek opieki zdrowotnej. Na cele 
te przewidziano w budżecie tereno­
wym 124 min. zł. Na sesji obecny był 
minister Kontroli Państwowej tow, 
Jóźwiak-Witold.

Najpoważniejsze- sumy w budżecie 
woj. białostockiego, bo aż 32,3 procent 
ogólnych wydatków, przypada na ce­
le związane z rozwojem oświaty i 
Kultury. Dzięki temu woj. białostoc­
kie otrzyma np. pod koniec roku bież. 
43 nowe obiekty szkolne, co pozwoli 
m. in. na dalsze podniesienie stopnia 
organizacyjnego szkół podstawowych. 
Na sesji obecny był minister Zdrowia 
tow. Sztachelski.

Światowa Rada Pokoju
rozpoczęła obrady

BERLIN (PAP). W poniedziałek 
rozpoczęła obrady sesja Światowej 
Rady Pokoju.

*
22 bm. wyjechała do 'Berlina na 

nadzwyczajną sesję Światowej Rady 
Pokoju delegacja PKOP w składzie: 
członkowie Światowej Rady Pokoju 
— poseł O. ^Dłuski, prof. L. Infeld, 
przewodniczący PKOP J. Iwaszkie­
wicz, wicemarszałek Sejmu J. Ozga- 

zaproszeni goście — 
Kowalska, publicysta 
K. Łubieński, wika- 
ordyrariusz diecezji 
ks. infułat J. Piskorz

Michalski oraz 
literatka Anna 
katolicki, poseł 
riusz kapitulny, 
stalinogrodzkiej 
i prezes Komitetu dla Spraw Urba­
nistyki i Architektury, inż. Z. Skib*  
niewski.
Skład delegacji radzieckiej

MOSKWA (PAP). — 22 bm. opuści*  
ła Moskwę udając się do Berlina de­
legacja radziecka na nadzwyczajną 
sesję Światowej Rady Pokoju.

Na czele delegacji stoi przewodni*  
czący Radzieckiego Komitetu Obrony 
Pokoju M. Tichonow. W skład dele­
gacji wchodzi 12 osób, m. in. poeta 
A. Surkow, członek Akademii Nauk 
ZSRR A. Oparin i Mikołaj Metropo­
lita Krutycki i Kołomienski.

BERLIN (PAP). — Do Berlina 
przybywają przedstawiciele ruchu o- 
brońców pokoju różnych krajów dla 
wzięcia udziału w pracach nadzwy­
czajnej sesji Światowej Rady Poko­
ju. Wśród przybyłych znajdują się 
bojownicy o pokój z Egiptu, Cejlonu, 
Burmy, Finlandii, Islandii, Grecji, 
Anglii i Szwecji.

22 bm. przybyli również do Berli­
na delegaci z Francji: L. Casanova, 
E. Cotton i Farge oraz delegaci z 
Czechosłowacji.

codziennej pracy naukowej i tech­
niczno-produkcyjnej — wielka pomoc 
i braterska przyjaźń naszych towa­
rzyszy naukowców, techników, inży­
nierów i racjonalizatorów—górników 
Wielkiego Zw. Radzieckiego. Będzie­
my nadal korzystać z wielkiego do­
robku radzieckiej nauki i techniki 
górniczej w naszej pracy nad przebu­
dową i budową polskiego socjali­
stycznego górnictwa“.

„Zapewniamy KC PZPR — piszą w 
zakończeniu uczestnicy Zjazdu — że 
dołożymy wszystkich sil w pracy na­
szej dla podniesienia wydobycia wę­
gla na bazie, najwyższej techniki gór­
niczej przy równoczesnym podniesie­
niu stanu bezpieczeństwa i higieny 
pracy oraz dołożymy starań dla dal­
szego rozwoju polskiej nauki górni­
czej, rozwoju naszych uczelni i insty­
tutów,

Nowa propozycja w strawie Korei
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Przyjaźń narodów ZSRR - podstawą siły i potęgi
Przemówienie sekretarza KC KP Ukrainy A. Kiriczenki

KIJÓW (PAP) Na sesji jubileuszowej Rady Najwyższej Ukraińskiej 
SRR w dniu 2Ż maja br. — referat o 300 rocznicy zjednoczenia Ukrainy 
z Rosją wygłosił sekretarz KC KP Ukrainy A. Kiriczenko, który stwier­
dził m. in.:

Niech mi wojlno będzie z polecenia 
Komitetu Centralnego Komunistycz­
nej Partii Ukrainy, rząou Ukraiń­
skiej Socjalistycznej Republiki Ra­
dzieckiej, Rady Najwyższej U&RR, w 
imieniu całego narodu ukraińskiego 
powwtac serdecznie i gorąco naszych 
drogicn gości — delegację wielkiego 
narodu rosyjskiego, delegacje wszyst­
kich bratnich republik ladzieckich, 
wysłanników okrytej chwalą stolicy 
naszej Ojczyzny — Moskwy, miasta- 
bohatera Leningradu, którzy' przybyli 
na naszą sesję jubileuszową, by dzie­
lić z narodem ukraińskim radość wiel­
kiego święta,

Wraz z nami —» oświadczył na­
stępnie Ai Kiiriczenko — 3U0 rocziu- 
cę zjednoczenia Ukrainy z Rosją ob­
chodzą masy pracujące ki-ajów de­
mokracji ludowej, cała ludzkość po­
stępowa, walcząca o pokoj, demokra­
cję i socjalizm,

Na naszej sesji jubileuszowej o- 
becna jest delegacja bejmu Polskie­
go, W osobach przedstawicieli Sejmu 
Polskiego witamy 'gorąco bohaterski 
naiód polski i życzymy mu z całego 
serca sukcesów na drodze budowy 
nowego życia. (Powyższe słowa ze­
brani powitali huczny nu oklaskami 
i powstaniem z miejsc).

Serdecznie pozdrawiamy delegację 
Towarzystwa Zjednoczonych Ukraiń­
ców Kanady, która przybyła do nas 
na święto i obecna jest na sesji.

Przecnodząc następnie do omówie­
nia historycznego znaczenia Rady 
Perejasławskiej, która w styczniu 
1654 roku proklamowała zjednoczenie 
Ukrainy z Rosją, A. Kiriczenko przy­
pomniał, że antyfeudalna wojna na<- 
rodu ukraińskiego pod kierownic­
twem Bohdana Cnmieinickiego w la- 
tacn 1648 — 1654 znalazła szeroki 
oddźwięk również w masach ludo­
wych Polski. Na przestrzeni całej 
historii — powiedział Ä. Kiriczenko 
— masy pracujące Ukrainy nigdy 
nie odnosiły się wrogo do mas pra­
cujących Polski — łączyła je zawsze 
wspólna walka przeciwko wspólnym 
ciemięzcom.

Tylko klasy wyzyskiwaczy na U- 
kraiinde i w Polsce i ich sługusi — 
ukraińscy i polscy nacjonaliści bur- 
żuazyjni usiłowali przeciwstawić na­
ród ukraiński narodowi polskiemu, 
zaś naród polski — ukraińskiemu, 

(siać waśń i wrogość między nimi.
r Postępowi działacze Ukrainy i 

Polski wyrażając interesy swpięh na­
rodów dążyli do ustanowienia przy­
jaźni między narodem ukraińskim i 
polskim, wzywali masy pracujące do 
walki przeciwko ciemięzcom.

A. Kiriczenko oświetlił następnie 
przebieg walk wyzwoleńczych narodu 
ukraińskiego aż do momentu, kiedy 
na arenę dziejową wystąpiła w Ro­
sji klasa robotnicza ze swą bojową 
awangardą — pairtią bolszewików na 
czele. Wielki twórca naszej partit 
W. I. Lenin — oświadczył mówca — 
opracowując genialny program zwy­
cięstwa rewolucji socjalistycznej, 
przywiązywał wyjątkową wagę do 
właściwego rozwiązania kwestii na­
rodowej, do ustanowienia prawdzi­
wie braterskich stosunków i ścisłej 
współpracy narodów Rosji w ich 
wspólnej walce o wyzwolenie, o zbu-

Tak to wygląda z bliska
Pogrzeb — manifestacja

Generał Heinz Guderian, dowódca 
wojsk pancernych uczestniczących w 
hitlerowskim napadzie na Polskę, 
Francję i Zw. Radziecki — jeden z 
najwierniejszych Hitlerowi pruskich 
militarystów, krwawy pogromca pu­
czu przeciw „Führerowi“ z lipca 1944 
r. i ostatni szef sztabu jego sił lą­
dowych — zmarł w dniu 17 bm. w 
miejscowości Schwangau przeżywszy 
65 lat. Zgon ten .pogrążył w natural­
nej żałobie zwolenników „armii euro­
pejskiej“ i amerykański Pentagon, a 
przede wszystkim — odwetowców 
trizońskich, pracujących od dawna 
nad odbudową agresywnego Wehr­
machtu.

Zbrodnicze wyczyny wojenne Gu- 
deriana zjednały mu taką wyrozu­
miałość u władz USA i tak* * dalece 
zainteresowały „fachowców“ amery­
kańskich, że już wkrótce po wojnie 
prez. Truman polecił mu opracować 
„historię naczelnego dowództwa 
Wehrmachtu“, by można było żyw­
cem przenieść hitlerowskie tradycje 
do sztabów amerykańskich poprzez 
odpowiednią ich reorganizację, wła­
śnie według bezcennych wskazówek 
hitlerowskiego powiernika.

Chłopi gospodarujący indywidua^ 
nie, którzy zbierają siano z większo­
ści łąk, przygotowują własny sprzęt: 
kosiarki, grabiarki, przetrząsacze i in­
ne maszyny; zawierają też umowy z 
POM.

Ożywiony ruch panuje w warszta­
tach naprawczych PGR. W remon­
tach maszyn przoduje Zjednoczenie 
PGR Poznań-Południe, które przygo­
towało już do sprzętu siana 248 ko­
siarek ciągnikowych i konnych, 299 
grabiarek i 150 przętrząsaczy. Słabiej 
natomiast przebiegają naprawy i prze­
gląd maszyn w zespołach PGR Dza- 
łyń, Czerniejewo i Kołaczkowo w pow.v
Gniezno, Kwilcz i Lubasz w pow. 
Międzychód oraz Beganowo w pow. 
Września.

Państwowe ośrodki maszynowe już 
zakończyły remonty maszyn i obec­
nie zawierają umowy ze spółdzielnia* 
mi produkcyjn”mi o sprzęt siana,

Praca ta pochłaniała Guderiana 
całkowicie aż do 1949 r., w którym 
to roku powołano do życia w celach 
zremilitaryzowania Niemiec zachod­
nich (wówczas jeszcze na pół tajną) 
organizację b. generałów Wehrmach­
tu i ŚS p. n. „Bruderschaft“. Gude­
rian został jednym z jej kierowni­
ków i, kto wie — może właśnie jego 
zasługi na polu zbliżenia trizońsko- 
amerykańskiego spowodowały, iż w 
1950 r. ówczesny komisarz USA w 
Trizonii, Mc Cloy, z pełną ufnością 
mógł stwierdzić, że „Bruderschaft 
nie jest organizacją niebezpieczną“. 
Jesienią tegoż roku tajność „Bruder- 
schaftu“ stała się już najzupełniejszą 
fikcją, a jego uczestników r*  oczywi-?

społeczeństwa komunistycz-

ukraiński — powiedział na- 
A. Kiiriczenko — pierwszy 
w ślad za narodem rosyj-

i zapoczątkował nową 
epokę w swych dzie-

zwycięstwa rewolucji 
I OgólnoukraJńskd

socjalistyczne. Budując swe

dowanie 
nego.

Naród 
stępnie 
poszedł 
skim, wkroczył na drogę rewolucji 
socjalistycznej 
pełną chwały 
jach.

W wyniku 
socjalistycznej 
Zjazd Rad proklamował w grudniu 
1917 r. Ukrainę jako radzieckie pań­
stwo 
młode państwo radzieckie naród u*  
kraiński zawsze pamiętał wskazania 
Lenina, że jak najściślejszy sojusz ro­
botników wielkorosyjskich i ukraiń­
skich, sojusz między masami pracu­
jącymi Rosji Centralnej i Ukrainy 
stanowi jedną z rękojmi trwałości 
władzy radzieckiej. Dla zwycięstwa 
nad zjednoczonymi siłami kontrre­
wolucji, dla budowy i utrwalenia 
ukraińskiego państwa radzieckiego 
miało ogromne znaczenie powstanie 
w lipcu 1918 roku Komunistycznej 
Partii Ukrainy — części składowej 
Komunistycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego.

Walcząc o umocnienie przyjaźni z 
narodem rosyjskim i wszystkimi na­
rodami naszej ojczyzny, o zbudo­
wanie komunizmu w naszym kraju, 
naród ukraiński kierowany przez 
partię komunistyczną, gromił bezli­
tośnie swych najgorszych wrogów, 
podłych zdrajców, agentów obcych 
zaborców, ukraińskich nacjonalistów’ 
burżuazyjnych.

Pod przewodem partii komunisty­
cznej naród ukraiński rozgromił u- 
kraińskich nacjonalistów burżuazyj­
nych. Nikczemne ich niedobitki zna­
lazły przytułek na amerykańskich 
śmietnikach. Są oni obecnie przy­
kuci dolarowym łańcuchem do swych 
mocodawców.

A, Kiriczenko przedstawił następ­
nie udział narodu ukradskdego w 
Wielkiej Wojnie Narodowej przeciw­
ko najeźdźcom faszystowskim.

W wyniku rozgromienia najeźdź­
ców faszystowskich — oświadczył dar 
lej mówca — od systemu kapitalizmu 
odpad! szereg krajów Europy i Azji, 
w których utwierdził się ustrój lu­
dowo-demokratyczny. Obecnie wzdłuż 
całej zachodniej granicy Ukrainy 
znajdują się zaprzyjaźnione ze Związ­
kiem Radzieckim państwa *-»  Polska, 
Czechosłowacja, Węgry, Rumunia.

Suwerenne ukraińskie państwo ra­
dzieckie wyszło na arenę międzyna­
rodową. Nasza republika — oświad­
czył A. Kiriczenko — jest jednym 
z założycieli Organizacji Narodów 
Zjednoczonych. W organizacji tej 
Ukraina wespół z Białoruską SRR i 
przedstawicielami całego Związku 
Radzieckiego bierze czynny udział 
w walce o pokój i wnosi poważny 
wkład do umocnienia bezpieczeństwa 
międzynarodowego.

Od 1938 do 1949 r. na czele Ko­
mitetu Centralnego Komunistycznej 
Partii Ukrainy stał uczeń wielkiego 
Lenina, towarzysz Chruszczów. Jego 
działalność na Ukrainie jest ściśle 
związana z pomyślnym rozwojem 
przemysłu Ukraińskiej SRR, z pod­
niesieniem rolnictwa, zjednoczeniem 

ście z Guderianem na czele — wła­
dze USA zaangażowały wprost do 
odbudowy Wehrmachtu, jako... głów­
ny trzon przyszłej „armii europej­
skiej“, w której sztabie zmarły miał 
zająć poczesne stanowisko.

Uroczysty pogrzeb tego znakomite­
go „Europejczyka“ odbył się w dniu 
20 bm. w Goslar i stał się okazją do 
wielkiej manifestacji trizońskich tę­
sknot militarnych. Oficjalna bońska 
agencja prasowa, DPA, nazywając 
Guderiana „twórcą broni pancernej 
b. niemieckiego Wehrmachtu“, tak 
oto opisuje tę manifestację:

„W pogrzebie wzięło udział wielu 
b. generałów i oficerów Wehrmachtu. 
Jednostka służby granicznej jako 
kompania honorowa oddała trzy sal­
wy nad otwartym grobem. Trumna 
spowita była w wojenną flagę Rze­
szy kaiserowskich Niemiec, a na jej 
wieku leżał stalowy hełm. B. ofice­
rowie garnizonu w Goslar pełnili 
straż honorową. Na pogrzeb przybył 
przedstawiciel Urzędu Blanka (boń- 
skie ministerstwo spraw wojskowych), 
b. pułkownik Freyer, który służył 
dawniej w sztabie gen. Guderiana. 
Nad grobem wygłosił przemówienie 
b. szef sztabu (Gudariana), gen. Tho- 
male, który przekazał ostatnie po­
zdrowienie od żołnierzy wojsk pan­
cernych. W imieniu dywizji pancer­
nej przemawiał również gen. von 
Knobelsdorff. Na grobie złożono prze­
szło 100 wieńców, wśród 
znalazły się liczne wieńce od 
kich związków żołnierskich“.

Oczywiście, ta historyczna 
stość nie miałaby odpowiedniej wy­
mowy politycznej, gdyby nie uczest­
niczyli w niej — jak pisze DPA — 
„również dwaj amerykańscy oficero­
wie z „Historical Division“. Pogrzeb 
zbrodniarza wojennego całkowicie na 

to zasługiwał, PAL.

których 
wszyst-

uroczy-

rozwojem nauki i kul-

Kiriczenko przeszedł do 
osiągnięć Ukraińskiej

ziem ukraińskich w ramach jedno­
litego ukraińskiego państwa radziec­
kiego, *z  kierowaniem operacjami 
wojennymi w walce partyzanckiej na 
Ukrainie w okresie Wielkiej Wojny 
Narodowej, z wychowaniem partyj­
nych, radzieckich i gospodarczych 
kadr, ukraińskiej inteligencji ludowej 
oraz z mobilizacją mas pracujących 
republiki do odbudowy zniszczonej 
przez najeźdźców faszystowskich go­
spodarki, z 
tury.

Z kolei A. 
omówienia _.
SRR. Mówca stwierdził, że produkcja 
wielkiego przemysłu Ukraińskiej SRR 
jest obecnie prawie czterokrotnie 
większa aniżeli produkcja przemysło­
wa całej Rosji carskiej w 1913 roku. 
Produkcja surówki, stali, wyrobów 
walcowanych wzrosła prawie pięcio­
krotnie w porównaniu z 1913 rokiem. 
W porównaniu z poziomem przed 
Rewolucją Październikową, produkcja 
przemysłu metalowego wzrosła pra­
wie 70-krotnie, produkcja energii 
elektrycznej była w 1953 r. 42 razy 
większa.

Nieustannie rozwija się socjalisty­
czne rolnictwo Ukrainy Radzieckiej. 
W 1950 roku 
jemy poziom 
nych zbiorów 
ka cukrowego 
ślin uprawnych. Poważne sukcesy o- 
siągnięto w rozwoju hodowli i w 
podniesieniu produktywności zwie­
rząt gospodarskich.

W dalszym ciągu swego referatu 
A. Kiriczenko omówił osiągnięcia 
USRR w zakresie oświaty, ochrony 
zdrowia, kultury.

W walce o dalszy rozkwit naszej 
ojczyzny — powiedział następnie A. 
Kiriczenko — o zwycięstwo komuni­
zmu naród ukraiński wespół z 
wszystkimi narodami Związku Ra­
dzieckiego kroczy ściśle zespolony 
wokół okrytej chwalą partii komu­
nistycznej, wokół rządu radzieckiego. 
Jak nigdy przedtem mocna jest i nie­
wzruszona jedność partii komunia 
stycznej, rządu radzieckiego i naro­
du. «

W obronie honoru ojczyzny> jej

i niepodległości, w 
dzieła komunizmu 

gotów jest wespół z

przekroczono przedwo- 
urodzajności i global- 
pszemcy ozimej, bura- 
i innych ważnych ró­

pozdrowienia 
dla wielkiego 
na narodów 
Bułgarii, Wę-

Łączymy się w uczuciach przyjaźni 
z narodami ukraińskim i rosyjskim 
Przemówienie przewodniczącego delegacji Sejmu PRL

naród pol- 
po święconą 
z narodem

łączy nasz

że zwycięstwo to utorowało 
naszemu wyzwoleniu narodo- 
i społecznemu.

zapomnimy nigdy, że w Imię

Z okazji Waszego wielkiego świę­
ta (narodowego praginiemy jako dele­
gacja Sejmu Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej przekazać Wam, a za 
Waszym pośrednictwem całemu na­
rodowi ukraińskiemu — serdeczne, 
braterskie pozdrowienia od narodu 
polskiego. Z uczuciem głębokiej przy­
jaźni i solidarności wita 
ski Waszą uroczystość, 
300-leciu zjednoczenia 
rosyjskim, (Oglaski),

Głęboka przyjaźń, jaka 
naród z wielkim narodem rosyjskim, 
z narodem ukraińskim, białoruskim 
i wszystkimi narodami Związku Ra­
dzieckiego, wypływa z naszych 
wspólnych walk i ideałów; umac­
niają ją jeszcze uczucia serdecznej 
wdzięczności dla ludzi radzieckich, 
którzy nie szczędzili ofiar dla zwy­
cięstwa wspólnej sprawy wolności,

Nie zapomnimy nigdy, że nasze 
wyzwolenie i pełnię niepodległości 
zawdzięczamy historycznemu zwycię­
stwu Armii Radzieckiej nad hitleryz­
mem, 
drogę 
wemu

Nie 
zwycięstwa naszej sprawy, która by­
ła i ich sprawą, ginęli śmiercią bo­
haterów ludzie radzieccy, a wśród 
nich najlepsi synowie narodu ukraiń­
skiego. Nie zapomnimy nigdy tych 
tysięcy bohaterów, którzy ramię w 
ramię z naszymi bojownikami wal­
czyli i ginęli w walkach partyzanc­
kich na naszych ziemiach. Nie za­
pomnimy wielkiej, braterskiej po­
mocy, jaką okazywały nam narody 
radzieckie, a wśród nich i naród 
ukraiński, po wojnie, śląc dla naszej 
ludności żywność, przesyłając surow­
ce i środki techniczne dla odbudowy 
i rozbudowy naszej ojczyzny,

Dziś, gdy naród ukraiński kroczy 
wraz z Innymi narodami radziecki­
mi drogą zwycięskiego budownictwa 
komunizmu, gdy i my, Polacy, budu­
jemy nowe, socjalistyczne życie, wol­
ne od ucisku społecznego i narodo­
wego, każde-Wasze święto jest nam 
szczególnie bliskie. Bogatsi o wiele 
bolesnych doświadczeń historycz­
nych, dziś bardziej niż kiedykolwiek 
rozumiemy, że 300 rocznica zjedno­
czenia Ukrainy z Rosją jest roczni­
cą wydarzenia niezmiennej wagi nie 
tylko w dziejach narodu rosyjskiego 
i ukraińskiego, ale i polskiego.

Zjednoczenie Ukrainy z Rosją w 
Perejasławiu zrodziło się z potężne­
go zrywu ludu ukraińskiego przeciw 
niewoli narodowej i społecznej, w 
jakiej magnaci polscy utrzymywali 
naród ukraiński. W walce z jaśnie- 
panami, która trwała przez dziesię­
ciolecia, poprzedzające wielkie po­
wstanie pod wodzą Bohdana Chmiel­
nickiego, naród ukraiński szukał 
oparcia w narodzie rosyjskim, naj­
bliższym mu pochodzeniem, języ­
kiem, kulturą.

Nie przeciw ludowi polskiemu wy­
ruszył w bój lud Ukrainy, ale prze­
ciw polskim magnatom, przeciw tym

Telefonem z Genewy

wolności
wielkiego 
ukraiński 
dem rosyjskim, z wszystkimi 
darni

imię 
naród 
naro- 
naro-

naszej ojczyzny do najwięk­
szych ofiar. Naród ukraiński szczyci 
się tym, że Ukraina stanowi nieod­
łączną część Związku Radzieckiego, 
ojczyzny socjalizmu, bojownika o 
szczęście mas pracujących całego 
świata.

Niech mi wolno będzie — powie­
dział A. Kiriczenko — zapewnić Ko­
mitet Centralny KPZR, rząd radziec­
ki, naród rosyjski i wszystkie naro­
dy naszej ojczyzny, że naród ukra­
iński, Komitet Centralny KP Ukrai­
ny, rząd Ukraińskiej SRR będą strzec 
jak oka w głowie i umacniać przy­
jaźń naszych narodów ku chwale oj­
czyzny.

Naród ukraiński, Komitet Central­
ny KP Ukrainy, rząd USRR ślą ser­
deczne pozdrowienia i wyrazy głę­
bokiej wdzięczności Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego i jej 
Komitetowi Centralnemu, które wy­
kuły niewzruszoną leninowsko-stali- 
nowską przyjaźń narodów i zespoli­
ły wszystkie narody naszego kraju w 
jedną bratnią rodzinę. Jesteśmy 
szczerze wdzięczni Komitetowi Cen­
tralnemu KPZR i rządowi radziec­
kiemu za stałą opiekę, pomoc i nie­
ustanną troskę o rozwój Ukrainy 
radzieckiej, o rozkwit materialnych 
i duchowych sił narodu ukraińskiego. 
Slemy wyrazy podziękowania Prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR, Radzie 
Ministrów ZSRR i Komitetowi Cen­
tralnemu KPZR za pozdrowienia z 
okazji 300 rocznicy zjednoczenia U- 
krainy z Rosją.

Z naszego prastarego miasta Kijo­
wa ślemy braterskie 
narodu ukraińskiego 
narodu chińskiego, 
Polski, Czechosłowacji, 
gier, Rumunii, Albanii, Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, Mongol­
skiej Republiki Ludowej, Koreańskiej 
Republiki Ludowo-Demokratycznej.

Slemy braterskie pozdrowienia dla 
wszystkich narodów walczących o 
pokój, demokrację i socjalizm.

DOKOŃCZENIE ZE STK 1
Inną sprawą, która została w so­

botę dokładnie wyjaśniona, był pro­
blem tzw. proporcjonalnego udziału 
w komisji ogólnokoreańskiej. Za­
chodni uczestnicy konferencji ge­
newskiej wypowiedzieli się przeciw 
temu, by w tej komisji brała udział 
rówrna ilość przedstawicieli z obu 
części Korei. Powołali się oni na to, 
że Korea południowca ma więcej 
mieszkańców, Gdyby jednakże o u- 
dziale w tej komisji decydowała 
ilość mieszkańców, rażim Li Syn 
Mana, który nawet na południu Ko­
rei utrzymuje się tylko dzięki dyk­
taturze i terrorowi, narzuciłyby swoją 
wolę również Koreańskiej Republice 
Ludowo - Demokratycznej. A są to 
przecież dwa oddzielne państwa o 
różnych ustrojach i stosunkach spo­
łecznych i nie sposób się z tym nie 
liczyć.

Komisja ogólnokoreańska propo­
nowana przez min. Nam Ira byłaby 
ciałem prowizorycznym, które by 
tylko przygotowało wybory. Nato­
miast jest jasne, że Zgromadzenie 
Narodowe wyłonione przez te wybo­
ry składałoby się z przedstawicieli 
całego narodu w stosunku np. 1:50.000 
mieszkańców, a więc słuszna zasada 
proporcjonalności byłaby w pełni 
utrzymana.

Przedstawiciel rządu lisynmanow- 
skiego Pyun odpowiedział na tę pro­
pozycję, jak zwykle, w tonie napast­
liwym i patetycznym, oświadczając 
m. in., że przemawia w imieniu nie 
tylko 30 milionów Koreańczyków — 
do czego też nie ma prawa — ale 
również w imieniu... narodów Związ­
ku Radzieckiego i w ogóle całego 
świata. W propozycjach, które ten 
„światowiec“ wysunął, była jedna 
rzecz nowa. Pyun zgodził się naresz­
cie, by wybory odbyły się nie tylko 
w północnej lecz również w połud­
niowej Korei.

Jak wiadomo, na początku konfe­
rencji zarówno Pyun jak i min. Dul- 
les twierdzili uparcie, że w Korei 
południowej nowe wybory są niepo­
trzebne. Nikt z pozostałych uczestni­
ków konferencji tego poglądu nie 
podtrzymał. Min. Dulles w tym 
wypadku znalazł się w towarzystwie 
tylko jednego i to nie najprzyjem­
niejszego sojusznika,

Poza tym jednym ustępstwem pr>- 
I pozycje Pyuna nie różnią się wiele

siłom, które przez wieki gnębiły i 
uciskały również lud polski.

Polityka grabieży ziem ukraiń­
skich i białoruskich, stosowana przez 
polską magnaterię, przyczyniła się do 
umocnienia sił wstecznych, do ha­
mowania rozwoju społecznego i go­
spodarczego Polski, do osłabienia 
Państwa Polskiego, a w konsekwen­
cji prowadziła do upadku Rzeczypo­
spolitej w wieku XVIII.

Im dalej na wschód szli magnaci 
polscy, tym bardziej wzmagał się u- 
cisk i wyzysk pańszczyźniany pol­
skiego chłopa. Ruina chłopstwa pro­
wadziła z kolei do upadku miast.

Magnateria polska — w pogoni za 
łupami na ziemiach ukraińskich i 
białoruskich — pozostawia prastare 
ziemie polskie Śląsk, Pomorze szcze­
cińskie, Prusy Wschodnie, na żer 
junkrom niemieckim. Była to polity­
ka zdrady narodowej.

Tę haniebną politykę ekspansji 
na wschód, politykę gnębienia ludu 
ukraińskiego i białoruskiego, konty­
nuowali panowie magnaci i w wie­
kach późniejszych. W wieku XVIII 
szlachta jjotokami krwi chłopskiej za­
lewa Ukrainę.

Godni następcy magnaterii polskiej 
obszarnicy i kapitaliści, w okresie 
międzywojennym okupują Ukrainę 
Zachodnią i Białoruś Zachodnią. Na 
ziemiach tych burżuazja polska sto­
sowała krwawy terror wobec lud­
ności, walczącej o swe wyzwolenie 
społeczne i narodowe. Polityka uci­
sku i wynaradawiania ludu ukraiń­
skiego i białoruskiego szła w parze 
z polityką wrogości wobec Związku 
Radzieckiego i wiązania 6ię z od­
wiecznym wrogiem narodu polskie­
go — imperializmem niemieckim, z 
polityką wasalnego uzależniania Pol­
ski od kapitału anglo-saskiego, nie­
mieckiego i francuskiego. Ta poli­
tyka wydawała nasz kraj na łup gra­
bieżczych sił imperialistycznych i do­
prowadziła do okupacji naszego kra­
ju przez Hitlera.

Ale torował sobie drogę i rozwi­
jał się w naszych dziejach nurt inny, 
całkowicie przeciwstawny tamtemu, 
nurt patriotyczny, nurt postępu i bra­
terstwa z innymi narodami. Nurt ten 
wyrastał z tęsknot i dążeń polskie­
go ludu, z jego walk o wyzwolenie 
społeczne i narodowe.

W wieku XVII powstanie Chmiel­
nickiego było odczute przez okrut-’ 
nie ' wyzyskiwanego i uciskanego 
chłopa polskiego jako burza zwia­
stująca lepszą przyszłość, jako cios 
w znienawidzoną władzę jaśnie pa­
nów. Toteż nie jest przypadkiem, że 
w wojskach Chmielnickiego znaleźli 
się równ’eż chłopi polscy. Na ziemiach 
polskich chłop próbuje podjąć walkę 
wyzwoleńczą. W różnych częściach 
kraju nasilają się ruchy chłopskie. 
Utrwaliło się z tego okresu w pa­
mięci ludu polskiego powstanie chłop­
skie pod wodzą Kostki Napierskiego.

Polska demokracja widziała w wal­
kach ludu ukraińskiego przeciw pol­
skiemu możnowładztwu czynnik po­

stępu. Po powstaniu listopadowym 
postępowa organizacja emigracji pol­
skiej „Lud Polski“ wzywa lud pol­
ski i ukraiński do wspólnej walki 
przeciw magnaterii. Najbardziej re­
wolucyjna sekcja „Ludu Polskiego“ 
przyjmuje nazwę „Gromady Hu­
mań“,

Zbliżenie polskich i ukraińskich 
rewolucyjnych demokratów splata 
się ściśle z solidarnością rewolucjo­
nistów obu narodów z rewolucjoni­
stami rosyjskimi. Solidarność ta sta­
ła się podstawowym warunkiem wy­
zwolenia społecznego i narodowego 
Ukraińców i Polaków, stawała się 
probierzem rewolucyjnej 
tycznej postawy.

Wielka Październikowa 
Socjalistyczna przyniosła 
zwolenie wszystkim narodom 
skiej Rosji. Dzięki Październikowi 
Polska odzyskała niepodległość, bur- 
żuazji i obszarnikom udało się jed­
nak narzucić swoje panowanie ludo­
wi polskiemu. W ramach państwa 
polskiego, rządzonego przez burżua- 
zję 4 obszarników, znalazła się też 
część narodu ukraińskiego i biało­
ruskiego.

Komunistyczna Partia Polski wraz 
z Komunistyczną Partią Ukrainy 
Zachodniej i Komunistyczną Partią 
Zachodniej Białorusi jednoczyła do 
wspólnej bohaterskiej walki robot­
ników i chłopów polskich, ukraiń­
skich i białoruskich, do walki o 
chleb, wolność i pokój, o prawo do 
samostanowienia narodu ukraińskie­
go i białoruskiego.

Natchnieniem w tej walce był Zwią­
zek Radziecki, państwo socjalizmu, 
wzór bratniego współżycia wolnych 
1 niepodległych narodów.

Polska Ludowa, gdzie rządy spra­
wuje lud pracujący miast i wsi, na 
wieki przekreśliła ponurą tradycję

i patrio-

Rewolucja 
pełne wy- 

car-

Cała wieś polska 
przygotowuje się do sianokosów

Przygotowania do sianokosów w 
spółdzielniach produkcyjnych, PGR i 
gospodarstwach indywidualnych do­
biegają końca. W roku bieżącym na 
ogół lepiej i wcześniej wyremontowa­
no kosiarki i inne maszyny oraz 
przygotowano odpowiednią ilość koz­
łów do suszenia siana. Niektóre PGR 
są jednak opóźnione w tych pracach 
i powinny dokonać wysiłku, by te 
opóźnienia nadrobić. Aby w terminie 
sprzątnąć siano z łąk, spółdzielnie 
produkcyjne, a także niektóre gospo­
darstwa chłopskie zawierają z POM 
umowy o wykonanie robót związa­
nych z sianokosami.

*
Po zakończeniu wiosennych prac 

polowych chłopi województwa poz­
nańskiego rozpoczęli przygotowania 
do sianokosów. W br. planuje się 
zbiór siana w tym województwie z 
obszaru ponad 178 tys. ha łąk 

od jego poprzednich wywodów. A 
więc wybory mogą — jego zdaniem 
— odbyć się tylko pod nadzorem 
ONZ i tylko pod opieką obcych 
wojsk Pyun zaproponował, by przed 
wyborami wycofali się z Korei pół­
nocnej chińscy ochotnicy, natomiast 
wojska ONZ muszą w myśl jego 
wniosku w Korei południowej pozo­
stać.

Bez wojsk ONZ, czyli mówiąc po 
prostu, bez wojsk amerykańskich, 
rząd Li Syn Mana czułby się bardzo 
źle. Min. Nam Ir przytoczył liczne 
przykłady dławienia wolności i terro­
ru policyjnego w stosunku do wy­
borców, a nawet kandydatów „opo­
zycyjnych“ partii podczas „wyborów“ 
odbytych w Korei południowej 
20 maja. Został tam ogłoszony stan 
wyjątkowy i zmobilizowano całą po­
licję. W lokalach wyborczych poli*  
cjanci wywierali nacisk'na obywateli, 
Tysiące ludzi aresztowano. Kandyda­
tom z ramienia partii dęmokratyczno- 
narodowef i innych stronnictw grożo­
no i szantażowano ich tak, że nie-*  
którzy „dobrowolnie“ rezygnowali ze 
swoich kandydatur. Ludzie rozdający 
ulotki wyborcze innych partii niż „li-*  
beralna“ (partia Li Syn Mana) — byli 
bici. Nawet członkowie rządu Li Syn 
Mana są bici, gdy nie zgadzają się w 
jakimś szczególe z Li Syn Manern« 
Tak np. 18 maja został pobity były 
premier Ho Jong, a jego kolega, któ*  
ry prowadził dla niego kampanię wy*  
borczą, umarł po jednej nocy spędzo*  
nej w więzieniu.

Gdyby min. Nam Ir po prostu wy*  
mienia! te fakty, p. Pyun oświad*  
czyłby z pewnością, że to nie praw*  
da. Ale miał pecha. Nam Ir cytował 
bowiem amerykańską agencję „Unl*  
ted Press“, radio Tokio, prasę połud*  
niowo-koreańską, „New York Times14 
itd. Nawet takie organy zmuszone są 
przyznać, jak wyglądają demokracja 
i „wolne wybory“ kontrolowane przea 
ONZ. W takich warunkach miałby 
według wniosku Pyuna wybierać ca« 
ły naród koreański,

Na brytyjskiej konferencji prasowej 
w sobotę wieczorem rzecznik oświad*  
czył, że, co prawda, propozycje Pyuna 
są jedynie propozycjami Korei po*  
łudniowej, a nie innych państw u*  
czestnlczących w konferencji, lecz ża 
jego zdaniem stanowią one bazę do 
dyskusji. Podobno inne delegacje nie 
zgadzają się z tym punktem widze­
nia.

EDDA WERFEL

S. Ignara
waśni między Polakami a Rosjanami, 
Ukraińcami i Białorusinami.

Dziesięć lat historii wyzwolonej 
Polski to okres nieznanego w na­
szym kraju rozwoju gospodarki i kul­
tury narodowej. Na każdym kroku 
odczuwaliśmy i odczuwamy pomoc 
ludzi radzieckich: Ich bezpośrednia 
pomoc — żywność, maszyny, doku*  
mentacja techniczna, porady spec ja*  
listów, przykład i wzór ich boga*  
tych doświadczeń, polityczne popar*  
cie Związku Radzieckiego dla na*  
szych dążeń i interesów na arenie 
międzynarodowej, oto — obok twór*  
ctzego wysiłku naszej klasy robotni*  
czej, pracującego chłopstwa i całego 
narodu »—* najważniejsza przesłanka 
wszystkich naszych zdobyczy,

Cały naród polski zespolony jest w 
głębokim pragniemu nieustannego 
umacniania przyjaźni z narodami ra*  
dzieckimi, W imię patriotyzmu i pro­
letariackiego Internacjonalizmu, w 
imię naszej wspólnej sprawy wszyst*  
ko zrobimy, by przyjaźń i braterstwo 
między polskim i ukraińskim naro*  
dem, jak i ze wszystkimi narodami 
Związku Radzieckiego, krzepła i roz*  
kwitała. (Oklaski).

Naród polski, nauczony doświad« 
czeniem historii jak źrenicy oka chro*  
ni przyjaźni z narodami Związku 
Radzieckiego. Wasza potęga i ro®*  
kwit, Wasze wspaniałe budownictwo 
komunistyczne — to gwarancja na*  
szej wolności, niepodległości, pokojUj 
gwarancja naszego rozwoju 
tu. (Oklaski).

Wielka rodzina wolnych 
radzieckich, wśród których 
miejsce zajmuje utalentowany na*  
ród ukraiński, da je wspaniały przy*  
kład narodom świata i napawa na­
rody nadzieją zwycięstwa sprawy 
pokoju, niepodległości i socjalizmu 
na całym świecie, (Oklaski).

i roźkwi*

na rodów 
poczesne

o
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Braterstwo wolnych

wszystkie te 
bój, zawołał: 

zjednoczeni z 
na wieczne

tysiąca piersi

— „Chcemy!”
Wiatr niósł to słowo skrzydlate 

i radosne. Chmielnicki obejrzał się 
na pułkowników. W jednej chwili 
stanęły mu w pamięci owe lata — 
sześć długich lat — walk i niepo­
koju.,. Szybkim, energicznym ru­
chem zwrócił się w stronę placu 
szumiącego wrzawą głosów i 
wzniósłszy buławę wysoko ponad 
głową, tonem, jakim 
sześć lat wzywał na

— Będziemy więc 
narodem rosyjskim 
czasy!

A w odpowiedzi z _
wyrwał się jeden potężny okrzyk: 

Będziemy!* * * *)

DZIAŁO się to dnia 18 stycznia 
1654 r. na wielkiej radzie w Pe- 

rejasławiu, zwołanej przez Bohdana 
ChmielnicKiego dla dokonania uro­
czystego aktu zjednoczenia Ukrainy 
z Rosją. Aktu wieńczącego wielolet­
nią, upartą, krwawo tłumioną i znów 
odradzającą się walkę narodu ukra­
ińskiego o swe narodowe i politycz­
ne wyzwolenie.

Chmielnicki pierwszy w dziejach 
Ukrainy zrozumiał, że tylko w ści­
słym związku z bratnim narodem 
rosyjskim, narodem bliskim pocho­
dzeniem, językiem i kulturą możli­
we jest przeciwstawienie się wyna­
radawiającej polityce stosowanej 
wobec Ukrainy przez Rzeczpospolitą 
szlachecką. Że tylko na tej drodze 
leży wyzwolenie, leży możliwrość na­
rodowego i politycznego rozwoju 
Ukrainy. Od tej chwili w ciągu 
trzech wieków we wspólnej walce 
przeciwko wspólnym wrogom — ca­
ratowi, obszarnikom — feudałom 
rodzimym i obcym kapitalistom, 
dwukrotnemu najazdowi imperiali­
zmu niemieckiego, rosła i krzepła 
Ukraina, zacieśniała się przyjaźń 
bratnich narodów.

Szeroki oddźwięk w masach naro­
du ukraińskiego wywoływały po­
wstania chłopów rosyjskich prze­
ciwko feudalnemu uciskowi. Legen­
dą otoczone jest na Ukrainie imię 
Stepana Razina, do dziś dnia krążą 
wśród ludu ukraińskiego baśnie o 
kozaku dońskim Jemielianie Puga- 
czowie, co to samej Katarzynie 
ehciał zrzucić z głowy carską koro­
nę. Z żywą i gorącą sympatią mó­
wili i pisali o wspólnej walce naro­
dów Rosji i Ukrainy o obaleniu ca­
ratu, o położeniu kresu feudalnej 
eksploatacji i uciskowi narodowemu 
wielcy rosyjscy rewolucyjni 
kraci — Bieliński, Hercen, 
szewski, Dobrolubow. Wiele 
talentu poświęcili opisom 
Ukrainy i walce jej ludu — 
sow, Lew Tołstoj, Gorki, Turgieniew. 
Wiele motywów ludowej pieśni i lu­
dowego folkloru ukraińskiego utrwa­
lili w swej twórczości kompozytor 
Czajkowski i'malarz Riepin.

Nie zabrakło też przedstawicieli 
młodej klasy robotniczej Ukrainy i 
postępowej inteligencji ukraińskiej, 
gdy w roku 1895 Lenin przystąpił do 
stworzenia pierwszego zalążka rewo­
lucyjnej partii proletariackiej Ro­
sji — Związku Walki o Wyzwolenie 
Klasy Robotniczej. W Kijowie i Je- 
katierynosławiu, w Odessie i Char­
kowie, we wszystkich większych 
przemysłowych miastach Ukrainy za 
przykładem rosyjskich towarzyszy i 
w ścisłym związku z nimi tworzone 
były ośrodki leninowskiej partii.
Ą GDY w pamiętnych dniach paż- 

dziernika 1917 roku salwy „Au­
rory“ podniosły do walki naród ro­
syjski, było to również hasło do 
powstania dla narodu ukraińskiego.

*) Natan Rybak: „Rada Perejasławska".

demo- 
Czerny- 

swego 
piękna 

Niekra-

WOJCIECH ŻuKROWSKISĄD

*
(3.000 km przez dżungle Wietnamu)

Pod dachem ogromnej szopy mieś­
ciła się zaledwie cząstka zgromadzo­
nych ludzi, reszta obsiadła stok 
wzgórza, tłoczyła się, próbując doj­
rzeć skład prezydium. Na podniesie­
niu zasiadło siedmiu przedstawicieli 
ludności: biedni chłopi, średniacy, 
nauczyciel, działacz samopomocy, ofi­
cer partyzantów i owa matka boha­
terów, z którą rozmawialiśmy wie­
czorem. Nauczyciel protokołował, chu­
dy, siwiejący chłop przewodniczył. 
Gospodarskim krokiem obszedł pod­
wyższenie, sprawdził czy dosyć przy­
niesiono pochodni. Pokazał jak mają 
stać snopy bambusów, żeby się wolno 
spalały i rzucały światło na oskarżo­
nego.

— Drodzy przyjaciele — zaczął — 
towarzysze i bracia! Zebraliśmy się 
tutaj, żeby oskarżać okrutnych wy­
zyskiwaczy i zdrajców, żeby przeli­
czyć nasze siły i umocmc w nas 
pewność, że pokonamy wrogów ludu. 
Niech wszyscy obszarnicy, którzy tu 
są, zobaczą naszą silę i sprawiedli­
wość, niech się przekonają, że przed 
karą ich nie uchronią pieniądze, bo- 
gactw’o i posiadana ziemia.

Przyjrzyjcie się uważnie twarzom 
sąsiadów, czy nie zakradł się tutaj 
ktoś obcy, kto by mógł zakłócić spo­
kój rozprawy. Gdyby nadleciały sa­
moloty, straż przeciwlotnicza da znak, 
wtedy należy zgasić pochodnie i la­
tarki, woda w korytach stoi pod fila­
rami. Nie rozchodzić się, zostać na 
miejscu, zachować spokój. W czasie 
rozprawy nie wolno opuszczać zebra­
nia. Wszystkie ścieżki są obstawione 
przez partyzantów. Bądźmy czujni bo 
wTrogów podstępnych nie brak.

Wprowadzić oskarżonego!
Zafalował 

światła po 
kapeluszach, 
prowadzono

tłum, przeszły czerwone 
stożkowych, słomianych 

Ciasnym przejściem 
wysokiego chłopa z re-

Dnia 25 grudnia 1917 r. I Ogólno- 
ukraiński Zjazd Rad proklamował 
Ukraińską Socjalistyczną Republikę 
Radziecką, potwierdzając zarazem 
ścisły sojusz Ukrainy z Rosją ra­
dziecką na zasadach całkowitego 
równouprawnienia narodów, brater­
stwa i przyjaźni.

Wprawdzie podsycany przez obce 
agentury szowinistyczny nacjonalizm 
ukraińskich obszarników nieraz 
jeszcze usiłował bruździć, nie wa­
hając się wzywać pomocy obcych 
interwentów, jak to na przykład w 
roku 1918 uczyniła kontrrewolucyjna 
„Centralna Rada", sprowadzając na 
Ukrainę niemieckich i austriackich 
okupantów, sprzymierzając się z 
burzuazyjnym rządem Piłsudskiego. 
Jednakże naród ukraiński wraz z 
narodem rosyjskim pokrzyżował te 
plany, gromiąc i wyrzucając poza 
granice Kraju Rad angielskich i 
irancuskich interwentów, denikinow- 
cow, wranglowców, nacjonalistyczne 
bandy petiurowskie i innych obcych 
najmitów.

W grudniu 
związkowym 
zakończenie 
państwa radzieckiego — zjednocze­
nie na zasaaach dobrowolności i 
równouprawnienia wszystkich repu­
blik.

Jesienią 1939 r. nastąpił akt drugi 
historycznego procesu zjednoczenia 
narodu ukraińskiego — przyłączenie 
do macierzy Ziem Zachodniej Ukrai­
ny. Aktu, do którego za wszelką ce­
nę nie chciały dopuścić reakcyjne 
burżuazyjno-ooszarnicze rządy Pol­
ski międzywojennego dwudziestole­
cia, a który ze zrozumieniem powi­
tały polskie masy pracujące, widząc 
w nim akt sprawiedliwości dziejo­
wej, naprawienie i wyrównanie wie­
lowiekowej krzywdy wyrządzonej 
narodowi ukraińskiemu. W roku 
1940 do socjalistycznej radzieckiej 
Ukrainy przyłączona została Buko­
wina, w roku 1945 — Ukraina Za- 
karpacka. Wielki 40-milionowy na­
ród ukraiński, zjednoczony w swych 
historycznych 
nowe życie.
I AK wielkiej

fakt, że dziś 
całym szeregu podstawowych wskaź­
ników ekonomicznych prześcignęła 
znacznie takie wielkie kraje Euro­
py, jak Francja czy Włochy! A prze­
cież przed kilkudziesięciu laty wiele 
miast ukraińskich tętniących dziś 
życiem, nie istniało w ogóle, a prze­
cież wszystko co w okresie między­
wojennym zbudował naród ukraiń­
ski niemal doszczętnie zniszczył hi­
tlerowski najeźdźca. Dziś zaś pełną 
parą pracują kombinaty hutnicze 
Azowstal, Zaporożstal, Zaporoska Fa­
bryka Kombajnów, Donieckie Zagłę­
bie Węglowe i Krzyworowskie Za­
głębie Rudy Żelaznej. Tej rudy, z 
której wytopiona została stal na 
konstrukcje szkieletu Pałacu Nauki 
i Kultury oraz urządzenia Nowej 
Huty. Siedemnastokrotnie przewyż­
szyła w roku 1952 produkcja prze­
mysłowa Ukrainy poziom z okresu 
przedrewolucyjnego.

Na żyznej ziemi ukraińskiej, którą 
najeźdźcy hitlerowscy chcieli zamie­
nić w spaloną pustynię, pracuje 51 
tys. kombajnów zbożowych, 128 tys. 
traktorów, setki tysięcy innych ma­
szyn rolniczych, przyczyniając się do 
wzrostu plonów, pomnażając dosta­
tek ludności ukraińskiej i całego 
Kraju Rad, Nie na darmo Ukraina 
zasłużyła na miano spichlerza Związ­
ku Radzieckiego.

A czy wiecie, Czytelnicy, że w 
latach 1952-53 działały na Ukrainie

1922 r. na I Wszech- 
Zjeżdzie Rad nastąpiło 
procesu konsolidacji

granicach rozpoczął

wymowy nabiera
Ukraina radziecka w

rys. Aleksander Kobzdej

An My
plecach. Straż-

Oskarżająca,
kami związanymi na 
nik trzymał go na cienkiej, elastycz­
nej lianie, drugi z opuszczonym ka­
rabinem rozgarniał tłum. Ludzie wsta­
wali, wygrażali pięściami, krzyczeli 
chrypliwie:

— Precz
— Precz 

z 
z 

Oskarżony

wrogami wolności! 
wy zyski w a cza mi! 
niewiele sobie robił z 

pogróżek, wysoki, barczysty, przeci­
skał się przez ciżbę. Stanął na pod­
wyższeniu, spode łba przypatrzył się 
widowni. Było w tym spojrzeniu ty­
le wzgardy i nienawiści, że szopa wy­
buchła wrzawą.

144 wyższe uczelnie, w których kszał- 
cilo się. 177 tys. studentów — osiem 
razy więcej niż w okresie przedre­
wolucyjnym — więcej, niż w jakim­
kolwiek kraju kapitalistycznym Eu­
ropy zachodniej. Promieniuje na ca­
ły kraj nową, socjalistyczną w treści 
i narodową w formie kulturą stolica 
Ukrainy — Kijów, 
ciem stary Lwów.

tętni nowym ży-

Pomnik Bohdana Chmielnickiego 
w Kijowie

TAKŻE też inpe, nowe stosunki łą- 
J czą dziś bratnią Ukrainę z Polską 
Ludową. Pamiętamy, z jaką pieczo­
łowitością władze radzieckiej Ukrai­
ny odniosły się do skarbów i pamią­
tek kultury polskiej, przekazując 

irzecii „bohaterów
p RZYPADEK chcial, że zachodnie 
* agencje prasowe przyniosły wczo­
raj jednocześnie nowe informacje o 
trzech bohaterach tak zwanego „wol­
nego świata“.

Pierwszy to Bao Dal, uważający 
siebie za „cesarza“ Wietnamu. Po 
upadku Dien Bien Fu wśród jego 
nielicznych zwolenników w Hanoi i 
Saigonie wynikła panika. Kolabora- 
cjoniści wietnamscy wykupują bilety 
na kursy zagraniczne statków i sa­
molotów. Banki i domy handlowe 
pi-zenoszą się z Hanoi do Saigonu, 
uważanego za bardziej „bezpieczny“, 
Lecz i w Saigonie, jak depeszuje ko­
respondentka amerykańska Higgins, 
„upadek morale (wśród kolaboracjo- 
nistów i kolonizatorów francuskich — 
dop. red.) jest bardzo poważny“. Cóż 
robi w tej sytuacji Bao Dai? Jak 
uspokaja swych „poddanych1? Bao 
Dai przedłuża swój pobyt na Riwie­
rze, przenosząc się na przemian z do­
mów gry do domów rozpusty. Czegóż 
innego można się spodziewać od „ce­
sarza“ spelunek Hongkongu...

Drugi to Czang Kai-szek. Ten z ko­
lei, jak donosi Reuter z Taiwanu, za­
bawia się w inaugurację dalszego 
sześcioletniego okresu swej „prezy­
dentury“ i przy okazji zapowiada, że 
„odzyska kontynent“ chiński. Jak za­
mierza to zrobić? Oczywiście przez 
desant wojsk kuomintangowskich na 
wybrzeżach chińskich. Co by wynikło 
w razie takiego desantu, opisał nie­
dawno barwnie i z humorem kores­
pondent dalekowschodni burżuazyjne- 
go dziennika amerykańskiego „St. 
Louis Post-Diśpatch“: generałowie 
Czang Kai-szeka pospieszyli by sprze­
dać swą amerykańską broń Armii Lu-

przebiegł po twarzy ob-

moja wina, żeś był za 
ojciec wiedział na co 
oddaje. Ja potrzebo wa-

— Nguye van Muy’ — zawołał prze­
wodniczący. — Wiesz dlaczego cię tu 
przyprowadzono — będzie cię sądził 
lud. Tyś ssał krew chłopską, dziś 
chłopi domagają się twojej krwi. Bę­
dziesz miał obrachunek ze swego ży­
cia. Czy wiesz, kto jest Viet Min?

— Wiem, ci co mnie dziś sądzą!
Młody chłop wskoczył na podwyż­

szenie, wycelował palcem w pierś 
obszarnika, wołał: — Tyś mnie zabrał 
od ojca gdy miałem siedem lat, po­
wiedziałeś, że będziesz mnie uczył, 
że odziejesz i nakarmisz... Moją szko­
łą było pasanie bawołów i zbieranie 
gnoju. Gdy miałem dwanaście lat 
kazałeś mi dźwigać drzewo, kopnia­
kami popędzałeś, kloc szarpnął i 
przerwałem się, pamiętasz?

Powolnym ruchem zaczął odwijać 
pas, na brzuchu pokazało się grube 
wzdęcie ruptury. Coś, jakby szyder­
czy uśmiech 
szarnika.

— To nie 
słaby. Twój 
cię do mnie 
łem robotnika. Obaj żebraliście, że­
bym cię przyjął. Beze mnie zdechłbyś 
z głodu.

— Kłamiesz! Kłamiesz — kiedy w 
1945 roku susza wyniszczyła pola i 
przychodziły tu głodne kobiety, wypę­
dziłeś mnie,, bo one chciały mniej. 
Wrórilem do domu. Nie mogłem cięż­
ko pracować, nie chcialem być matce 
ciężarem, jadłem dzikie, trujące pa­
taty, myśialem, że 
przyszedł i kazałeś mi 
matce trzy kilo ryżu, 
„mam dla niego lekką 
był pełen gości, a tyś 
kami zbierać psie łajna, zrobiłeś ze 
mnie pośmiewisko. To przez ciebie 
żyjemy w nędzy!

— Co na to odpowiesz? — zapytał 
przewodniczący.

— Nic. — Obszarnik postąpił krok, 
wydało mi się, że kopnie małego 
oskarżyciela, chłopak odskoczył.

— Niech klęknie! Powinien klęczeć 
przed tymi, których poniewierał! — 
wołano z głębi szopy.

Partyzant położył ciężką rękę na 
ramieniu wyzyskiwacza, zmusił do u-

umrę. Ale tyś 
wracać, dałeś 

powiedziałeś 
robotę". Dom 
mi kazał rę-

■ł Świadomość czy legitymacja?

ziemiach piastowskich 
i Nysą. Jakże gościnnie i 
witane są na Ukrainie 
chłopów polskich, zwie- 
ukraińskie kołchozy, wi-

i nacjo- 
uznaniu 

wolności
miejsca 

narodu do

Bohdan300 laty
Radzie Perejasław- 
zjednoczenie Ukrai-

nam ocalałe z pożogi wojennej bez­
cenne zbiory lwowskiego Ossoli­
neum, znajdujące się dziś we Wro­
cławiu i krzewiące kulturę polską na 
prastarych 
nad Odrą 
serdecznie 
wycieczki 
dzających 
zyty uczonych i literatów, zapozna­
jących się z dorobkiem kultury 
ukraińskiej. W rozwoju tych no­
wych stosunków między naszymi 
narodami widzimy też jeszcze jedno 
zwycięstwo wńelkiej socjalistycznej 
idei braterstwa narodów, możliwego 
tylko tam, gdzie szowńnizm 
nalizm ustępują 
prawa każdego 
i niepodległości.

Gdy przed 
Chmielnicki na 
skiej obwieszczał 
ny z Rosją, widział drogę, którą na­
leży iść, rozumiał jej słuszność, ale 
niedostrzegalna była jego śmiertel­
nym oczom przyszłość, niedostrzegal­
na była droga, którą w trzy wieki 
później poprowadziła naród ukraiń­
ski Komunistyczna Partia Związku 
Radzieckiego.

Dziś z wysokiego cokołu pomnika, 
który naród wzniósł mu w Kijowie, 
patrząc kamiennymi oczami na wo­
dy Dniepru, na stepy przekształcone 
w żyzne pola, na wsie liczne i do­
statnie, widzi to, o czym przed trze­
ma wnękami nie śmiała marzyć myśl 
jego — wielki rozkwit swej ojczy­
zny i swego narodu, połączonego 
wiecznym sojuszem z bratnim naro­
dem rosyjskim.

HENRYK KASSYANOWICZ

NA NASZEJ FALI

dowej, a jego żołnierze natychmiast 
nabyliby ubrania cywilne, by naresz- 
cie powrócić do swych rodzinnych 
wiosek.

Trzeci to Li Syn Man. Na zleceni« 
Waszyngtonu i mając na uwadze kon­
ferencję genewską, krwawy starzec 
z Seulu zorganizował „wolne wybo­
ry“. Agencja „United Press“ zapew­
nia swych klientów: „Nie ma obawy, 
by U Syn Man i jego rząd upadl 
w wyniku wyborów“. Jeśli zaś chodzi 
o „wolność“ tych wyborów, to ta 
sama agencja informuje, że w Pu- 
sanie w jednej komisji wyborczej w 
urnie „znalazło się’1 100 kartek zwią­
zanych w jedną paczkę i wymienia- 

nazwisko tego samego kam- 
„United Press“ dyskretniedydata. „United ________

przemilcza, kim jest ten kandydat^ 
lecz nie .trudno się domyśleć, że z 
pewnością nie jest przeciwnikiem Li 
Syn Mana, *

Oto garść wiadomości x jednego 
dnia o trzech bohaterach „wolnego 
świata“. Za tych trzech „bohaterów“ 
walczyć mają narody Azji i nie tylko 
Azji. Za nich ginąć mają miliony Ko­
reańczyków, Wietnamczyków, Chiń­
czyków. W ich obronie 'występuje 
Dulles i Bidault, Eden i Adenauer. 
W ich imieniu montowany jest pakt 
południowo-wschodniej Azji. Ich chcą 
widzieć na czele narodów Azji Mor­
gan i Rockefeller i inni władcy „wol­
nego świata“.

Tak, władcy świata kapitalistycz­
nego zaiste są „wolni“. Wolni od 
prawdy. I wyzuci z poszanowania 
wolności zależnych od nich naro­
dów.

gamma

na pięć

ile

gięcia kolan. Już drugi świadek w 
połatanej bluzie wdrapywał 
podium. Teraz byli jednego 
już obszarnik nie górował 
biedzonym, nie wyrośniętym 
cielem.

— Wydzierżawiłeś mi pole 
lat, wziąłeś z góry opłatę, odebrałeś 
mi je po trzech, i to w rok nieuro­
dzaju. Wykorzystałeś, że nie umiałem 
przeczytać umowy, sfałszowałeś doku­
ment. Sąd przyznał ci słuszność, choć 
miałem świadków, którzy mówili 
koszy ryżu zapłaciłem.

Oskarżony wzruszył ramionami.
— Znasz go?
— Tak, to mój dzierżawca.
— Co masz na swoją obronę?
— On nie pamięta na ile lat 

żawił, to było dawno.
Szopa była pełna nienawiści i 

dów. Oskarżony skulił głowę, 
obawiał się ciosu.

— Mogłem pomylić się przy 
sywaniu — powiedział półgłosem.

Stara kobieta, z siwymi kosmyka­
mi wiszących włosów, marniała gło­
sem rozpływającym się we łzach: — 
On zabrał nasze pole, po śmierci 
mego męża. Twierdził, że mój mąż 
potajemnie u niego dług zaciągnął. 
Mąż mówił mi wszystko, nie miał

się na 
wzrostu, 
nad za- 
oskarży-

dzier-

gwiz- 
jakby

zapi-

Prezydium zebrania — sądu

SPRAWA, o której pragnę pomó­
wić, nie jest wcale now^a i nie 

po raz pierwszy pisze się o niej w 
prasie. Sądzę jednak, że jest to spra- 
wTa wciąż tak samo ważna, że nieza­
leżnie od tegOj 
formę 
zawsze 
mienie.

O co
Chodzi o pochopne, niesłuszne, nie­

sprawiedliwe mianowanie wrogami 
ludzi, którzy wrogami nie są. Chodzi 
o krzywdę, wyrządzaną w podobnych 
wypadkach, człowiekowi, partii, Polsce.

ha przykładzie dwroch listów, 
otrzymanych przez jedną z redakcji 
Polskiego Radia, postaram się rzecz 
wyjaśnić dokładniej:

t IST PIERWSZY. Pewien wojskowy — 
■L nazwijmy qo X—przeniesiony do re­
zerwy z powodu złego stanu zdrowia, 
otrzymuje pracę w fabryce. Z obowiąz­
ków swych wywiązuje się bez zarzutu, 
awansuje. Jeden z aktywistów społecz­
nych y zakładzie proponuje mu wstą­
pienie do partii. Obywatel X odmawia, 
motywując odmowę tym, że jest wierzą­
cym katolikiem i „ciężko mu będzie po­
godzić się z marksizmem“. Nie chce być 
członkiem partii wyłącznie „dla legity­
macji lub piastowania jakiegoś stano­
wiska“ i uważa, że patriota nie powi­
nien się maskować. Może kiedyś doj­
rzeje, może zmieni swój pogląd na 
świat. Wtedy wstąpi do partii.

Lecz oto aktywista-nadgorłiwiec za­
czyna „działać“. Wprawdzie towarzysze 
pracy, słusznie oceniający obywatela 
X, uratowali go przed przeniesieniem na 
niższe stanowisko, względnie przed 
przeniesieniem do innej fabryki — ale 
nadgorliwiec postarał się o to, by na 
najbliższym zebraniu obywatela X obwo 
łano wroqiem.
t IST DRUGI. Obywatel Y pracuje w In- 

stytucji państwowej i zostaje wybra­
ny przewodniczącym jednej z zakłado­
wych organizacji społecznych, Zarząd 
Miejski tej organizacji proponuje mu 
pracę w swym aparacie, wbrew wyra­
żonym przez obywatele Y gbawom, że 
zadaniu temu nie Jest Jeszcze w stanie 
poaołać. Ulegając namowom obywatel 
Y propozycję przyjmuje, po czym po 
kilku miesiącach zaczynają się mnożyć 
zarzuty, że nie wywiązuje się on ze 
swych obowiązków i popełnia wiele błę­
dów. „Bardzo możliwe — powiada obwi 
niony — wskażcie błędy, wytłumaczcie, 
pomóżcie.“ Błędów nie wskazano, nicze­
go nie wytłumaczono, nie udzielono po­
mocy. Zrobiono natomiast co innego: 
Obywatela Y zwolniono z pracy i okrzy­
czano bumelantem, chuliganem, niemal 
wrogiem.

JAKKOLWIEK obie te sprawy zo- 
J stały przekazane do rozpatrzenia 
kompetentnym czynnikom, jakkol­
wiek niewątpliwie odpowiednie 
wnioski zostaną z nich wysnute i 
konsekwencje wobec winnych wycią­
gnięte — to jednak wydaje mi się, 
że samo najsprawiedliwsze nawet 
„rozstrzygnięcie“ czy „załatwienie“ 
jeszcze tych spraw nie wyczerpuje. 
Gdyż wymowa ich przekracza grani­
ce tego czy innego doraźnego wy­
padku.

Są bowiem jeszcze ludzie nierozum­
ni, którzy głoszą i usiłują stosować 
w praktyce pogląd wręcz absurdalny: 
że w Polsce Ludowej każdego nie- 
marksistę uważać należy za wroga 
lub przynajmniej za osobę podejrza­
ną. 2e odepchnąć trzeba tego, kto nie 
chce wstąpić dó partii, lub nie stoi 
na wysokości takich czy innych zadań 
organizacyjnych. Że po przeciwnej 
stronie barykady 
i po prostu daje wyraz swym oporom 
i wątpliwościom. Co więcej, w pojęciu 
nadgorliwców sprawdzianem moralnej, 
ideowej czy politycznej postawy nie jest 
to, co człowiek naprawdę myśli, lecz 
Lo co można o nim napisać w odno­
śnej rubryce, nie ideowa dojrza­
łość — lecz funkcja, nie świado­
mość — lecz legitymacja. Jakże za­
wstydzająco uboga, jak wykastrowa­
na z ludzkiej treści, jakże pozbawio­
na wszelkiego ładunku mobilizacyj­
nego jest owa „ideologia“, zastępują­
ca skuteczność prawdziwego ideowe­
go promieniowania doraźnym naci­
skiem, rezygnująca z przekonywania, 
a zabiegająca o deklarację, obojętna

l czy przybiera ona 
ostrzejszą czy łagodniejszą, 
w jakiś sposób angażuje su-

chodzi?

stoi ten, kto szczerze

zabrał także i nasze pole — 
druga kobieta, stając obok 
— zabrał mi syna, obiecy- 
będzie po nim dziedziczył, 
syn zginął wydany Francu-

przede mną sekretów. To było kłam­
stwo. On zrabował moje pole. Zosta­
łam wyrobnicą, a dwoje moich dzieci
zmarło. — Doskoczyła do. klęczącego 
i krzyknęła mu w twarz: — Ty, jesteś 
ich mordercą!

— On 
zawołała 
staruchy 
wał, że 
ale mój 
zom, a ty przeklęty żyjesz! On, po­
niewierał moim dzieckiem, bil i zmu­
szał do pracy ponad siły, a kiedy 
chłopiec zachorował wołał mnie, że­
bym pracowała... Gdy choroba trwała 
dłużej, kazał mi syna żywić, bo mu 
żal było miseczki ryżu!

Jak nadchodziła ekspedycja, przy­
szedłeś do mnie nocą, prosiłeś, że­
bym ci pomogła ukryć twoje kosztow­
ności i ryż, kazałeś mi strzec świ­
nie, obiecałeś, że mi się odwdzię­
czysz. A kiedy niebezpieczeństwo- mi­
nęło powiedziałeś, że zapłacisz póź­
niej, zwodzisz mnie tak. dwa lata,, 
jedyną zapłacę dostałam wyliczoną 
twoim kijem na moich plecach!

— Muy, co ty na to?
— Ona jest tak chciwa, że wzięła­

by tyle co Francuzi. Chciała za 
więc jej nic nie dałem.

dużo, 
c n.)

icy 
cięż

na sprawy i troski człowieka, a po*  
chłonięta jedynie zatykaniem dziur!

W istocie rzeczy „ideologia“ ta nie 
ma nic wspólnego z ideologią Pol-« 
skiej Zjednoczonej Partii Robotni-*  
czej, z programem Polski Ludowej*  
kształtującym proces jednoczenia się 
narodu polskiego we Froncie Naro­
dowym. Bo istotną zasadą naszej 
ideologii, bo największą siłą naszego 
programu jest przeobrażanie rzeczy-« 
wistości w oparciu o przeobrażającą 
się świadomość ludzką — a nie 
wbrew niej.

W naszym budującym socjalizm 
kraju mamy przecież jeszcze wrogów 
prawdziwych, przyczajonych za wę-*  
głem szkodników, dywersantów, se-*  
botaźystów. Tym skuteczniej z nimi 
walczymy — im szerszym nacieramy 
frontem. Tym mocniejszy będzie nasz 
szturm na wrogów prawdziwych —» 
im energiczniejszy damy odpór tropi­
cielom wroga w każdym, kto nie zsa« 
dza się z nami we wszystkicn abso< 
lutnie punktach.

Trwa u nas jeszcze ostra walka 
klasowa, żyje jeszcze dziedzictwo 
przeszłości w ludzkich urny-łach. Prze­
miany społeczne i moralne nie doko-» 
nuią się przecież we wszystkich wy­
padkach z matematyczną równoległo*  
ścią, lecz przebiegają w sposób skom-*  
plikowany i różnorodny. Jasne, 
że niepodobieństwem jest w po­
dobnych warunkach jednomyślność 
wszystkich ludzi we wszystkich 
sprawach. I jasne jest również to, 
że owi nadgorliwcy, węszący wrogość 
w każdej odmowie czy każdej na*  
wet nieudolności (a nie umiejący 
prawdopodobnie dojrzeć wroga praw­
dziwego), owi krzykacze, usiłujący 
przyśpieszać przeobrażenia świado­
mości ludzkiej w sposób sztuczny, za 
pomocą przymusów i nakazów — 
opóźniają w gruncie rzeczy jej roz­
wój, gdyż podkopują zaufanie do te­
go, co mówi nasza władza i nasza 
partia, do tego, co głosi nasza ideo­
logia. Nie ma u nas dwóch prawd: 
jednej, o której pisze się w gaze­
tach — a drugiej, którą stosuje się 
w życiu, jednej w Konstytucji — a 
w drugiej w rzeczywistości, jednej 
na niby —- a drugiej na serio. Praw­
da nasza jest jedyna i przejrzysta 
jak górski strumień. Każę nam ona 
zdobywać człowieka dla naszej idei 
nie skróconą metodą wygodnych uła­
twień, lecz szczerym, uczciwym*  
trudnym wysiłkiem. I jednocześnie 
każę nam ona wspólnie walczyć i 
wspólnie budować z wszystkimi ludź­
mi uczciwymi, którzy z takich czy 
innych perspektyw światopoglądo­
wych aprobują zasadnicze cele na« 
szej walki i naszej budowy,

W przepięknym wierszu „Róża f 
rezeda“ Aragon utrwalił niegdyś pa­
mięć dwóch bojowników francuskie­
go Ruchu Oporu. Jeden z nich miał 
„oczy wzniesione w niebo, a drugi 
nie wierzył“. Jednego od drugiego*  nie 
odgrodziło niebo, ani skłóciło ich to, 
że „jeden miał wiary płomień, a dru­
gi kaplicy się strzegł“. Gdy za wspól­
ną sprawę oddali życie, „struga ich 
krwi czerwonej tą samą barwą wy­
biegła“. I trochę mi się zdaje, że 
wiersz ten nabrał wagi symbolu dla 
całej naszej epoki. Epoki, w której 
pewne prawdy zasadnicze stają się 
wciąż bardziej widoczne dla wszyst­
kich, co prawdzie w oczy patrzą ucz­
ciwie — niezależnie od tego, z ja­
kich patrzą stanowisk.

Oto w epoce tej socjalizm porwał 
do czynu setki milionów ludzi, do­
piero w ogniu pracy wyrastających 
na świadomych szermierzy socjali­
zmu. Oto w epoce tej, na przeciwle­
głym krańcu Europy, we Francji, 
księża-robotnicy walczą wraz z fran­
cuskimi komunistami o poprawę by­
tu mas pracujących. Oto w różnych 
krajach kapitalizmu pisarze, bynaj­
mniej nie komuniści, a często i nie 
postępowi, kreśląc w swych utwo­
rach realistyczny obraz rzeczywisto­
ści, niemal mimo swej woli i mimo 
swych założeń protestują przeciw 
wojnie i ludzkiej krzywdzie.

Za naszą prawdą, za naszą racją 
agitują miliony faktów, miliony sy­
tuacji i miliony ludzi. Za naszą 
prawdą, za naszą racją agituje rze­
czywistość wspaniałych przemian, do­
konanych i dokonujących się na ol­
brzymich obszarach świata, a także 
we własnym naszym kraju. Wszyst­
ko, cośmy w ostatnim dziesięcioleciu 
w Polsce osiągnęli, jest wspólnym 
dziełem polskiego narodu. I stać nas 
przecież na to, by właśnie z tego 
wspólnego dorobku, z ogromnego bo­
gactwa rzeczywistych przykładów 
zwróconych życiu miast, wzniesio­
nych budowli i zmienionych ludzi, 
czerpać pełną garścią siły 1 argu­
menty do walki o przeobrażenie
ludzkiej świadomości. Gdyż wbrew
nadgorliwcom, tak łatwo rezygnują­
cym z sojuszników, owo poczucie
wspólnoty, uczciwie zapracowanej
rękoma urobionymi po łokcie znacz­
nie bardziej łączy — mz dzielić mo­
gą różnice poglądów, wierzeń i prze­
konań, niedostateczne wyrobienie or­
ganizacyjne czy niepełne jeszcze ro­
zumienie tych lub innych spraw.

Sądzę, że tej uczciwie zapracowa- 
wspólnoty trzeba strzec jak źre- 
oka. Nasza ideologia jest prze- 
ideologią międzyludzkiej blisko- 
ideologią głębokiego porozumie- 
ludzi uczciwych, ideologią wiel-
przyjaźni. I na zakończenie tej 

obrony „wrogów“ niech mi będzie 
wolno przytoczyć słowa, które usły­
szałam niegdyś z ust studenta fran< 
cuskiego, wierzącego protestanta:

„Od komunistów dzieli mnie 
bardzo wiele. Nie zapominam jed­
nak nigdy, źe komunista podaje 
rękę każdemu — kto jest człowie­
kiem”.

KAMILA CHYLIŃSKA
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Mięso na spekulanckich ścieżkach Niby Łohojski z »Trzeciej jesieni«

KTO Z TEGO KORZYSTA?
Na wozie zatrzymanym o szarym 

«wicie w Rososzycach w pow. sieradz­
kim znaleziono mięso pięciu krów i je­
dne] świni. Wieźli je do Łodzi zawodowi 
handlarze Pijanowski z Lipin i Wiel- 
cjocki z Lutomierza. Legitymowali się 
wprawdzie zaświadczeniami wydanymi 
przez gminnego delegata Min. Skupu, 
ale nie były one na ich nazwiska, lecz 
na chłopów z Rososzyc: Barczyńskiego, 
Skompskiego i Wiernuckiego.
Zezwolenia wydaje się tym chło­

pom, którzy spełnili swój obowiązek 
względem p^pstwa. Tym, którzy wy­
konali obowiązkowe dostawy żywca, 
pod warunkiem jednak, że nadwyżki 
muszą sami sprzedać w wyznaczonych 
punktach, po uprzednim zbadaniu we­
terynaryjnym.

W tym wypadku chłopi nie wieźli 
mięsa sami na sprzedaż. Wyręczyli ich 
spekulanci, o których w sprawozdaniu 
Centrali Obrotu Zwierzętami Hodow­
lanymi w tej sprawie znajdujemy ta­
ką charakterystykę: „od dawna upra­
wiali oni nielegalny handel mięsem 
oraz nielegalny ubój“.

Jeden wóz z nielegalnym ładunkiem 
utknął w sieci kontroli, lecz ile wo­
łów z podobnymi ładunkami wymyka 
cię szarymi świtami, ile prześlizguje 
się?

Prześlizguje się — trzeba powie­
dzieć otwarcie — niemało takich ła­
dunków. Ładunków, na które liczy 
państwo, które powinny docierać jako 
dostawy obowiązkowe. A z dostawami 
obowiązkowymi żywca w ostatnich 
miesiącach nie jest najlepiej. Plany 
dostaw nie są w pełni realizowane. 
Poszczególni zaś chłopi, którzy się z 
dostaw obowiązkowych nie wywiązali, 
nie mogą korzystać z przywileju sprze 
dąży mięsa z tzw. nadwyżek z uboju 
gospodarczego i nie mogą kontrakto­
wać.
Na różne sposoby

Tymczasem obserwuje się Inne zja­
wisko — mięsa rzekomo pochodzące­

POROZMAWIAJMY
Dwa bilanse

Zaczęło się od narady, w czasie 
której pod adresem pracowników 
księgowości padły słowa: „oczekuje­
my od was, że bilans zostanie zło­
żony w terminie z listem gwaran­
cyjnym".

Pracownicy podjęli te słowa — 
jako wezwanie i zobowiązanie. Pra­
cowali nie szczędząc sił i godzin 
przeznaczonych na odpoczynek.

Bilans został podpisany 15 lutego, 
na pięć dni przed terminem.

W dniu Święta Kobiet, 8 marca, 
Żytko jedna z pracownic księgowo­
ści otrzymała nagrodę, bo fundusz 
premiowy był niewielki, a poza tym 
przecież cała księgowość otrzyma 
„bilansówkę".

W dniu 1 maja nikt z pracowni­
ków księgowości premii nie dostał, 
bo fundusz był niewielki, a „bilan- 
tówka" już została zatwierdzona.

Zatwierdzona — i po dzień dzi­
siejszy nie wypłacona.

( Dlaczego?
! Albowiem warunkiem wypłacenia 
„bilansów ki" jest ostateczne przyję­
cie bilansu przez komisję, składają­
cą się z przedstawicieli Dzielnico­
wej Rady Narodowej, jednostki 
nadrzędnej i banku finansującego 
dane przedsiębiorstwo. A komisja 
•— ba, komisja od 15 lutego nie mo­
że się jakoś zebrać.

Pracownicy księgowości zastana­
wiają się, czy po to wzywano ich 
do podjęcia współzawodnictwa i do 
pośpiechu, aby bilans ponad 3 mie­
siące oczekiwał zatwierdzenia ko­
misji.

Może zatem komisja, zbierająca 
9ię z takim trudem i w tak... opie­
szałym terminie, przy okazji za­
twierdzania bilansu weźmie pod u- 
wagę również bilans strat moral­

nych, jakie wyrządziła pracowni­
kom księgowości. Pracownikom księ­
gowości MHD Art. Budo w lano-O pa­
lowy ml w Warszawie, ul. Bartosze­
wicza 7,

(MIR^PAR)

Felieton z paralaksą

Fotografika—okiem fotoamatora
KtAZYWĄMY go wszyscy „fotomaniak“.

Ma popularną lustrzankę 6x6, i — co 
ojiwne — robi dobre zdjęcia. Prenume 
ruję ,;Fotoc;rafi$“, skupuje wszystkie 
książki, które ukazały się w tej dzie­
dzinie, w łazience założył sob.e ciem­
nię, a z uriopu zawsze przywozi kilka­
dziesiąt negatywów, z których wybiera 
xaledwie parę do kopiowania.

Postać, trzeba przyznać, popularna. 
Takich Jak on Jest w Polsce wiele, wie­
le tysięcy. I onże wpadł do mnie któ­
regoś popołudnia. — Musisz ze mną 
pójść ną IV Wystawę Fotoqrafiki — po­
wiada, rzucając na stół katalog.

— Jeśli „musisz“, to pójdę, ale — za 
godzinę — odrzekłem.

. Nie miął wyboru, więc uległ, a ja 
tymczasem przestudiowałem sobie 
katąlog, lub raczój artykuł, który go 
otwiera. Ną dwóch stronach zawarł 
Zbigniew Dłubak wszystko, eo, jego 
zdaniem, potrzebne było tzw. „szero­
kiej publiczności“, zwiedzającej wy­
stawę. No i — poszliśmy.

Chyba pierwszy raz fotografika ma 
właściwą ekspozycję. Przestronne poko­
je kamieniczki Staromiejskiej może nie 
zawsze dość Jäsne, dają nareszcie wra­
żenie swobody, pewnego „luzu“, które­
go tak brakowało poprzednim wysta­
wom, stłoczonym i ściśniętym, że aż 
wprost claśnym. Fotogramy w jednym 
rzędzie. Chodzi się z śalki do salki, od 
nazwiska do nazwiska według alfabetu. 
Ślicznie. Rzeczywiście, Jest eo oglądać 
Dużo dobrych zdjęć z całej Polski z róż­
nych dziedzin naszego życia — z miast, 
fabryk i wsi, z warsztatu i świetlicy, ze

go z nadwyżek gospodarskich jest na 
miejskich targowiskach więcej niż w 
poprzednich miesiącach, pomimo nie­
wykonywania planów dostaw obowiąz 
kowych.

V/ hali targowej miasteczka Kroto­
szyn w woj. poznańskim wzmogły się 
w ostatnich miesiącach dostawy mięsa z 
naaw/zek z uboju gospodarczego. Od 
1 stycznia do kwiemia br. sprzeda­
no w tamtejszej hali targowej przeszło 
31 tys. kg mięsa. Dwa tygodnie temu 
w czasie jarmarku w Zambrowie w woj. 
białostockim szedł handel mięsem — 
całymi połówkami wieprzowymi... w 
poczekalni miejscowego PKb. Na targo­
wiskach warszawskich trzeba było w 
kwietniu br. zwiększyć ilość stoisk 
przeznaczonych do sprzedaży mięsa z 
uboju gospodarczego. W sierpniu ub. 
roku sprzedano na wszystkich targowis 
kach warszawskich 6 tys. kg mięsa z 
tego źródła, w październiku — 25.384 
kg, w styczniu br. — 40.441*  kg, w lu­
tym — 5o.853 kg, w marcu — 59.126 kg, 
a w zeszłym miesiącu, w kwietniu — 
67.164 kg.

Krzywa dostawr mięsa z uboju go­
spodarskiego w Warszawie, jak widać, 
pnie się wyraźnie w górę. Gdy się 
przyjrzano bliżej tym dostawom, gdy 
kontrola zaczęła sprawdzać zezwole­
nia zapachnialo... tzw. „lipą“.

Chłopi bezrolni i niektóre grupy 
małorolnych nie podlegających obo­
wiązkowym dostawom żywca, otrzy­
mują bez trudu zezwolenia na ubój i 
sprzedaż wyhodowanych przez siebie 
sztuk. I ten właśnie przywilej dla 
biedoty postanowili wykorzystać nie­
którzy chłopi, wymigujący się od obo­
wiązkowych dostaw.

Próbowali różnych sposobów m. In. 
„na niepełnoletniego syna“. Ja Jestem 
„rolny“, ale mój niepełnoletni syn jest 
bezrolny — myslał sobie niejeuen... I 
bezrolni synowie „rolnych“ chłopów, 
którzy nie wywiązali się z dostaw obo­
wiązkowych, nagle zaczęli hodować, 
kontraktować, starać się o zezwolenia 
na sprzedaż mięsa, wozić je ną targo­
wiska miejskie.

Próbowali także sposobem „na bez­
rolnego sąsiada“.

Bezrolny gospodarz Włoś z gromady 
Kotusz dziwił się, gdy znajomi zaczęli 
go nagabywać o pożyczki. Skądże mam 
brać dla was pieniądze? — mówił Włoś. 
A nie sprzedałeś to 2 krów w Poznaniu? 
Włoś zaczął dochodzić prawdy w tej 
plotce. Wtedy dowiedział się, że jego 
sąsiad, były rzeżnik Ciężkowski z Ko- 
tusza, ubił I sprzedał swoje 2 krowy, 
ale zezwolenie wziął na nazwisko Wło­
sia.
Poza tym idzie cichy handel zezwo­

leniami. Niedawno zatrzymano w 
Łódzkiem i Krakowskiem dwóch 
gminnych delegatów Min, Skupu, któ­
rzy sprzedawali zezwolenia in blan­
co na wolnorynkową sprzedaż mięsa. 
Kumotrom sprzedawali je po 400, ob­
cym — po 700 zł,

dogodnych 
pomoc pa-

przez spe- 
niektórych

Nie łamać „gałęzi“
Takie praktyki podważają celowość 

Uchwały Prezydium Rządu z 3 stycz­
nia 1953 r., która zapewniła chłopom 
wywiązującym się z obowiązkowych 
dostaw, wspomniany już przywilej 
sprzedaży nadwyżek po korzystnych, 
bo po dowolnych, umownych cenach 
lub kontraktację żywca na 
warunkach, dającą chłopu 
szową i opałową.

Przechwytywanie żywca 
kulantów i kombinacje 
producentów łamią przysłowiową ga­
łąź, na której chłop siedzi. Gałąź wy­
rastającą z mocnego pnia wzajemno­
ści świadczeń wsi i miast. Chcesz wię- 
:ej kredytów, maszyn, nawozów, ziar­
na siewnego, sprzętu rolniczego itd,, 
spełniaj sumiennie swoje obowiązki 
względem państwa. Daj produkty, na 
które czeka społeczeństwo.

Lecz są jednostki, które dały się 
omamić doraźnymi zyskami, które nie 
dbając o „gałąź“ — idą na lep speku- 
hnckich namów i zapominają o 
swoich obowiązkach względem pań­
stwa.

Spekulacyjnym przeciekom żywca 
sprzyja nadto słabość kontroli społe­
cznej oraz niedbalstwa niektórych og­
niw aparatu skupu.

Najwięcej przecieków żywca stwier­
dzono taną, gdzie słabo pracowała kon­
trola aparatu Min. Skupu, aparatu ad­
ministracji oraz czynnika społecznego 
— gminnych rad narodowych. O tym 
Jak wiele rad narodowych nie dbało o 
te sprawy i lekceważyło je, świadczy 
fakt, że w niektórych miastach m. in. 
w Biłgoraju, Tomaszowie Lub., w Bia­
łej Pocił., Włodawie nie zorganizowano 
np. stoisk sprzedaży mięsa z uboju go­
spodarskiego. Chłopi mięso sprzedawali 
z brudnych wozów.

żłobka I z wycieczki. Pejzaż, a w nim 
— człowiek, Jego część nieodłączna. Ma­
szyna — a nad mą — człowiek Jej wład­
ca i twórca. Portret — a w nim dusza 
człowieka. Szmat życia schwytany na 
gorąco, zatrzymany w rwącym, nie­
cierpliwym biegu. Dokument!
Z tych rozmyślań wyrwał mnie 

przyjaciel:
— Coś ci pokażę. Patrz 1 czytaj.

Spojrzałem: na fotografii dwóch lu­
dzi majstrowało coś przy kaloryferze. 
Podpis: „Zobowiązania na 22 Lipca“.
Autor — Henryk Bietkowski. Dalej uj­
rzałem ślicznego bobasa w objęciach 
pielęgniarki, nad którą wznosił sH*  kióśz 

kwarcowej. Podpis: „Pod opieką 
Poiśkl Ludowei“. Autor—Mieczysław Cy 
bińśki. Widziałem obsługę „Pelotki“, w 
qalowych mundurach, Jak z radością 
kropi w qórę ha cześć 1 Maja czy też 
22 Lipca. Podpis „Przeciwlotnicza czu­
wa“. Zygmunt Gamski. Nieopodal ane­
miczna główka kapusty, parę skrom­
nych rzodkiewek, wszystko to zatytuło­
wane „Z ogródka mlczuhinowskiego“. 
Autorka — Helena Hartwig.
— I co ty na to? — spytał z prze­

kąsem.
— No cóż, w pewnej mierze wy­

stawa ta daje obraz fotografii pol­
skiej, a zatem obraz problemów 
nurtujących ją i walki, jaka się w 
niej toczy. Wpływ pierwszego czyn­
nika tworzenia się nowej formy w 
fotografice, wpływ treści ideowej 
przemian zachodzących w Polsce — 
akcentowany jest na wystawie z do­

~ Tadeusz Kusyk z Radzlenkowa sprze­
dawał 25.IV. br. rąbankę na targowi­
sku w Puławach. Kusyk miał zezwolenie 
na sprzedaż tylko Jednej sztuki żywca. 
Pod słomą na wozie znaleziono drugą, 
weterynaryjnie nie badaną.

Niepowołani wyręczyciele
Spekulanci dezorganizują swoimi 

kombinacjami rynek mięsny, godzą w 
planowe zaopatrzenie ludności.

Powie ktoś — trochę kombinatorów 
a takie alarmy! Odpowiedź jest krót­
ka. Każdy procent planowanych obo­
wiązkowych dostaw żywca to nie bła­
hostka, to tysiące ton mięsa, na któ­
rych nam wszystkim zależy. Tysiące 
ton będących częścią planu gospodar­
czego — planu, który jest atakowany 
machinacjami spekulantów.

Trzeba tu dodać, że zamęt na rynku 
mięsnym wywołują nie tylko speku­
lanci, którzy węszą doraźne zyski. 
Niedźwiedzią usługę oddają rynkowi 
mięsnemu niektóre placówki uspołecz­
nione, które chcąc ną własną rękę ko­
rygować przydziały, grasują w terenie 
— robiąc zakupy wprost u chłopów.

^rzed chałupą Jana Przydatka w 
Wilczkowie zatrzymał się 13 stycznia 
samochód Wrocławskich Zakładów Ga­
stronomicznych. Kupno 190-kilogra- 
mowej świni od Przydatka poszło 
prędko. Dłużej zabawił wóz WZG 
przed chałupą Romana Tobiasza. Zakup 
był tu większy. Trzeba było zważyć I 
zapłacić za 4 sztuki żywca wagi 550 kg. 
Następną wizytę złożyły Wrocławskie 
Zakłady w tymże Wilczkowie po mie­
siącu — 12 lutego. W tym dniu ku­
piły tam żywiec m. In. od Henryka 
Podgórnego I Tomasza Sleziaka. Ogó­
łem w ciągu 4 miesięcy Wrocławskie 
Zakłady kupiły 104 sztuki żywca i kil­
kanaście sztuk bydła i to w większości 
od chłopów, którzy nie wywiązali się z 
obowiązkowych dostaw żywca. Kupiły 
zatem sztuki, na które liczyło państwo, 
sztuki objęte pianami obowiązkowych 
dostaw. Kupiły wyręczając niepotrzeb­
nie Centralę Obrotu Zwierzętami Hodo­
wlanymi, Która posiada wyłączność sku­
pu żywca.
Wrocławskie Zakłady Gastronomi­

czne nie są tu bynajmniej wyjątkiem. 
Partyzantkę na rynku mięsnym i 
przechwytywanie żywca uprawdały 1 
uprawiają inne jeszcze uspołecznione 
placówki.

Np. PGR w Lubieniu szczecińskim ku­
pił w kwietniu br w Reczu pow. Chosz­
czno świnie od chłopów Władysława Bre­
ma I A. Maryńskiego. Kupił wbrew za­
kazowi Min. PGR — zabraniającemu 
swoim placówkom kupowania od chło­
pów żywca I bydła. Zakaz ten wydało 
Ministerstwo w związku z praktyką 
PGR w niektórych województwach. A 
mianowicie PGR-y chcąc wykazać się wy­

Pierwsza seria - gotową

Nowoczesne obrabiarki wrocławskiej FUM
Wroclaw (obsł, własna). Na czar­

nej tabliczce — niezrozumiały dla 
laika szyfr: tps-400. W tłumaczeniu 
na język potoczny oznacza te: tokar­
ka produkcyjna szybkotnąca, o 400 
milimetrowej maksymalnej średnicy 
obróbki. Znak ten w połączeniu z na­
pisem „Wrocławska Fabryka Urządzeń 
Mechanicznych“ -— mówi o tym, że 
rozpoczęliśmy w kraju produkcję naj­
nowocześniejszego typu tokarki, od­
powiadającej w pełni nowym szyb­
kościowym metodom pracy. Zespól 
Centralnego Biura Konstrukcyjnego 
pod kierownictwem laureata nagro­
dy państwowej inż. Czesława Mie­
rzejewskiego rozpoczął realizację tego

Rybacy z Ustki
Już w 1955 roku

(Obsl. wT.)
Piotr Jefimow 1 Kazimierz Jarma- 

kowicz — oto nazwiska przodujących 
szyprów jednostek „Ust 35“ i „Ust 8“ 
z bazy rybackiej „Korab“ w Ustce, 
które z nadwyżką wykonały już za­
dania planu rocznego.

Dzięki takim przodującym ryba­
kom baza w Ustce 20 maja zamel­
dowała o wykonaniu planu miesięcz­
nego i uzyskała pierwsze miejsce na 
naszym wybrzeżu we współzawod­
nictwie za I kwartał br. zdobywa­
jąc sztandar przechodni zarządu głów 
nego Związku Zawodowego Pracow­
ników Żeglugi PRL. (wud)

stateczną siłą... — odparłem niepew­
nie, cytując Dłubaka z katalogu wy­
stawy. i

Pokiwał głową.
— Ależ ty jesteś deklaratywny —- 

westchnął. Zupełnie, jak te prace, 
które oglądałeś.

—- Widzisz, w wielu fotografiach 
odnajdujemy rażące, obce fotografii 
naleciałości (a właściwie naśladow­
nictwa) technik malarskich i graficz­
nych w fakturze obrazu, poza tym 
niewolnicze trzymanie £ię zasad kla­
sycznej kompozycji częstokroć ponie­
chanych w samym malarstwie, czy 
próby syntetyzowania zjawisk przez 
zacieranie szczegółów — próbowałem 
zaatakować słowami Dłubaka for­
malną wartość tych prac.

— Ee, bredzisz coś. Mnie chodzi 
o co innego. Uważam, że podpis, ty­
tuł, nie powinien zastępować foto­
gramu, lecz tylko go uzupełniać. A 
ty do mnie z naukowym wywodem. 
Widzisz, ja — a myślę, że również tacy 
jak ja — przyszedłem na wystawę, 
żeby się czegoś nowego nauczyć. 
Chcę wiedzieć, co i jak należy foto­
grafować. Chcę się dowiedzieć, co się 
u nas nowego dzieje i jak do tego 
podejść z aparatem, żeby nie trzeba 
było stosować później takich dekla­
ratywnych tytułów.

Czułem się oszołomiony jego poto­
kiem wymowy. Trzeba mu było coś 
odpowiedzieć. Zaryzykowałem jeszcze 
raz Dłubaka.

— Chciałoby się poprzez fotogramy 
nawiązać Jakiś bezpośredni kontakt 

sokim wykonaniem planów dostaw obo­
wiązkowych w żywcu I co za tym idzie 
uzyskać premię — swoich świń nie rü- 
szały. Potrzebny zaś żywiec dla stołó­
wek kupowały od chłopów.

Powszechne Spółdzielnie Spożywców 
w Krasnymstawie i Tomaszowie Lub. 
zaangażowały nawet specjalnych agen­
tów do skupowania żywca dla swoich 
zakładów masarskich. Oddział Zaopa­
trzenia fRobotniczeqo przy zakładzie 
„Kopernik“ w Toruniu kupił w gminie 
Dobrzejewice pow. Lipno 19 sztuk żyw­
ca od chłopów dla swoich stołówek.
Ani PSS-y, ani OZR, ani PGR-y 

zdobywając tuczniki od chłopów,nie 
pytały się, czy ich kontrahenci wy­
wiązali się z obowiązkowych dostaw 
względem państwa.
„Widzą na długość nosa..."

Gdy tak postępują poniektóre 
WZG, PGR i OZR, gdy ich sa­
mochody myszkują między opłotkami 
wiejskimi w pogoni za wieprzami, 
niejeden chłop myśli — po co obo­
wiązkowe dostawy, po co kontrakter 
wać, wozić trzodę, trudzić się, odry­
wać się od roboty itd,.., skoro... uspołe­
cznieni nabywcy sami pod chałupę 
przyjdą i jeszcze nieźle zapłacą.

Po co wozić, trudzić się, jeździć do 
punktu weterynaryjnego, kiedy pod 
bokiem we własnej albo sąsiedniej 
wsi siedzi były rzeżnik — spekulant, 
który odbierze wieprza i bez lekar­
skiej kontroli. Ci właśnie spekulanci 
codzienną, krecią robotą deprawują 
chłopa, odciągając go od dostaw o- 
bowiązkowych i od przestrzegania 
przepisów sanitarnych. Ten właśnie 
rzeźnicko-spekulacyjny posiew jest 
najgroźniejszy, bo codzienny 1 naj­
mniej uchwytny,

Kreciej robocie kombinatorów oraz 
krótkowzrocznej polityce partyzantki 
rynkowej uspołecznionych placówek 
trzeba położyć kres. Trzeba, aby te 
placówki widziały dalej swego nosa. 
To samo można powiedzieć pod adre­
sem tych wszystkich, którzy widzą 
tylko wąski skrawek rynku mięsnego 
—- swoje lokalne targowisko — a nie 
widzą całości, nie widzą, że sprawa 
równomiernego zaopatrzenia ludności 
wymaga respektowania planów ukła­
danych przecież z myślą o wszystkich 
konsumentach. Trzeba też, aby aparat 
kontroli społecznej oraz zainteresowa­
nych ministerstw zdwoił wysiłki i u- 
porządkował odcinek gospodarki, za 
który jest odpowiedzialny.

Ign. GAWRYLUK

zadania, a załoga wrocławskiej 
FUM projekty konstruktorów wcie­
liła w życie.

Maksymalna szybkość skrawania 
na nowym typie tokarki — 300 me­
trów na minutę — jest trzykrotnie 
większa od szybkości innych, choćby 
nowoczesnych obrabiarek, produko­
wanych >w Polsce.

Praca przy prototypie tps-400 była 
dla załogi FUM szczególnie trud­
na — bowiem zakłady dotychczas 
tokarek nie produkowały. Nic też 
dziwnego, że zajęła ona długie mie­
siące, a dziś robotnicy FUM mogą 
się już poszczycić pierwszą serią no­
wiuteńkich maszyn.

Praca przy produkcji tps-400 po­
mogła FUM-owcom w lepszym wy­
konaniu nowego, poważnego zamó­
wienia — szybkotnącej tokarki na­
rzędziowej. Zakończenie budowy pro­
totypu tej nowej jeszcze precyzyjniej­
szej i bardziej niż tps-400 skompli­
kowanej obrabiarki przewidywano w 
myśl założeń planu dopiero w 4 kwar­
tale. Jednak załoga postanowiła ina­
czej — prototyp drugiej szybkościo­
wej tokarki został wykonany w prze­
dedniu święta 1 Maja. Tym razem 
montaż prototypu, którego podjęła się 
młodzieżowa brygada Aleksandra Kem 
pina, trwał zaledwie około miesiąca.

Nie jest to ostatnie osiągnięcie 
WFUM, W fabrycznym biurze kon­
strukcyjnym rozpoczęły się już prace 
przy projektach nowej maszyny. Bę­
dzie nią wszechstronnie unowocześ­
niona ciężka tokarnia do wykonywa­
nia wielkich detali, (hew) 

z życiem... Cechować je powinna do- 
kumentalność — tak istotna dla fo­
tografii — tłumaczyłem.

— Dokumentalność? Kontakt z ży­
ciem? — roześmiał się — owszem. 
Dokumentalność jest. Dużo doskona­
łych dokumentów z wielkich budowli 
socjalizmu, jak np. prace Nowosiel­
skiego, Błochowicza, Johanna, Kacz­
kowskiego, E. Hartwiga, ale doku- 
rientalność to nie wszystko. Potrzeb­
na jest jeszcze aktualność. Z wysta­
wy można by sądzić, że życie stanę­
ło jesienią ubiegłego roku. Starów­
ka — to dla naszych fotografików 
najświeższe wydarzenie. Jedno zdję­
cie Pałacu Kultury i Nauki — z paź­
dziernika ub. r. Nie wiem? może te wi­
na fotoreporterów prasowych, że sto­
sunkowo mało ich zdjęć znalazło się 
na wystawie, ale fakt jest faktem. 
Przeważają prace dawne, z poprzed­
nich lat naszego dziesięciolecia. A to 
chyba nie było głównym zamierze­
niem wystawy.

Zamilkłem speszony, a mój foto- 
malkontent ciągnął dalej.

— Dobrze, że człowiek stał się do­
minującym akcentem wystawy, ale 
źle, że czasem zapomina się z tej 
okazji o otoczeniu człowieka — o je­
go życiu prywatnym, o dzieciach, 
rodzinie, o czworonogich przyjacio­
łach, o kwiatach. Zapomnieliśmy, że 
ten człowiek ma piękne ciało. Dla­
czego z taką satysfakcją patrzy się 
na „Tenisistę“ Ziółkiewicza? Czło­
wiek jest na tym zdjęciu silny^ lek­
ki 1 radosny, To zdjęcie coś mówi 

U\OŚC dawno, bo 27 września ub. 
L^roku był w naszym piśmie arty­
kuł pt. „Pszenicę arcypłodną — do 
200 kwintali z ha wyhodował pod 
Warszawą inżynier-rolnik“. Sprawa 
wtedy streszczała się w tym, że in­
żynier-rolnik, entuzjasta-miczurmo- 
wiec, praktycznie udowodnił m. in., 
iż można „wyciągnąć“ z hektara do 
200 kwintali pszenicznego ziarna na 
poletku doświadczalnym, a 70 kwin­
tali w uprawie polowej. I że czło­
wiek ten pracuje w warunkach zu­
pełnego prymitywu.

Jego własna zaradność, ograniczo­
na zdobywaniem chleba powszednie­
go (był wtedy nauczycielem matema­
tyki i fizyki w warszawskiej śred­
niej szkole), wykazała się dostatecz­
ną żywotnością. Swoje doświadczenia 
rolnicze prowadził aż na 14 polet­
kach w różnych miejscowościach 
kraju. Wszystkie te poletka zajmo­
wały razem.., 500 metrów kwadrato­
wych.

Tam, gdzie mieszka, nie potrafił 
zdobyć większego zagonu, nie wzbu­
dził zainteresowania władz i ich po­
mocy w pięknej robocie naukowo- 
rolnej.

Wnioski z artykułu powinny «ię 
były same narzucić ludziom rządzą­
cym w Błoniu pod Warszawą. Jakoż 
narzuciły się... Ale jak!

Długo przemyśliwano, a w pół roku 
zdecydowano. Do pokoju o wymiarze 16 
m kw, zajmowanego przez człowieka, 
o którym wspomniała nasza gazeta — 
wsadzono sublokatora (pismo Prez. 
MRN z dnia 18.111.53 r.). Delikwent od­
wołał się do PRN w Pruszkowie, odpis 
zaś wysłał do WRN, Jako że spór o 
mieszkanie krzewi się Już bodaj 3 la­
ta, obrósł papierowym chwastem, głu­
szy rozsądek władzom kwaterunkowym, 
a spokój mieszkańcom domu przy ul. 
Sienkiewicza 4 w Błoniu.
Nie wchodźmy w dzieje tego spo­

ru, w szczegóły, bo głowa rozboli, 
ale wspomnij my, że — jak pisze w 
odwołaniu ów inżynier-rolnik — po­
kój służy mu nie tylko za sypialnię, 
ale za laboratorium, „stodołę“ (zboże 
doświadczalne i różna roślinność) ora? 
miejsce na tysiące notatek, w czym 
nikt mu nie powinien szperać, Chy­
ba słuszne,

Ostatecznie mniemać wypada, że 
w tej sprawie rozumne wyjście się 
znajdzie. Rzecz jednakże nie zaczy­
na się i nie kończy... na mieszkaniu 
o powierzchni 16 m kw,

* *
IVAM się wydawało, gdy swego 
11 czasu szedł artykuł do druku, że 
echo Jego nie skona w Błoniu pod 
Warszawą, ani też w papierach kwa­
terunkowych. Byliśmy raczej prze­
świadczeni, że wszyscy bezpośrednio 
zainteresowani rolnictwem, że nau­
kowe instytucje rolnicze, zawodowe 
szkoły rolnicze, a nawet właściwe 
ministerstwa wykrzykną wielkim 
głosem: „Dawać go!“. Zdawało nam 
się, że człowieka, co podwaja plon 
pszeniczny, wprost rozrywać będą 
ludzie planujący i wołający o choć­
by jeden kwintal ziarna więcej z 
jednego hektara. Tymczasem, zapad­
ła obojętna cisza.

Ha! Zdarza się rozmaicie. Nas u- 
cieszyły setki listów od czytelników. 
Prosili o... ziarno pszeniczne. I o.„ 
kanatnik, o bawełnę, o dynię oleistą, 
o wielopestkową, o rycynus, o re­
cepty i pouczenia.

Dobra praca aparatu skupu, GRN i aktywu wiejskiego
umożliwi pełne wykonanie dostaw żywca

W woj. krakowskim, gdzie chłopi 
mają poważne zaległości w obowiąz­
kowych dostawach żywca, najlepiej 
wykonywane są plany — dzięki do­
brej pracy aparatu skupu, .prezydiów 
GRN i aktywu gromadzkiego — w 
pow.: Oświęcim, który na 20 bm. o- 
siągnął 75,3 proc, planu miesięczne­
go dostaw i Nowy Sącz — 71,7 proc.

W pow. Miechów, Dąbrowa Tar­
nowska, Wadowice, Nowy Targ i Ol­
kusz, gdzie procent wykonania planu 
miesięcznego jest niski, jednym z głó­
wnych źródeł tego stanu rzeczy jest 
zaleganie z dostawami przez niektó- 

w przeciwieństwie np. do fotogramu 
„Na targ“ Chmielowskiego, gdzie 
twarz kobiety jest martwa, rekwizy­
ty nieuzasadnione, a tło — przypad­
kowe. Dlaczego z przyjemnością 
ogląda się wyraziste portrety lisa, 
capa, kota Puchalskiego? Bo nie są 
to zdjęcia szablonowe, a poza tym 
w każdym z tych portretów jest coś 
charakteryzującego to zwierzę. Nie 
zawsze taki szczegół można wyłowić 
ze zdjęć pejzażu, nawet takiego z 
ludźmi, chociaż krajobraz jest ciągle 
silnym walorem naszej fotografiki.

— Co jeszcze za błąd znajdziesz 
malkontencie? — zakpiłem.

— To nie malkontenctwo — obu­
rzył się. — Widzę dodatnie strony wy­
stawy, ale nie chcę przemilczać jej 
braków. Takim brakiem jest np. 
moim zdaniem, brak fotomontaży, 
karykatur fotograficznych, zupełny 
zanik technik specjalnych (tylko 1' 
przetłok bromolejowy, 3 wtórniki i 3 
izohelie na przeszło 300 prac).

Słowem — wielkie możliwości 
drzemiące w fotografice polskiej do­
magają się przemyślenia problemów 
ideowo twórczych, przez co praca 
fotografików nabierze większej peł­
ni i konsekwencji — zakonkludowa­
łem.

— Znów Dłubak — żachnął się. — 
Oto konsekwencja, jeżeli o sprawach 
prostych usiłuje mówić zawile. Trze­
ba po prostu fotografować, patrząc 
na życie śmielej i wszechstronniej.

Sfingował
Ibis,

Miał z tym niemało roboty 1 kio« 
potów wymieniony wówczas z na­
zwiska inżynier-rolnik. Rozdawał, 
wysyłał po garsteczce, później po 
ziarenku. Żądał w zamian tylko in-*  
formacji: jak zasieli, jak będzie 
wschodziło, rosło i plonowało, w ja­
kich warunkach, gdzie i kiedy.

Mogę Już dzisiaj zawiadomić go, że 
w pewnej wsi na Podlasiu pszenica Je« 
go, zasiana (250 ziaren) w końcu listo­
pada ub. roku, pokazała się kiełkami 
tuż przed Wielkanocą. Obecnie, widać 
to dobrze, krzewi się mocno I pcha do 
słońca. Co dalej — zobaczymy.
A dalsze dzieje bohatera? Pra< 

cuje teraz w warszawskiej Okręgo­
wej Radzie Z w. Za w., jako instruk­
tor na pracowniczych ogródkach 
działkowych. Zarabia 1.000 złotych 
miesięcznie. Organizuje sporą grupę 
podobnych mu zapaleńców-miczuri- 
nowców. Kto wie, doczeka się uzna­
nia, jak Łohojski z opowiadania Ma­
rii Dąbrowskiej pt. „Trzy jesienie“. 
Wiele bowiem jest podobieństwa u 
tych ludzi, ale wiele i różnicy. Jed­
nakże czas inny, Szybszy, bardziej 
świadomy, *

TEST w Warszawie przeszło 370 ha 
^pod ogródkami działkowymi, jest 

7.500 działek, w woj. warszawskim ok, 
20.000, a w całym kraju przeszło 
150.000 działkowiczów na 9.000 hek­
tarów. Dotychczas, jak kto umiał, 
każdy sobie rzepkę skrobał..» Dobrze 
się stało, że związki zawodowe zbie­
rają fachowców do pomocy działko*  
wieżom i przyrodzie.

Nasz instruktor stara się wyhodo*  
wać coś więcej niż dotychczas. Psze­
nicę arcypłodną już . poznał, z soją 
nie ma zmartwień, rycynus dojrzewa, 
kanatnik (coś takiego w ziarenku 
jak mak, lecz nieco większe, wydaj­
niejsze w oleju i bez opium) już nie 
nowość. Podobnie: dynia oleista i dy­
nia wielopestkową.

W tej chwili chodzi mu o rozpo-i 
wszechnienie uprawy kukurydzy tzw, 
szklistej, inaczej ryżowej, wprawdzie 
o mniejszej kolbie, ale zato gęsto 
nabitej ziarnem białym 1 smacznym,

I ugania się jeszcze za jedną rze­
czą: za nasieniem... orzeszków ziem­
nych. Powiada, że mogą u nas ros*  
nąć 1 dojrzewać, że można by z cza­
sem stworzyć w Polsce plantacje „fi- 
Staszków“. W IHAR (Instytut Hó< 
dowll i Aklimatyzacji Roślin) nie u-*  
życzono mu nasienia. Prosił tylko o 
2—3 dekagramy. Być może, nie mie­
li, być może, nie dowierzali*

Swoją drogą, nachodzą myśli, czy 
aby właściwie wszystkie te sprawy 
się układają. ROMAN IZB1CKI

Specjaliści rolnicy 
powracają do swego zawodu

60 specjalistów z wyższym 1 śred­
nim wykształceniem rolniczym, którzy 
dotychczas zatrudnieni byli w różnych 
instytucjach Ziemi Lubuskiej poza 
rolnictwem, powróciło ostatnio do 
pracy w swoim zawodzie.

Fachowcy ci stanęli do pracy w 
POM, PGR oraz w aparacie służby 
rolnej rad narodowych, obejmując 
stanowiska agronomów, zootechników, 
inżynierów rolnych, kierowników go­
spodarstw ltp.

rych sołtysów, pracowników GS, a 
także członków partii i ZSL. W pow, 
Olkusz zalega np. z dostawami żyw­
ca 10 sołtysów, 13 pracowników 1 
członków zarządów GS oraz wielu 
radnych i członków prezydiów GRN«

Częste też są wypadki tolerancji 
wobec kułaków i spekulantów. Np. 
w gm. Gumniska, pow. Tarnów, gmin­
ny delegat Min. Skupu nie tylko, że 
nie przeciwdziałał działalności szajki 
pokątnych handlarzy mięsem, ale wy­
dał jej członkom 11 zezwolóń na U- 
bój gospodarczy. Szajka, której człon­
kowie ubili w I kwartale br. kilka­
dziesiąt sztuk świń i bydła, została 
zlikwidowana.

Agenci kontraktacji z Gminnej 
Spółdzielni w Pońcu pow. Gostyń, w 
dużym stopniu przyczynili się do te­
go, że gmina ta wykonała do 5 bm. 
półroczny plan dostaw żywca, a za­
ległości z ub. r. są bardzo nieznacz­
ne.

W pow. Nowogard, dzięki aktywnej 
pracy gminnego delegata skupu, jest 
już ponad 130 gospodarzy, którzy wy­
konali roczny plan dostaw żywca. 
Wielu z tych przodujących chłopów 
dostarczyło państwu, poza dostawami 
obowiązkowymi, po kilka sztuk trzo­
dy- chlewnej po wyższych cenach.

Pan Wicherek
ma głos

— Kończą stę już smutne, deszczowe dni...
— Już wczoraj to przewidywałem — Pa- 

nie Wicherek — po usłyszeniu ód znajo­
mych, którzy wczoraj wrócili z Kalisza, 
że była tam ładna pogoda...

— Ogólnie mówiąc już dzisiaj w Często- 
chowskiem, KieleckiCm i Warszawskim 
będzie dość pogodnie, ale ze skłonnością 
do lokalnych burz i gwałtownych opadów 
burzowych. W tych dzielnicach tempera­
tura podniesie się do dwudziestu kdku 
stopni ciepła. Natomiast w Lubelskiem, Bia- 
łostockiem i Olsztyńskiem dziś rankiem 
jest jeszcze chmurno, ale od południa po­
goda zacznie się przejaśniać. Te zmiany 
sa skutkiem rozległego niżu znad wschod­
niego Atlantyku, który to niż p ipoli prze­
suwa się w naszą stronę. (Cen)

Czy właściwie sprawy się układają...



Petrusewicz bije rekord świata
We Wrocławiu w czasie zawodów 

pływackich Marek PETRUSEWICZ 
(Stal Pafawag) pobił 23 bm. rekord 
świata na 100 m żabką, wynikiem 
109,8 oficjalny rekord świata, nale­
żący do radzieckiego pływaka Mina- 
szkina wynosi 1.10,5.

W czasie tych samych zawodów 
KLEMINSKA ze Stali (Poznań) u- 
stanowiła rekord Polski na 200 m mo­
tylkiem — 3.00,4 sek, poprawiając 
należący do niej stary rekord o 4 
sekundy.

Nieudany rewanż za „mecz stulecia“
Węgry - Anglia 7:1

CWKS i Gwardia Warszawa

Turniej klasyfikacyjny
szablistótu CR/.Z

W Krakowie w trzecim klasyfikacyjnym 
turnieju szermierczym CRZZ w szabli star 
towało 26 zawodników z Pawłowskim I 
Zabłockim na czele.

Niespodzianką walk finałowych była 
porażka 3:5 Zabłockiego z Fukalą (Gór­
nik), który zajął ostatnie miejsce, 
gaiąc tylko to Jedno zwycięstwo.

Pierwsze miejsce zajął Pawłowski 
zwycięstw przed Zabłockim — 5 
cięstw i Pawlasem — 5 zwycięstw.

Zawody zapaśników
o Puchar Miast

W kolejnych spotkaniach o Puchar 
Miast w zapasach uzyskano następujące 
■wyniki:

Grupa l: Gdańsk — Olsztyn 8:0, Łódź 
miasto — Poznań II 3:5.

Grupa II: Bydgoszcz — Łódź woj. 5:3.
W grupie 1 Poznań umocnił swą pozy­

cję w tabeli, a w grupie II prowadzi Sta- 
linogród I przed Szczeclnem.

Z boisk piłKarskich
za granicą

W Bazylei w meczu piłkarskim ___
gich reprezentacji Szwajcarii i Anglii 
zwyciężyli bzwajcarzy 2:0 (1:0).

*
W Lozannie mistrz świata w piłce noż­

nej Urugwaj zremisował 2e Szwajcarią 
3:u (1:1).

*
W mistrzostwach piłkarskich ZSRR 

Spartak (Moskwa) pokopał Skrzydła So- 
w.jiow (Kujbyszew) 3:1. Na czele tabeli 
są obecnie trzy drużyny: Dynamo (Mo­
skwa), Spartak (Moskwa) 1 Dynamo (Tbi­
lisi). które mają po 14 pkt.

*
Piłkarska drużyna praskiego Spartaka 

rozegrała w Wiedniu mecź z reprezen­
tacją stolicy. Austrii, przegrywane ~ ~ 
(0:1).

oslą-

— 7 
zwy-

dru-

0:2

PóŁ źartam—pót fiario

»Wio, koniku«
— No tak, rozumiem. Ja też w takim 

Wt/padku znienawidziłbym konta — powie­
działem Hemowi» gdy skończył twą zmut- 
ną opowieść.

1 pomyśleć, ie moina było temu zapo­
biec. A tymczasem ział tią. iwopiem tego 
mądrego i miłego stworzenia. Szkoda, bo 
„udzie lubią praeciei konie. Ot, «pośród 
moich, znajomych wiem np., ie Ignacy da­
rzy specjalną sympatią konie wyścigowe, 
na Służewcu. Albo Leon, który nie uzna- 
je innego środka lokomocji poza dorożką 
(bo koń). A znów Jurek przepada za... 
befsztykamt z koniny.

Ale Henia mimo to rozumiem. Dlacze­
go?! Bo Heąio pracuje w Spółdzielni Pra­
cy Przemysłu Drzewnego „Drewno", na 
Ochocie, przy ul. Kaliskiej 11. Co ma 
wspólnego drzewo z koniem? Właściwie 
nic, a jednak...

Przy stolarni t biurach Spółdzielni mie­
ści się ściana w ścianę... stajnia. Też spół­
dzielcza, tylko n e „Drewna", a „Obroń­
ców Pokoju". To niby drobiazg, ale tak 
codziennie przez osiem godzin wdychać 
końskie zapachu... Neutralizuje je trochę 
zapach siana ($& trzeba dodać, że w tym 
samym domu jest również magazyn sia­
na), ale... Utrudniony jest za to dostęp 
do stolarni i biur „Drewna", dla czterech 
platform, które na podwórzu mają swój 
„garaż".

Henio znienawidził już konie od dawna. 
Chyba jeszcze wtedy, gdy komisja sanitar 
na i przeciwpożarowa Prez. DRN — Ocho­
ta stwierdziły, że sympatyczne koniki trze 
ba przekwaterować na peryferie miasta, 
z podwórza usunąć platformy, a magazy­
ny też zlikwidować. Ale to było bardzo 
dawno. Nikt już nawet nie pamięta daty 
Następne ciągłe prośby, interwencje w 
DRN, we władzach spółdzielczych i w wy­
dziale przemysłu St. RN przy al. Stalina 
31 — nie odnoszą żadnego skutku.

No cóż, to, że Henio jest z tego powo­
du wrogiem koni, to jeszcze głupstwo. Go 
rzej może być np. gdyby przypadkiem w 
stolarni wybuchł pożar (a jest to możli­
we, gdyż stolarnia ma duże ilości, potrzeb 
nego do produkcji, łatwopalnego surowca 
— tarcicy). Pomyśleć co by to był za 
ogień — i siano t drzewo, a przy okazji 
może nawet i cała stolarnia i biura spół­
dzielni i również sąsiednie biura Żarz. 
Stoi. Terenowego Przemysłu Drzewnego.

(wicz).
na podstawie korespon. J. Zarańskiego 
PS. Cała załoga spółdzielni „Drewno" 

nauczyła się już słów popularnej piosen­
ki „Wio korytu", by ^.aśpieip^ć już na 
pożegnanie ukazie nagłej decyzji przenie- 
sienią stajni z ul. Kaliskiej 11.

Nie udał Anglikom rewanż za zeszłoroczną porażkę w Londynie z 
Węgrami 3:6. W t-zw. „meczu stulecia“ 23 bm. na stadionie ludowym 
w Budapeszcie drużyna angielska została rozgromiona przez Węgrów w 
jeszcze wyższym stosunku 7:1 (3:0). Wspaniały sukces piłkarzy węgier­
skich oglądało około 90 tys. widzów, w tym wielu dziennikarzy zagranicz­
nych i aktywistów piłkarskich z różnych krajów. Mecz 
był przez 10 rozgłośni radiowych.
Drużyny grały w następujących skła­

dach;
WgGRY: Groslcs (Gellfcr), Bużansky, Lo­

rant, Lantos, Bozsik, Zakarias, Toth II, 
Kocsis, Hidegkuti, Puskas, Csibor.

ANGLIA: Merrick, btaniforth, Owen,
Byrne, Wright, Dlckinson, Barris, Sewell, 
Jezzard, Broadis, Finney.

Grę rozpoczęli Anglicy, jednak Wę­
grzy natychmiast przejęli piłkę i już 
od pierwszych minut rozpoczęli bom­
bardowanie bramki Merricka. Prze­
waga Węgrów w 9 min. uwieńczona 
zostaje pierwszą bramiką. Hidegkuti 
zostaje sfaulowany i rzut wcflny z 
odległości ok. 18 m strzela celnie 
obrońca Lantos. Węgrzy zastosowali 
tu trick piłkarski: .do strzału przygo­
towywał się Puskas, a w ostatniej 
chwili strzelił Lantos. W 14 mm. 
Grosdcs broni pierwszy strzał Fin­
ney‘a. Węgrzy są stale w ataku. 
Przenoszą szybko grę na przedpole 
przeciwnika, strzelają dużo i celnie.

W 21 min. po pięknej kombinacji 
Kocsis - Puskas, *ten  ostatni strzela 
ostro i Węgrzy prowadzą 2:0. An­
glicy atakują wypadami, które jed­
nak likwiduje doskonały środkowy 
obrońca Lorant.

Trzecia bramka pada w 31 min. 
znowu po pięknej kombinacji Kocsi- 
sa z Puskasem. Celne podanie przej­
muje Koscis i ostrym strzałem z vo- 
leya strzela nie do obrony. Stadion 
grzmi po raz trzeci od oklasków, 
wylatują w górę czapki i kapelusze.

Jeszcze kilka ataków Węgrów, 
strzał Cs i bora a potem Kocsdsa i na^- 
stępuje okres przewagi' Anglików. 
Podają oni jednak niecelnie i strze­
lają słabo, toteż obrona węgierska 
i Grosics likwidują bez większego 
wysiłku ich ataki.

Po przerwie Węgrzy zwalniają po­
czątkowo tempo gry i do głosu do­
chodzą Anglicy. Grosics broni kolej­
no strzały Finne‘a i Bröadis'a, jed­
nak już w 14 min. nagły zryw Wę­
grów przynosi im czwartą bramkę. 
Csdbor podaje do Kocsisa, ten z pa­
ru metrów strzela i Węgrzy prowa>- 
dzą 4:0, a w 2 min. później jest już 
5:0. Csdbor przerzuca piłkę do Totha, 
ten rtrzela, piłka odbija sdę od Mer­
ricka i ponowna dobitka grzęźnie 
w bramce angielskiej.

Anglicy są wyraźnie załamani, 
przeprowadzają kilka wypadów, 
którym brak jednak wykończenia, a

transmitowany

ostatnde słowo należy 
grów, bo już w 18 
oni szóstą bramkę. Tym razem strzel­
cem jest Hidegkuti, znowu z celnego 
podania doskonałego w tym dniu 
skrzydłowego Csibora.

Anglicy ruszają ’ teraz do general­
nego ataku. Obrona węgierska i 
brämkarz przeżywają ciężki oikres, 
Napór Anglików przynosi im wre­
szcie powodzenie. W 25 min. Broadis 
przejmuje rzut wolny od bramki wę­
gierskiej i ostrym strzałem posyła 
piłkę w górny róg bramki Grosisca. 
Węgrzy prowadzą 6:1. Za chwilę zno­
wu groźna sytuacja, pod bramką wą- 

| gierską, ale Sewell strzela niecelnie.
W 30 min. pada ostatnia bramka 

meczu, Autorem jej jest znowu Pus­
kas, który przejmuje podanie Hide- 
gkuti’ego, mija obrońców i strzela nie­
uchronnie. W brnmee węgierskiej miej­
sce kontuzjow? ,o Grosica zajmuje 
Geller. Węgrzy .ą znowu w ataku. 
Cała piątka strzela na bramkę an­
gielską, a precyzyjne zmiany pozycji 
dezorganizują zupełnie obronę prze­
ciwnika. Anglicy odpowiadają wypa­
dami, a w jednym z nich tracą nie­
mal 100-procentową szansę poprawie­
nia wyniku, kiedy Fiinney sam na 
sam z bramkairzem przestrzeliwuje 
z pa<ru metrów. Ostatnie minuty me­
czu upływają znowu na groźnych 
atakach Węgrów, ale wynik nie ule­
ga już zmianie.

Cała drużyna węgierska zasłużyła na 
słowa uznania. Szczególnie podobały się 
precyzyjne zagrania ataku, który wyka­
zał wspaniałą formę. Obrona węgierska 
również całkowicie zadowoliła, Jakkolwiek 
słabe ataki Anglików nie dały Jej zbyt wiele 
pola do popisu. Przed przerwą nieco sła­
biej wypadł doskonały pomocnik Bozsik,

znowu do Wę- 
min. strzelają

W ataku oprócz doskonałych strzelców 
KOCSISA I PUSKASA, wyróżnili się obaj 
skrzydłowi TOTH I CSIBOR, przy czym 
ten ostatni był współautorem większości 
bramek. W linii obrony najsilniejszym 
punktem był stoper LORANT.

Anglicy wypadii słabo. Dotyczy to 
przede wszystkim linii ataku, która wy­
kazała brak zgrania. Jedynie lewa stro­
na ataku BROADIS — FINNEY mogła za­
dowolić. Obok nich wyróżnił się również 
pomocnik WRIGHT. Obrona angielska, któ 
ra tydzień temu w Belgradzie zyskała so­
bie dobrą opinię, tym razem, wobec gry 
ataku węgierskiego, okazała się zupełnie 
bezradna. Bramkarz Merrick nie ponosi 
winy za puszczone bramki.

Mecz rozegrany został w przyjaznej 
atmosferze, a włoski sędzia BERNARDI 
zdobył sobie uznanie za niemal bezbłęd­
ne prowadzenie spotkania.

Po meczu trener drużyny angielskiej 
WINTERBOTTOM oświadczył, że Węgrzy 
są poważnym faworytem w nadchodzą­
cych mistrzostwach świata. Podkreślił on 
wspaniałą grę drużyny węgierskiej, któ­
ra już pierwszymi atakami zaskoczyła 
całkowicie Anglików. Drużyna angielska 
robiła wrażenie jakby nie była zespołem 
reprezentacyjnym, lecz zwykłą drużyną 
klubową. Trener angielski wyróżnia Je­
dynie Wrighta, Owena i Byrne.

Przewodniczący Węgierskiego Kom. 
Kul. Fiz. GYULA HEGYI oświadczył: „Gra 
drużyny węgierskiej przeszła nasze ocze­
kiwania, bowiem podczas meczów klubo­
wych reprezentanci nie wykazywali ostat­
nio tak wspaniałej formy. Tymczasem gra 
ataku węgierskiego była nadzwyczajna. 
Węgrzy udowodnili, że ich zwycięstwo w 
Wembley 6:3 nie było przypadkowe, a 
teraz wzrosły znacznie nasze nadzieje w 
związku z mistrzostwami świata w Szwaj­
carii.

w półfinałach Pucharu Polski
Do półfinałów Pucharu Polski za­

kwalifikowały się Gwardia (Kra­
ków), Stal (Sosnowiec), Gwardia 
(Warszawa) 1 CWKS.

W Krakowie miejscowa Gwardia 
wygrała 2:0 (2:0) z bytomskim Gór­
nikiem, zdobywając bramki przez 
Mondarskiego i Machowskiego. Zwy­
cięzcy mieli prawie przez cały czas 
meczu przewagę, a jedynie pod ko­
niec Górnicy doszli do głosu dziięki 
lepszej kondycji. W drużynie kra­
kowskiej wyróżnili się obrońcy Pio­
trowski i Flanek oraz Mordarski i 
Kościelny w ataku.

W Sosnowcu Ii-ligowa Stal poko­
nała I-ligowców Górnika 
2:0 (2:0). Mecz był słaby, 
stwo Stali całkowicie 
Bramki zdobyli Krajewski 
ski, który był najlepszym graczem 
na boisku.

Stołeczny CWKS rozgromił 
szawie Ii-ligową Gwardię z Kielc 
7:0 (5:0). Bramkami podzielili się:
Janeczek — 3, Pohl — 2, Pala i Ko- 
wol. Zdecydowanej przewadze go­
spodarzy drużyna kielecka przeciw­
stawiała jedynie sporadyczne i nie­
groźne wypady pod bramką Szym­
kowiaka. W 
brze zagrali 
czek.

W drugim 
scowa Gwardia pokonała

nych z Chorzowa 4:1 (1:0). Gwar-1 
dziści byli zespołem zdecydowanie 
lepszym, górując nad przeciwnikiem 
taktyką i celnością podań. Gospoda­
rze 
w 
dla 
2
Strzelcem dla Budowlanych był Lizu- 
nek. W drużynie Gwardii wyróżnił 
się Maruszkiewicz w obronie.

uzyskali zdecydowaną przewagę 
drugiej połowie meczu. Bramki 
zwycięzców zdobyli: Hachorek — 

oraz Olszewski i Baszkiewicz.

(Radlin) 
a zwycię 
zasłużone, 
i Uznań-

w War-

zespole zwycięzców do- 
w ataku Pohl i Jane-

meczu w stolicy, miej-
Budowla-

Włókniarz Kraków
— Kolejarz V\ arszauia 2:0

23 bm. po pięclotygodniowej przerwie 
wznowiono rozgrywki piłkarskie w I li­
dze.

W Krakowie miejscowy Włókniarz wy­
grał ze stołecznym Kolejarzem 2:0 (0:0), 
a w Wałbrzychu Górnik pokonał Budowla­
nych (Opole) — 2:0 (1:0).

Duńska skacze w dal
3,80 m

Na kontrolnych zawodach lekkoatletów 
kadry CRZZ, rozegranych w Łodzi, uzys­
kano kilka dobrych wyników. Na najlep­
szym poziomie stał skok w dal. W kon­
kurencji kobiet Duńska uzyskała 5,80, 
Ilwicka — 5.54, a Hofmokl 5,50. W kon­
kurencji męskiej Kropidłowski uzyskał 
odległość 7,15 (poza konkursem).

Prywer uzyskał w kuli 14,68, Janiszew­
ski skoczył o tyczce 4,05, a Krzesiński 
3,90. Werbliński wygrał 400 m w 49,9, 
a Kasprzycki 800 m — 1.53,7.

Ze studenckiego kalendarza
Kwitnące kasztany wyszły z mody

Rekordy świata
Iekkoatletek radzieckich

Na zawodach w Kijowie lekkoat- 
letki radzieckie pobiły dwa rekordy 
świata. W rzucie oszczepem Konia- 
jewa uzyskała doskonały wynik 55,11, 
poprawiając o 1,55 m należący do 
niej oficjalny rekord świata. W sko­
ku wzwyż zasłużony mistrz, sportu 
Czudina osiągnęła wysokość 1,73, 
tj. o 1 cm lepiej od oficjalnego re­
kordu świata Angielki Lerwill.

Nasi korespondenci donoszą:

Więcej troski o BHP
Nie we wszystkich jeszcze zakła­

dach pracy troska o higienię i bez­
pieczeństwo pracy postawiona jest 
na właściwym poziomie. A oto co na 
ten temat pisze do Redakcji nasz ko­
respondent M. Sadowski z ZBM W 5: 

Kierownictwo budowy 6—7 z Za­
rządu Budowlanego „C“ Mokotów 
nie dba o pakamery robotnicze, któ­
re są brudne, od dawna niesprząta- 
ne. Mimo wielokrotnych próśb i in­
terwencji robotników i rady zakła­
dowej kierownik budowy nie urzą­
dził tu umywalni, a w czasie przer­
wy obiadowej robotnicy nie otrzy­
mują kawy, gdyż nie zatroszczono 
się o zatrudnienie kobiety, która by 
gotowała kawę.
Zdarza się jednak często, że sami 

robotnicy nie dbają 
pieczeństwo pracy, 
dent J. Tarnowski 
Fabryki Przyrządów 
sze:

„Robotnicy pracujący przy szlifo­
waniu, szybkościowym skrawaniu 
na tokarkach i frezarkach powinni 
używać okularów ochronnych. W 
naszej fabryce umieszczone są ogło­
szenia zabraniające szlifowania bez 
okularów, plakaty propagandowe i 
skrzynki z okularami. Nie wszyscy

o higienę i bez- 
Nasz korespon- 
z Warszawskiej 
i Uchwytów pi-

jednak robotnicy korzystają z rad 1 
— okularów. Nie dbają również o to 
majstrowie z poszczególnych dzia­
łów, wśród których są i tacy, któ­
rzy sami ostrzą noże na szlifierkach 
bez chronienia oczów.
Istnieją w naszym zakładzie i inne 

niedociągnięcia. Np. konieczne jest 
założenie w oknach rolet. Często 
słońce świeci robotnikom prosto w 
oczy, np. Zawadzkiemu i Czarnockie­
mu z wytaczarek i tokarzowi Kłosiń­
skiemu. Słońce utrudnia pracę i mo­
że stać się nawet przyczyną wypad­
ku. Starania o materiał na rolety 
trwają od października ub. r., jednak 
dotychczas wydz. zaopatrzenia nie 
przysłał go.

Nieuporządkowany jest też teren 
fabryki i niektóre hale, zwłaszcza 
magazyn główny, stanowisko złomu 
oraz teren obok stołówki.

— Dużo może zrobić sama nasza 
załoga — pisze korespondent Tarnow­
ski — i apeluję do pracowników za­
kładu, aby pomogli przy uporządko­
waniu stanowisk i terenu.

Idąc na SGGW sądziłem, że to ja 
ich zaskoczę pytaniem: — Czy na 
waszej uczelni rozpoczęły się Już 
przygotowania do letniej sesji egza­
minacyjnej? A pamiętając o opóź­
nieniu tych przygotowań na Politech­
nice Warszawskiej — ostrzyłem pió­
ro także na SGGW...

Stało się jednak inaczej. To oni 
mnie zaskoczyli pytaniem: — Dlacze­
go prasa, która słusznie przekonywa­
ła nas o konieczności systematycznej, 
całorocznej nauki, przychodzi z po­
mocą aż tak późno? Wtedy bąkną­
łem coś o starym powiedzonku na 
temat egzaminów i kwitnących ka­
sztanów, że teraz właśnie przed se­
sją najlepszy czas, by o tym pisać. 
Ale oni zaraz przygwoździli mnie no­
wymi argumentami.

— Kwitnące kasztany? To przeży­
tek. Na naszej uczelni wyszły one 
z mody od paru lat. Większość kole­
gów już zrozumiała, że kto chce mieć 
dobre wyniki, musi pracować syste­
matycznie, a nie tylko w ostatnich 
tygodniach przed egzaminami. Dla­
tego też i przygotowania do sesji na 
naszej uczelni rozpoczęły się już z 
końcem marca...

Byłem pobity. Oni jednak — ak­
tywiści ZMP, ZSP, a także asysten­
ci — postanowili uzyskać miażdżącą 
przewagę.

— Chcecle posłuchać, co zrobiono? 
Proszę — na początku kwietnia odby­
ły się na wszystkich wydziałach narady 
produkcyjne. Wspólnie z profesorami, 
asystentami i opiekunami grup. Oma 
wiano oczywiście słabe strony poszcze­
gólnych zespołów studenckich i ich bra­
ki. Rozważono, w jaki sposób pomóc 
słabszym kolegom, jak zorganizować do­
datkowe konsultacje, repetytoria, a na­
wet ćwiczenia. Prosiliśmy dziekanaty, by 
jak najwcześniej przygotowały kalenda­
rzyk egzaminów, a profesorów, by po­
dali tezy I pytania kontrolne. Możecie 
sprawdzić — przy każdym wydziale wi­
szą od dawna dokładne informacje — 
kiedy, jaka grupa i co zdaje. Przy tym 
staraliśmy się tak rozłożyć egzaminy, 
by dzieliły je trzy, cztery dni wolne. 
Zaś kolokwia i ostatnie prace audytoryj- 
ne mają być zdane i zaliczone do 28 bm. 
Nie zaspaliśmy w tym roku...
Szukałem jeszcze jakiegoś punktu 

zaczepienia.
— A czy nie napotkaliście jakichś 

trudności w przygotowaniach?
— Oczywiście były. Ale daliśmy lm 

radę. Pozostały jednak dwa kłopoty.

Część studentów nie docenia korzy­
ści, jakie dają im indywidualne kon­
sultacje z profesorami i asystentami. 
Np. na wydziale melioracji, techno­
logii drewna i na innych, frekwen­
cja na konsultacjach nie dopisuje. 
Może dlatego, że w grupach studen­
ckich rozwinięto zbyt słabą propa­
gandę tych zajęć. I dalsza sprawa — 
brak niektórych skryptów — zwłasz­
cza z gruntoznawstwa na wydziale 
melioracji i z chemii (część III).

PARADOKS Z PLANEM
Gdy w kilka «jninut później w są­

siedniej Szkole Głównej Planowania 
i Statystyki zapytałem aktywistów 
ZMP i ZSP o kłopoty związane z 
przygotowaniami do sesji — sypnęły 
się skargi jak z rękawa.
-' Oddział organizacji toku< stu­
diów na naszej uczelni źle rozłożył 
terminy kolokwiów i prac audytoryj- 
nych (prace audytoryjne piszą stu­
denci na temat podany przez profe­
sora czy asystenta. Jest to rodzaj 
studenckiej kontrolnej „klasówki“).

początkach maja było poważne „za­
gęszczenie“ tych zajęć Np. III grupa 
I roku wydziału finansów 4 maja mu- 
siała zdawać 2 kolokwia —z technolo­
gii I historii gospodarczej, a także pi­
sać dwie prace audytoryjne z rachun­
kowości I Jęz. rosyjskiego. Grupa 21 
z li roku finansów Jednego dnia pisała 
dwie prace audytoryjne i do tego zda­
wała kolokwium z planowania. Natomiast 
w następnych dniach były iuki i studen­
ci nic nie mieli do zdawania. Przecież 
można było rozsądnie rozłożyć zajęcia, 
a nie ąrupować wszystkich Jednego 
dnia.
Dlaczego tak się stało? Wydać się 

to może dziwne, ale dlatego, że na 
uczelni, która uczy... planowania, za­
brakło właśnie dokładnie opracowa­
nego planu zajęć. Od półtora roku or­
ganizacje młodzieżowe nadaremnie 
zabiegają w rektoracie o- sporządze­
nie na początku każdego semestru 
dokładnego harmonogramu wszyst­
kich prac audytoryjnych i kolokwiów. 
Gdyby taki plan istniał, wtedy i ka­
tedry i studenci wiedzieliby na kilka 
miesięcy z góry, kiedy i co mają 
zdawać czy zaliczać. A tak zdarzają 
się zaskakujące niespodzianki, które 
z kolei wywracają do góry nogami 
plany studenckich przygotowań do 
sesji. Może jednak rektorat SGPiS

rozpatrzy wreszcie, chyba słuszne, po­
stulaty studentów.

SKRYPTY BEZ CENY
I na SGPiS padły także krytyczne 

uwagi o pracy Państwowych Wy­
dawnictw Naukowych, które przygo­
towują dla studentów skrypty.

Oto najważniejsze żale: skrypty z ra­
chunkowości handlowej miały być do­
starczone w komplecie do końca kwiet­
nia br. Tymczasem Jeszcze dziś studen­
ci nie otrzymali czwartego zeszytu, a 
piąty przysłano na uczelnię z 10-dnio- 
wym opóźnieniem. Również skrypty z 
technologii ogólnej, oraz z wykładu „Fi­
nanse I Kredyt“ są niekompletne 
— brakuje 5. i 6. zeszytu. Sprzedaż 
skryptu utrudnia też brak rachunków 
I wyceny, którą PWN przesyła stale z 
opóźnieniem. I tak np. trzeba było cze­
kać kilka tygodni na wycenę 4. i 5 ze­
szytu Skryptu z technologii ogólnej. Czy 
PWN, wysyłając komplety pomocy nau­
kowych, me może od razu ustalać mh 
ceny sprzedażnej?
Jeszcze jeden kłopot mają studen­

ci SGPiS — z czytelnią. Wprawdzie 
w gmachu „B“ przy Bibliotece Naro­
dowej są czynne dwie małe sale prze­
znaczone na ten cel, ale w gorącym 
okresie przed egzaminami jest tam 
zbyt ciasno. Studenci wynaleźli w 
gmachu Biblioteki dużą salę — czy­
telnię na 500 osób, jednak nieczynną 
i częściowo zamienioną na magazyn 
książek. ^Proponują więc przenieść 
książki do wolnego pomieszczenia na 
ostatnim piętrze nowego pawilonu 
SGPiS (uczelnia się zgadza), a czy«« 
telnię na 500 osób udostępnić słucha­
czom. Problem byłby rozwiązany i 
nie spotykałoby się, tak jak obecnie^ 
studentów szukających na próżno 
wolnego miejsca do nauki,*

Chociaż studenci gorąco zapewniali, 
że kwitnące kasztany wyszły już z 
mody i nie są sygnałem do zaczęcia 

^intensywnej nauki, że przygotowania 
do sesji zaczęły się w tym roku o 
wiele wcześniej — to jednak jeśli 
bliżej się przyjrzeć okazuje się, że 
wielu spraw nie dopatrzono. Mamy 
nadzieję, że te kłopoty zostaną przez 
uczelnie szybko usunięte. A także in-» 

I ne wyższe szkoły warszawskie doko-» 
nają raz jeszcze, przed zaczęciem se­
sji, przeglądu aktualnych spraw i po-» 
śtarają się przyjść studentom z więk­
szą pomocą. (Cen)

RADIO
Młodzi lekarze—oko w oko z praktyką

na dzień 25 maja 1954 r. (wtorek) 
Program I — na fali 1322 m.
Program dnia 6.40 15.25 Wlad. 5.05 

6.00 7.00 7.50 12.04 16.00 20.00 23.00
5.25 „Swojskie melodie“ 6.15 Muz. roz­

rywkowa 6.30 Kai. Rad. 6.37 Muz. popul. 
6.50 Gim. 7.15 Muz. poranna 8.00 Dla 
młodzieży szkół podst. „Błękitna sztafe­
ta“ 8.25 Tańce operowe — w progr. Czaj­
kowski, Borodin, Strauss, Smetana 9.00 
Dla kl. XI 9.40 Dla przedszkoli 10.00 Muz. 
poranna. 10.40 W. A. Mozart — Symfo­
nia Es-dur w wyk. W. Ork. Symf. PR pod 
dvr. Bohdana Wodiczko 11.05 Dla kl. I 
Tli 11.50 Muz. I Aktualn. 12.10 Pieśni poi 
skie 12.25 „Na swojską nutę“ 12.45 Aud. 
dla wsi 13.00 Przerwa 15.30 Dla dzieci 
ode. powieści Niziurskiego pt. „Tajemni­
ca dzikiego szybu“ 16.05 Recenzja książ­
ki G. Rewzina pt. Jan Zlżka 16.20 Gra 
Ork. Mand. 16.45 Utwory skrzypc. w wyk. 
Igora Iwanowa 17.00 „Z życia Zw. Radź.“ 
17.30 „Z melodią i piosenką przez świat“ 
— aud. sl.’muz. 18.20 Książki, które na 
was czekają 18.50 odpowiadamy słucha­
czom w sprawach międzynarodowych 
19.00 Gra Ork. 19.45 Aud. dla wsi 20.30 
Konc. symf. w wyk. Wielkiej Ork. Symf. 
PR pod dyr. Jana Krenza. sol. Władysław 
Kędra — fortepian — w progr. Schubert, 
Ravel. Prokofiew 21.38 „Wlśiane fale“ — 
nowe wiersze Stefana Flukowskiego 21.48 
Albańskie melodie ludowe 22.00 Audycja 
spwrtowa 22.10 Muz. tan.

Proqram II — na fali 367 m.
Program dnia 7.43 13.05 Wlad. 7.50 

14.00 18.15 21.30 23.55
8.00 Dla młodzieży szkół podst. „Błę­

kitna sztafeta“ 8.25 Tańce operowe 9.00 
Dla kl. XI 9.40 Dla przedszkoli 10.00 
Przerwa 13.10 Przegląd prasy stołecznej 
13.15 Gra Ork. PR 14.10 Dla kl. IV 14.30 
Dla kl. VII — pog. dr J. Żabińskiego pt. 
„Zyworodność“ 15.00 Korespondencja z 
zagranicy 15.15 Feliks Rybicki — „Gody 
weselne“ w wyk, solistów, chóru i or­
kiestry PR pod dyr. Jerzego Kołaczkow­
skiego 16.00 Muz. dla wszystkich 17.00 
Dla dzieci — opow. J. Lipskiej pt. „Dzie­
ci I Reggio“ 17.30 „Na warszawskiej fa­
li“ 18.00 „Ze sportu“ 18.05 Duet forte­
pianowy Rawicza i Landauera 18.20 Gra 
Krak.Ork. 19.00 Muz. i Aktualn. 19.25 „W 
przede dniu“ — fragm. pow. Iwana Tur­
gieniewa 19.45 Kompozytor Tygodnia“ — 
Wł. żeleński 20.30 Aud. aktualna 20.45 
„5:0 dla młodości" 21.15 Pieśni kompo­
zytorów rosyjskich 21.45 Wiad. sport. 
21.50 Muz. tan. 22.20 „Obywatele“ — ode. 
pow. K. Brandysa 22.40 Anatol Aleksan- 
(jrow _ Kwartet smyczkowy Nr 3 w wyk. 
Kwartetu smyczkowego Państw. Filharm. 
w Moskwie 23.15 Moz. muz.

Polskie Radio zastrzega sobie możli­
wość zmian w programie.

Szczegółowy program audycji zamiesz­
cza tygodnik Radio i Świat“.

REDAKCJA - Warszawa, ul Mar- 
szatkowska 3'5 Centrala 89241 2, 3
tel Red naczelny 418-57 Sekre 
tanat 418-73 Dział miejski i red 
nocna 892-42 Wydanie prowin 
ejonalne l dz sportowy 418-71 
koresp 80-525 Dział Ogłoszeń 
418-00. Sekret. Red. przyjmuje w 
cjpd powszednie w goda. od 10—M- 5-B-13598

ADMINISTRACJA - ul. Wiejska 
12. tel 824 11 Zamówienia I wpła­
ty na prenumeratę przyjmują 
urzędy pocztowe o*ra<z listonosze 
Prenumerata miesięczna wynosi 
5 00 zł, kwartalnie 15.00 zł. Wydaje 
Instytut Prasy „Czytelnik“ Druk 
RS W. „Prasa“, Marszałkowska 3/5

Czy młodzi lekarze opuszczający 
co roku mury Akademii Medycznych 
w kraju są należycie przygotowani 
do pełnienia tego tak odpowiedzial­
nego zawodu?

Z naszych rozmów ze studentami i 
absolwentami medycyny, z nadsyła­
nych przez nich do redakcji listów 
wynika, że Istnieją zbytnie dyspro­
porcje pomiędzy teorią a praktyką. 
Student Akademii Medycznej w 
Warszawie M. K. skarży się np. w 
liście, że choć „zna on wszystkie ce­
chy ciąży pozamacicznej, to nie po­
trafi jej rozpoznać przy łóżku cho­
rej“.

Zdań takich można przytoczyć o 
wiele więcej.

— „Tak więc — cytujemy dalszy ciąg 
listu — teoretycznie potrafimy przepro­
wadzić różnicowanie wielu chorób, „wy­
konać“ różne operacje, w praktyce zaś 
nie potrafimy nieraz załatwić prostego 
przypadku ambulatoryjnego. Często mó 
wi się wśród nas, że potrzeba nam wię 
cej ćwiczeń klinicznych, że należy wpro 
wadzić do programu ćwiczenia ambula­
toryjne, i że należałoby zmniejszyć 
liczbę studentów przypadającą w cza­
sie ćwiczeń na jednego asystenta“.

— „Na asystenta prowadzącego ćwi­
czenia przypada często 10 i więcej osób 
— pisze dalej student M. K. — Jest więc 
rzeczą oczywistą, że dla tylu studen­
tów braknie miejsca przy łóżku chore­
go...“
Co zrobiono, aby te trudności 

zmniejszyć i zlikwidować? Trzeba 
stwierdzić, że wysiłki ze strony od-

Drogi poprawy
O źródłach tych trudności najlepiej 

nam powiedzą cyfry Małego Roczni­
ka Statystycznego.

V/ 1937—38 r. — na medycynie było 
4.074 studentów, obecnie Jest ich 15.634 
(bez farmacji i stomatologii). W 1934-35 
r. 1 pracownik naukowy przypadał na 
7 studentów.

W 1950 r. w Akademiach Medycz­
nych zatrudnionych było 2.852 pracow­
ników pomocnłczo-naukowych, w 1953 
r. liczba ich wzrosła do 3.989, czyli o 
40 proc. Liczba studentów wzrosła zaś 
w tym czasią^o 28,4 proc. Poprawiła się 
więc proporcja między liczbą persone­
lu nauczającego I studentów.

Podczas kiedy w 1928-29 r. na wy­
działach medycznych zatrudnionych 
było 5 proc, lekarzy pracujących, obec­
nie Jest ich około 17 proc. — czyli jed­
na szósta lekarzy całego kraju. Jasne, 
że wpływa to dodatnio na poziom stu­
diów.
'Cyfry te wskazują wyraźnie ten­

dencję rozwojową i drogę coraz 
większego usprawnienia studiów i 
coraz lepszej opieki nad studentami 
medycyny.

Dodajmy do tego, że obecnie opra­
cowuje się nowe normy tzw. asy- 
stento-godzin, że rosną kadry nau­
kowców a ponadto nie ma 
chwili potrzeby (tak jak to 
tąd) zwiększania rekrutacji 
tów na I rok studiów.

Uczelnia stara się przy 
przez szkolenie zawodowe

poziom asystentów nie decyduje 
jeszcze o wszystkim. Samodzielne 
rozpoznanie wszelkich chorób zależ­
ne jest w dużej mierze od ilości za­
obserwowanych przypadków. Jednak 
nawet kilkunastoletnie studia nie 
pozwoliłyby studentom na zetknięcie 

z
we

wszystkimi 
wszystkich

w tej 
było do- 

studen-

tym po- 
podnieść

powÄdnich czynników sa w tym kie- i poziom asystenta, stara się nauczyć 
runku duże, Igo jak uczyć Innych, Ale jasne, że

się w toku nauki 
przypadkami chorób 
specjalnościach.

Chodzi więc nie o 
opuścił uczelnię z uczuciem całkowi­
tego „dosytu“, ale z zapasem nie­
zbędnych dla samodzielnej pracy 
teoretycznych i praktycznych wiado­
mości, i ze świadomością konieczno­
ści uczenia się i stałego śledzenia za 
postępami medycyny.

Na odbywających się stale konferen­
cjach programowych, gromadzących 
profesorów poszczególnych specjalno 
ści, omawia się reformy studiów zmie­
rzające do coraz lepszego przygoto­
wania studentów, bez obciążania Ich 
niepotrzebnym balastem przypadków 
nietypowych, do zwiększenia ilości ćwi­
czeń w poliklinikach, przychodniach i 
wreszcie do pozostawienia studentowi 
czasu na nauks w domu.

9 000 na praktykach letnich
Coraz większy nacisk kładzie się 

na racjonalne wykorzystanie prak­
tyk wakacyjnych. W roku bieżącym 
w teren wyruszy ponad 9.000 stu­
dentów po III i IV roku studiów.

Konsultanci wojewódzcy, opieku­
nowie „praktykantów“, zgodnie z in­
strukcją z kwietnia 1954 r. wytypują 
odpowiednie szpitale obsługiwane 
przez wykwalifikowanych lekarzy. 
Studenci Dowlnnl Dracować nod kle-

to, by student

runkiem tych lekarzy nie tylko w 
szpitalach ale 1 w miejscowych przy-« 
chodniach lecznictwa otwartego. I tu 
warto zwrócić uwagę na to 
rze-opiekunowie nie brali 
(tak jak to już nieraz miało 
w czasie trwania praktyki 
kiej.

Do tego, by praktyki zdały egza­
min konieczna jest także pomoc 
miejscowych wydziałów zdrowia. 
Muszą one zadbać o warunki byto­
we przyjeżdżających na praktyki stu­
dentów. Bo zdarzało się, i to nierzad­
ko, że nikt w szpitalu o przyjeździe 
studentów nie wiedział i nie był 
przygotowany na ich przyjęcie.

2000 młodych lekarzy opuszcza rok­
rocznie Akademie Medyczne, by rozpo­
cząć samodzielną pracę w terenie. Po­
czuliby się oni w nim znacznie pewniej, 
jeśliby po zakończeniu teoretycznej czę­
ści studiów, w przedłużonym na ten cel 
specjalnie okresie egzaminów dyplo­
mowych, mogli odbywać codziennie pa­
rogodzinną praktykę szpitalną

Oczywiście łączyłaby się z tym ko*  
nieczność przedłużenia

by lęka-» 
urlopów 
miejsce) 
studenc-

stypendiów.
i

Stały wzrost liczby 
naukowych, reforma 
rzająca do wyrównania dysproporcji 
między tćorią a praktyką, właściwe 
ustawienie praktyk wakacyjnych itp. 
wszystko to świadczy, że zaintereso­
wane czynniki przystąpiły z całą 
energią do usuwania niedociągnięć. 
Przeprowadzone zmiany pozwolą w 
konsekwencji na jak najlepsze przy­
gotowanie studentów medycyny d$ 
zawodu. B. MONASTERSKA

pracowników 
studiów zmie-»
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Technikum Przem. Skórzanego
czeka na nowych uczniów

W pięknie położonej miejscowości 
nad rzeką Wierzycą w Starogardzie 
Gdańskim znajduje się nasza szkoła 
— Technikum Przemysłu Skórzanego. 
Przy szkole mamy piękny internat 
z którego okien widać pobliską rze­
kę i las. Obok stoi stołówka i wspa­
niale wyposażona świetlica. Mamy 
też warsztaty szkoleniowe, w których 
wszelkie czynności przy produkcji 
obuwia wykonują pod naszym kie­
runkiem maszyny. W szkole czujemy 
się dobrze, tak jak w domu. Przez 
okres czteroletniej nauki zdobywamy 
zawód technika-technologa i pracę w 
przemyśle obuwniczym.

Nasze koleżanki i koledzy, którzy 
w zeszłym roku zdali maturę pra­
cują juz na kierowniczych stanowi­
skach i zarabiają ponad 1200 zł mie­
sięcznie.

Koleżanki i Koledzy, którzy koń­
czycie w tym roku i klasę szkoły 
podstawowej zgłaszajcie się z no­
wy rn rekiem szkolnym do naszej 
szKoiy, tj. do Technikum Przemysłu 
Skórzanego w Starogardzie Gdań­
skim, ul. Kościuszki 131.

Młodzież Technikum

Opornych karać wahających uświadamiać „Każdy dom —zbiera złom II

Obudzić czujność rad narodowych
bo dostawy obowiązkowe... leżą

W Ostródzie potrzebny jest
większy hotel

Ruch turystyczny w Ostródzie wzmaga 
Bię z każdym rokiem. Piękne okolice 
tęgo powiatu przyciągają wycieczkowi­
czów z całego kraju. Przyjeżdżajnie 
zawsze jednak mogą tu znaleźć dla sie­
bie punkt oparcia. W ubiegłych latąch 
wielu podróżnych nocowało na dworcu, 
bo hotel miejski mógł pomieścić zniko­
mą tylko ilość gości. Tymczasem pro­
blem hoteli w mieście dałby się bardzo 
łatwo rozwiązać. Pomiędzy Prez. PRN, a 
kinem „Świt“ znajduje się duży 2-pię- 
trtbwv budynek, wymagający niewielkie­
go tylko remontu. Można byłoby w nim 
urządzić hotel. Budynek jednak nadal 
niszczeje. Nie zainteresowało się nim 
MRN w Ostródzie, chociaż budżet na ten 
ceL przewiduje poważną część wydat­
ków.

W Ostródzie są więc możliwości zape­
wnienia odpoAsynku podróżnym i wcza­
sowiczom. Trzeba tylko chcieć.

(oz).

(il) W całym woj. olsztyńskim trwa 
walka o realizowanie przez chłopów o- 
bowiązkowych dostaw żywca. Więk­
szość chłopów olsztyńskich wywiązu­
je się z przyjętych na siebie obo­
wiązków w podanych» przez siebie 
terminach. Zdarzają się jednak wy­
padki, w których rolnicy starają się 
wszelkimi sposobami uchylić od do­
staw, licząc na to, iż po upływie ja­
kiegoś czasu władze o nich zapomną. 
Zdarzają się również wypadki o- 
szustw, w których biorą udział nie 
tylko chłopi lecz i pracownicy tere­
nowego aparatu skupu. Oto kilka 
takich przykładów.

Asystent brodnickich zakładów 
mięsnych — Bernard Prusiński —od 
kilku tygodni kupow.ał bekony od 
chłopów nie wykonujących obowiąz­
kowych dostaw i dostarczał mięso 
zakładom na nazwisko swoje bądź 
też swojej matki. Ponieważ dostawy 
miały charakter ponadobowiązkowy, 
Prusiński poza wyższą opłatą za do­
starczony żywiec otrzymywał rów­
nież premie, paszę treściwe, węgiel 
itp.

W okresie kilkutygodniowym 
Prusiński sprzedał państwu w dro­
dze świadomego oszustwa 5 beko­
nów na nazwisko swoje i 9 beko­
nów na nazwisko matki. Sprawę 
wykryto i przekazano prokuratu­
rze.
W grom. Iwonki mieszka Józef 

Sochacki. Gospodaruje na 15 ha, po­
siada 1 konia, źrebaka, 3 krowy, ma­
ciorę, owce, świnie, drób. Za u<b. r. 
Sochacki zalegał z dostawą 208 Ikg. 
żywca i 2808 litrów mleka. Tegoro-

Zostań metalowcemZapisy do szkół zawodowych - rozpoczęte

Ślusarz maszynowy, tokarz, ślusarz 
parowozowy, pomocnik maszynisty 
parowozowego, monter elektryfikacji, 
traktorzysta-mechanik, ślusarz-insta- 
lator, ślusarz wagonowy, ślusarz ma- 
«zyn rolniczych — oto zawody, jakie 
zdobyć można w istniejących w na­
szym województwie piętnastu zasad­
niczych szkołach metalowych. Takie 
szkoły znajdują się w Bartoszycach, 
Iławie, Dobrym Mieście (mechaniza­
cji rolnictwa), Iłowie (kolejowa), Kę­
trzynie, Lidzbarku, Lubawie, Mrągo­
wie (mech. roln.),‘ Nidzicy (mech, 
roln.), Olsztynie, Ornecie (mech, roln.), 
Ostródzie (kolejowa), Prabutach (mech, 
roln), Reszlu (drzewna) i w Szczyt­
nie. Zapisy trwać będą do 25 czerw­
ca br., a kandydaci muszą odpowia­
dać następującym warunkom: ukoń­
czony 14, a nie przekroczony 17 rok 
życia (do szkół o specjalnościach trak- 
torzysty-mechanika i pomocnika ma­
szynisty — 16—19 lat), posiadać świa­
dectwo ukończenia 7 klas szkoły pod­
stawowej, świadectwo urodzenia i 
świadectwo lekarskie o przydatności 
do danego zawodu.

Podania o przyjęcie należy kiero­
wać do dyrekcji szkół. Nauka trwa 
2 lata, a w specjalności pomocnika 
maszynisty — trzy lata.

Istnieje możliwość uzyskania przez 
młodzież zamiejscową pomieszczeń w 
internatach, a ponadto — stypendiów*  
Po ukończeniu szkoły absolwenci mo­
gą nadal się uczyć w technikach za-

wodowych dla pracujących, lub w 
technikach zaocznych.

Bliższych informacji o tych szko­
łach udzielić może Dyr. Okr. Szkoln. 
Zaw. w Olsztynie lub nasza Redak­
cja. (r)

cznych dostaw w ogóle nie realizo­
wał. Kiedy wezwano go do prez. 
GRN i’ zapytano dlaczego nie dostar­
cza państwu mleka, odpowiedział 
hardo: *

— Krowy mam po to, aby dostar­
czały mi obornik, a mleka nie mam, 
więc planu nie wykonam.

Czy GRN lub delegat Min. Sku­
pu wyciągnęli z tej wrogiej wypo­
wiedzi jakieś wnioski? Niestety, 
żadnych. Sochacki w dalszym cią­
gu działa na szkodę państwa, nie 
dostarczając ani mleka, ani żywca, 
korzystając z niezaradności i nie­
dołęstwa ludzi odpowiedzialnych 
za przebieg skupu.
Poaobna sytuacja istnieje w gm. 

Marzęcice. Nie ukarano iu zadntgu 
rolnika za uchylanie się od dostaw, 
mimo iż gmina w samym tylko żyw­
cu (nie licząc mleka) zalega 24 tony. 
Świadczy to z jednej strony o bier­
ności prez. GRN a z drugiej o słabej 
pracy agitacyjnej aktywu rolnego.

Jeszcze gorszy wypadek miał miej­
sce w GS w Płośnicy. W wymienio­
nej placówce pracuje referent skupu 
— Edward Trupiszewski. Wykorzy­
stując swoje stanowisko Trupiszew­
ski po kumotersku przydzielał do­
stawcom trzody chlewnej paszę tre­
ściwą. Jednym za dużo, innym za 
mało — zależnie od sympatii, anty­
patii, a może wysokości wręczonej 
mu łapówki.

Pasza treściwa jest jednym z bodź­
ców ekonomicznych, mających za­
chęcić chłopów do terminowego wy­
wiązywania się z obowiązkowych do­
staw. Trupiszewski jako referent sku­
pu znal obowiązujące przepisy. Jeśli 
więc w sposób niewłaściwy dyspono­
wał paszą, przydzielając ją dostaw­
com nie wywiązującym się z obo­
wiązkowych dostaw żywca, to tym 
samym osłabiał skup terenowy, na­
rażając przy tym państwo na poważ­
ne straty materialne.

Dochodzenie ustali stopień winy 
zarówno Bernarda Prusińskiego jak 
i Edwarda Trupiszewskiego. Jaka­
kolwiek jednak byłaby ocena ich 
szkodnictwa społecznego jedno jest

pewne: to z powoftu takich ludzi 
alizacja obowiązkowych dostaw 
potyka w niektórych gminach 
trudności. To wskutek ich antyspo­
łecznej działalności powstają opory 
u takich rolników jak Józef Sochac­
ki, jak w gminie Marzęcice i w wie­
lu innych. I dlatego pracę terenowe­
go aparatu skupu trzeba i należy jak 
najczęściej i jak najskrupulatniej 
kontrolować, a winnych popełnienia 
nadużyć przykładnie karać.

re- 
na-

Co daje PSS
swoim członkom

Na odbytej 13 maja br. naradzie . _ 
boczej pracowników i aktywu społeczno- 
samorządowego PSS w Olsztynie poru­
szono m. in. sprawę korzyści wynikają­
cych z członkowstwa PSS. Członkowie 
PSS mogą za b. niską opłatą korzystać 
z wypożyczalni sprzętu domowego, z 
przedmiotów gospodarstwa domowego, 
począwszy od kieliszka a kończąc na od­
kurzaczu, z poradni krawieckiej, magla, 
bezpłatnej biblioteki, z biletów do teatru 
i kin, wycieczek krajoznawczych, kur­
sów kroju i szycia, pokazów racjonalne­
go żywienia itp. Na naradzie uchwalono, 
że w przyszłości wydawać bilety do tea­
tru i kin oraz przyjmować zapisy na wy­
cieczki będą komitety , sklepowe.

Z wszystkich tych usług korzystać mo­
gą wyłącznie członkowie PSS. Trzeba 
więc jak najszybciej wypełnić deklarację 
i złożyć ją w zarządzie spółdzielni. Za­
pisy przyjmuje i Informacji udziela ko­
mitet członkowski Nr 1 przy ul. 1 Maja 9 
m. 4 w godzinach popołudniowych.

Kor. AP.

ro-

‘Nasz wielki konkurs zbiórki złomu 
metali kolorowych spotkał się z o- 
gromnym zainteresowaniem ze strony 
Czytelników. Do chwili obecnej otrzy­
maliśmy już dziesiątki listów od u- 
czestników konkursu. W listach tych 
Czytelnicy piszą z uznaniem o akcji 
naszej gazety, która zmobilizowała 
społeczeństwo woj. olsztyńskiego do 
zbiórki złomu. Niestety,, jak wynika 
z niektórych listów — nie wszystkie 
punkty skupu doceniają znaczenia 
powszechnej zbiórki, jaką ma na ce­
lu konkurs.

Ob. Stanisław Syczewski, zam. w 
Olsztynie przy ul. Piastowskiej 4-a, 
pisze m. in.:

„Uzbierałem 23,5 kg metali kolo­
rowych. Gdy chciaiem je sprzedać, 
ekspedientka odmówiła przyjęcia 
złomu, tłumacząc się brakiem po­
mieszczenia. Myślę, że wypadek 
taki nie powinien mieć miejsca“.

„Jak przeczy talem o Waszym kon­
kursie — pisze ob. Mikołaj Szejner 
z Fromborka — to zaraz zabrałem 
się do zbierania złomu. Odstawiłem 
już do punktu skupu GS we From­
borku 15 kg miedzi i 12,5 kg mo­
siądzu. Sprzedawczyni odmówiła mi 
jednak wydania kuponu konkurso­
wego“.
Przypominamy w związku z tym 

wszystkim uczestnikom naszego kon­
kursu, że do udziału w konkursie 
wystarczy nadesłać kwit wystawiony 
przez punkt skupu oraz kuponu za­
mieszczanego w naszej gazecie. Za 
każdy kilogram odstawionego złomu 
uzyskuje się 1 los.

A oto pierwsza lista numerów loso­
wych: 1 — 10 Al. Tworogal, Drwęczno, 
11—23 W. Jasiński. Ostróda, 24—33 Cz. 
Swidziński, Orneta. 34—47 Wł. Szymań­
ski, Olsztyn, 48—255 M. Kozłowski, Mi-

łomłyii, 25(5—259 B. Sadłowska, Olsztyn, 
260—270 N. Naworski, Olsztyn, 271—295 
Adam Tworogal, Drwęczno. 296—307 St. 
Szweryn, Lidzbark Warni., 308—319 Wł. 
Grzegorek, Lidzbark Warm.. 320—326 L. 
Bałtrukowicz, Orneta, 327—336 L. S.ala- 
wo, Mirki. 337—351 H. Rykaczewski, Iła­
wa, 352—408 Szkoła Podstawowa w Sław­
kowie, 409—426 L. Cydzik, Małdyty,427— 
430 T. Łabiga, Olsztyn, 431—477 St. Fer- 
geiewski, Olsztyn, 478—592 M. Kozłowski, 
Miłomłyn, 593—602 B. Rynkiewicz, Dźwie­
rzuty, 603—755 Wł. Dytkiewicz, Barto­
szyce. 756—763 M. Kobiałko, Dobre Mia­
sto, 764—778 W. Źug, Olsztyn, 779—783 
J. Biermański, Olsztyn, 784—789 G. Bia­
łek, Ługwałd, 790—822 L. Kwitnrewski, 
Działdowo. 823—832 St. Jaczewski, Olsz- 
tvn, 833—860 St. Stranc, Szczytno, 861— 
883 T. Sitek, Olsztyn, 884-903 Z. Olszew­
ski, Olsztyn. 904—906 L. Bednarski, Bar­
toszyce.

Dalsze numery losów podamy w Jed­
nym z najbliższych numerów ' naszego 
pisma.

Kupon konkursowy
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Kupon bez kwitu sprzedaży do­
starczonego złomu — jest nie­

ważny.

Historia smutna, ale prawdziwa

Budowa rozpoczęta przed trzema laty
nie zakończona do dziś

30 domków campingowych
przygotowuje PTTK dla turystów

Już w pierwszych dniach czerwca 
br. zamiast na spacer nad jeziora 
można będzie zmienić „szlak fury-, 
styczny“ na dłuższą wycieczkę. Za­
rząd Urządzeń Turystycznych kończy 
budowę 30 domków campingowych, 
które udostępnione zostaną spragnio­
nym wypoczynku mieszkańcom wo­
jewództwa w trzech atrakcyjnych i 
wymarzonych do odpoczynku miejsco­
wościach.

Trzecie obozowisko campingowe po­
budowane zostanie w pobliżu Rucian, 
niedaleko domu wycieczkowego PTTK. 
„Namioty“ rozbito tu na „jasnej po­
lanie“, skąd niedaleko jest do Waj- 
sun. Wyżywienie dla wczasowiczów, 
którzy wybiorą obozowisko w Rucia- 
nem, zapewnia stołówka domu wy­
cieczkowego PTTK. Ostateczne otwar­
cie obozowiska campingowego w Ru- 
cianem ustalono na 15 czerwca br.

Był rok 1951, kiedy na jednej z na­
rad w Morągu poświęconej sprawie 
poprawienia warunków bytowych 
mieszkańców tego miasta zapadła 
decyzja: „część budżetu MRN należy 
niezwłocznie przeznaczyć na budowę 
łaźni — potrzebnej i pożytecznej pla­
cówki w naszym mieście“.

Tego rodzaju cenną inicjatywę po­
parły najpierw powiatowa, a następ­
nie Woj. Rada Narodowa. Z naj­
większym zaś zadowoleniem przyjęło 
budowę łaźni społeczeństwo Morąga. 
— Będzie gdzie się wykąpać r— krą­
żyły słowa pełne uznania. Bo i pra­
wdę powiedziawszy pomysł godny 
naśladowania nawet dla Olsztyna, 
gdzie do niedawna również brakowa­
ło łaźni.

Decyzja MRN zapadła. Wykonania 
robót podjęło się BPP w Morągu i 
wydawałoby się, że w krótkim cza­
sie ta zaplanowana inwestycja ru­
szy. A tymczasem...

Mijały dnie, tygodnie, miesiące, a 
z morąską łaźnią działo się podobnie 
jak z przysłowiową kulą wtaczaną 
pod górę, która wciąż pozostawała 
na miejscu. Roboty prowadzono w 
ślimaczym tempie. Aż po 2 latach 
zawiadomiono PRN w Morągu, by 
przejęła wykonane prace. Przybyła 
komisja. Orzekła jednak, że łaźnia 
nie nadaje się do użytku a budynek 
i urządzenia trzeba naprawiać.

Słuszność tej 
dyrektor BPP. 
nia“ — jak je 
nąć. Ale...

Zbliżało się święto 1 maja 1954 ro­
ku. Niby ożywczy wiatr popłynęło 
przez cały kraj wezwanie do czynu 
majowego. Dotarło ono i do morąs- 
kiego BPP. Uzupełnić braki i łaźnię 
oddać do użytku — tak mniej więcej 
brzmiało zobowiązanie podjęte przez 
załogę BPP. Niestety...

decyzji potwierdził 
Przyrzekł ;,uchybie- 
sam nazwał — usu-

Kiedy na prośbę samego dyrektora 
BPP z wydz. budownictwa Woj. R.N. 
przyjechał odbierać roboty inżynier 
cb. Jerzy Marzec i zaczął oglądać bu*  
dowę stwierdził, że takiego brakorób*  
stwa jeszcze nie widział.

— Nie dla użytku mieszkańców, 
lecz na pośmiewisko wybudowane 
łaźnię — tak określił „budowę“ fa­
chowiec z Olsztyna.

Trzeba więc było zmieniać wszyst­
kie inßtalaqje elektryczne i zakładać 
na nowo. Kotły też nie nadawały się 
do użytku, a w dodatku wmontowa­
no nie tev które dostarczono do ła­
źni kilka miesięcy temu. „Bojler“ 
mogący pomieścić kilkanaście tysięcy 
litrów wody, dostarczony tu w ub. 

zbiegiem oko- 
w jednym z 
Morąga.

Morągu jest

Uduszone ryby
zatruwają powietrze w Szczytnie

Tegoroczna kapryśna zima dała się 
we znaki szczególnie naszej gospodar­
ce rybnej. W kilku bowiem jeziorach 
wskutek braku powietrza udusiło się 
sporo ryb. Kiedy się ociepliło i lód 
rozłajał’ nieżywe ryby woda przenio­
sła do brzegów.

Najwięcej chyba takich uduszo­
nych, . wskutek silnych mrozów, ryb 
znajduje się w jeziorze położonym 
w samym Szczytnie. Ryby cuchną 
i zapach roznosi się na całe miasto. 
Władze sanitarno-porządkowe winny 
jak najszybciej zlikwidować to źró­
dło niebezpiecznych zarazków, (oz)

Nad jeziorem Szeląg, odległym o 
niecały kilometr od stacji w Starych 
Jabłonkach, pobudowano obozowisko 
złożone z 10 takich domków. Każdy 
z nich pomieści 3, a przy odpowiednim 
zagęszczeniu i oczywiście za zgodą 
„lokatorów“, więcej osób. Każdy do- 
mek zaopatrzony będzie w łóżka z 
pościelą, w stoliki, taborety, oświet­
lenie naftowe. Las i jezioro w pobli­
żu. Opłata za wynajęcie domku wy­
nosi dla wszystkich 15 zł, a dla człon­
ków PTTK, o ile posiadają legityma­
cje i płacą składki — 7,50 zł. Obozo­
wisko nad. Szelągiem gotowe będzie 
na przyjęcie gości od 1 czerwca br. 
W tym samym czasie uruchomione 
zostanie również drugie obozowisko 
campingowe, położone w bliskości je­
ziora Golędzkiego i stacji kol. Sorkwi­
ty. Tu czynna będzie nawet obozowa 
kuchnia „połowa“, która za minimal­
nymi opłatami warzyć będzie obiady 
dla wczasowiczów.

ze sportu
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OLSZTYNA •
W PERSPEKTYWIE kilku najbliższych się jutro o godz. 20. Bilety na spektakl 

tygodni, zakład doskonalenia rzemiosła i można nabyć w przedsprzedaży w kasie 
wraz z gabinetem technicznym przy WDK | teatru.
projektuje zorganizowanie specjalnego kur 
tu technicznego dla racjonalizatorów wy­
nalazców z olsztyńskich zakładów pracy 
w województwie. Będzie to kurs, który za­
pozna zainteresowanych z konstrukcją te­
chniczną, zasadami jej opracowywania itp.

OD JUTRA na afisz teatru Jaracza wej­
dzie sztuka Moliera . pt. „Świętoszek1' 
Pierwszy spektakl „Świętoszka“ odbędzie

CO i GDZIE?»
Teatr im. Jaracza — nieczynny
Kina (wq informacji OZK)
Polonia — „Siedmiu śmiałych* ’ — godz. 

17 I 19.30
Odrodzenie

godz. 17.30 i
Awangarda

17 i 19.30

— „Wschodnie zaloty" — 
20
— „Trójka trefl" — godz.

*Apteka dyżurna — Społeczna nr 41, 
plac Armii Czerwonej 5

Poq. Rat., ul. Partyzantów 82 tel. 09 
I 22-22

Straż Pożarna — tel. 08.

Dziś teatr nieczynny.
KOMITET do walki przeciw alkoholizmo 

wi wznowił swoją działalność. Siedziba 
komitetu znajduje się w gmachu WRZZ 
pokój nr 14. Dyżury komitetu odbywać się 
będą w każdy poniedziałek, wtorek i so­
botę w godzinach od 8 do 10.

W DNIU dzisiejszym terenowy komitet 
Frontu Narodowego nr 6 zaprasza wszyst­
kich mieszkańców swego rejonu na spot­
kanie z aktywem komitetu. Po spotkaniu 
wyświetlony zostanie ciekawy film. Miej­
scem zebrania będzie świetlica OZK przy 
ul. Stalina 1. Początek o godz. 18.

BADANIA lekarskie kandydatów na 
wyższe uczelnie przeprowadzane były w 
pierwszych dniach maja br. Jednak nie 
wszyscy poddali się badaniu. Dlatego też 
ci wszyscy, którzy nie dokonali tego obo­
wiązku winni zgłosić się do wydz. oświa­
ty MRN w ratuszu. Po skompletowaniu 
kilkunastu „spóźnialskich“ zostaną oni do­
datkowo przebadani.

PRZYPOMINAMY, że dzielnicowe biura 
handlu opalem w naszym mieście rozpo­
częły już zapisy i przyjmują wpłaty na 
pierwszą ratę węgla na rok 1954. Opłaty 
przyjmowane będą do 15 października br. 
Dostarczenie opalu do mieszkań rozpocz- 
nie się w czerwcu i trwać będzie do koń­
ca października br.

PRZED III WYŚCIGIEM DWM
Przygotowując się do udziału w III 

ogólnopolskim wyścigu Dokoła War­
mii i Mazur, kolarze ZS Ogniwo ro­
zegrali w ub. niedzielę krajową elimi­
nację celem wyłonienia reprezenta­
cji swego zrzeszenia. Trasa wyścigu 
liczyła 150 km i prowadziła z Olszty­
na przez Olsztynek, Ostródę, Miło­
młyn i z powrotem.

W wyścigu udział wzięło 40 kola­
rzy Ogniwa z całego kraju. Ukończy­
ło zawody 27. Pierwsze miejsce zajął 
Pancek (Ogniwo Gdańsk) przebywa­
jąc trasę w czasie 4:35,5 godz. W tym 
samym czasie uplasowali się dwaj 
następni: Kowal (Bytom) i Brzozo­
wski (Gdańsk).

W wyścigu wziął również udział 
zawodnik olsztyńskiej Gwardii — 
Lamparski, który przybył na metę se­
kundę za zwycięzcą.

Po eliminacjach, 15-osobowa kadra 
kolarzy ZS Ogniwo udała się na obóz 
traningowo - kondycyjny do Pilawek 
k. Ostródy, gdzie przebywać będzie 
już do samego wyścigu.

*
III LIGA

Wielką niespodziankę sprawiła 
swym zwolennikom olsztyńska Gwar­
dia wygrywając w niedzielę z do­
tychczasowym wiceliderem tabeli — 
Kolejarzem Pruszków 2:1 (0:1). Spot­
kanie jakkolwiek nie stało na wyso­
kim poziomie było interesujące ze 
względu na szybkie tempo gry t licz­
ne sytuacje podbramkowe.

Gwardziści zagrali dobrze. Popra­
wiły się zwłaszcza formacje obron­
ne, które nie*  dopuszczały*  do strzałów 
napastników gości, toteż pierwsza 
bramka dla Kolejarza padła dopiero 
w 30 min. Jak się potem okazało, 
była to jedna jedyna bramka dla go­
ści. Natomiast gwardziści wzmogli w 
drugiej połowie swe wysiłki uzysku­
jąc w rezultacie dwie bramki ze strza­
łów Książka (w 5 min. po przerwie) 
i Bałtruna na 20 min. przed końcem 
gry.

KOLEJARZ OLSZTYN — UNIA 
(CHODAKÓW) 1:1 (1:0)

Jeszcze na 3 minuty przed końcem 
spotkania rozegranego w niedzielę w 
Chodakowie Kolejarz prowadził 1:0. 
Dopiero w ostatnich minutach Unia 
zdobyła wyrównawczą bramkę. Mecz 
ten można nazwać wT odniesieniu do 
Kolejarza — meczem straconych 
szans, bowiem zwycięstwo było już 
bardzo bliskie. Kolejarze powinni 
więc zwrócić większą uwagę na kon­
dycję.

Bramki zdobyli dla Kolejarza Si­
wek w 40 minucie i dla Unii w 87 
min. Królak.

W obydwu zespołach wyróżnili się 
zdobywcy bramek oraz Bałtrun u Ko­
lejarza .i Olejnik z Unii.

Sędziował ob. Zupcow. Widzów ok, 
800 osób, (erka) *

W pozostałych dwóch meczach nie­
dzielnych rozgrywek Kolejarz Woło­
min na własnym boisku zremisował z 
Budowlanymi Warszawa 1:1 a Stal

roku jakimś dziwnym 
liczności „znalazł się“ 
okolicznych PGR koło

Historia łaźni w 
smutna, ale prawdziwa. Dlaczego 
dopuszczono do tak karygodnego 
niedopatrzenia? I dlaczego kierow­
nictwo BPP „w Morągu winne 
tych wszystkich zaniedbań, nikt 
nie pociąga za niedbały stosunek 
do przyjętych na siebie obowiąz­
ków i za fatalne wykonanie do od­
powiedzialności...?

PZO Warszawa przegrała ze Stalą
Okęcie 1:3 (1:1). Pauzowało Ogniwo 
W-wa. A oto aktualna tabela:

1. Spójnia Warszawa 14:0 23:5
2. Budowlani Warszawa 9:5 15:7
3. Kolejarz Pruszków 9:5 21:10
4. Stal Okęcie 7:5 11:10
5. Kolejarz Wołomin 7:5 9:9
6. Kolejarz Olsztyn 6:6 18:15
7. Ogniwo Warszawa 5:7 11:14
8. Gwardia Białystok 5:7 8:11
9 Stal PZO 3:11 16:26

10. Unia Chodaków 3:9 6:16
11. Gwardia Olsztyn 2:10 8:23

I przyjemnie i... pożytecznie
Niedzielny „wypad” do wsi Ruś

Przy dźwiękach akordeonu pracow­
nicy zakładów wodociągowo-kanaliza­
cyjnych. w Olsztynie przygotowują 
się do wyjazdu z usługami dla lud­
ności wiejskiej. — Proszę nie zapom­
nieć o wszystkich narzędziach po­
trzebnych do uruchomienia pomp — 
przypomina ob. Skaza podczas kiedy 
jego koledzy ob. Radwański i Kletko 
ładowali na samochód 5-metrowe 
trójnogi.

— Gotowe! Odjazd!
Aleją Warszawską o godz. 8 rano 

ekipa fachowców zdąża do wsi Ruś. 
Jadą weseli, przy dźwiękach akor­
deonu i gitary. Grają ob. Butkiewicz 
i Figurski. Nic dziwnego, że przechod­
nie uśmiechają się do przejeżdżającej 
ekipy. Widać, że i im ta sprawa jest 
bliska, co dodaje animuszu i zapału 
ofiarnym pracownikom wodociągów.

Wieś Ruś. Jedziemy wyboistym 
brukiem pod górę i jesteśmy na miej­
scu. Nasze zadanie — naprawić 3 
pompy.

Zabudowania w Rusi są bardzo roz­
rzucone, niemniej jednak za godzinę 
ekipa rozbita na 3 grupy przystąpiła 
do ciężkiej pracy.

W podwórku u ob. Franciszki Ma- 
tejak od trzech godzin pracują już 
ob. ob. Bakun, Waliszkowski, Figur- 
ski i Wójcik.

— Jak nie pomóc wdowie. Przecie 
wodę musi wozić z odległości 2 km — 
objaśnia ob. Butkiewicz. W 
nych warunkach znajduje się 
Szulc, u której pracuje druga

Miłą niespodziankę sprawił 
i ludności wiejskiej wóz MHD z ru­
chomym bufetem. Przyjechał również 
dr K. Fornagiel i zaofiarował swą 
pomoc mieszkańcom Rusi. Z rozmowy 
z sołtysem gromady ob. Neumanem 
dowiadujemy sie. że bolączką miesz-

kańców jest zniszczony odcinek bru­
ku w środku wsi.

Chętnie dopomożemy — mówi — 
aby jednak kamienie przełożyć po­
trzeba nam fachowców do wymierze­
nia i choćby dwóch, aby pokazali jak 
należy układać.

Na to nas stać i uważamy, że w 
najbliższym czasie do Rusi zawita 
ekipa mierniczych i brukarzy. W naj­
bliższą zaś niedzielę na boisku spor­
towym w Rusi odbędą się występy 
artystyczne i zabawa, z czego dochód 
przeznaczony będzie na wyposażenie 
świetlicy. Tak więc akcja ekonomicz­
na będzie równocześnie związana z 
pracą polityczną i kulturalną. (jk)

Artykuł pierwszej potrzeby...
20 maja, południe. Sklep MHD nr 3, 

róg ul. Mazurskiej i Partyzantów. 
Przed ladą kolejka. Kobiety, dzieci. 
Kolejka nie zmniejsza się, bo

— Pani da literek, trzy bułki, pół 
kilo kiełbasy...

— A dla mnie ćwiartkę, paczkę 
„Sportów“...

— Dla mnie pół litra z czerwoną...
*

' Sprzedawczyni wykłada na ladę 
butelki z wódką. Podchodzą coraz 

„pod 
poza

podob- 
ob. A. 
grupa, 
ekipie

Z prac 
zespołu historyków

(1) Pracujący już od paru lat w za­
ciszu muzeum mazutrskiego na zam­
ku miejscowy zespół historyków’ ma 
zlecone mu przez PAN specjalne za­
dań: e — uporządkowania i wykorzy­
stania dla nauki po-lsklej bogatego 
materiału archiwalnego, znajdującego 
się na miejscu. Ostatnio Polska Ä- 
kademia Nauk poleciła miejscowym 
członkom Towarzystwa E. Biedrawi- 
nie-Suikertowej i dr T. Grygierowi o- 
pracowanie dwu następujących te­
matów: ob. E. Bóedrawiinią ma napi­
sać pracę na temat walki o mowę 
polską w szkolnictwie mazurskim 
XIX i XX wieku, a dr T. Grygier 
— analogiczną pracę w odniesieniu 
do szkolnictwa na Warmii.

Skróty tych prac Odczytane zosta­
ną na sesji PAN w pierwszych dniach 
września br.

butelki z wódką. Podchodzą 
to inni mężczyźni (nieraz już 
gazem“). Wszyscy, oczywiście, 
kolejką. Trwać to może 10 minut, 
pól godziny, bo czasem sprzedaje jed­
na tylko ekspedientka. Obsłudze wy- 
daje się pewnie, że 
do upicia nabywcom 
się pierwszeństwo. A 
dalej.

O obrazki takie nie 
nych sklepach, gdzie 
ka nabywca wódki jest klientem u- 
przywilejowanym.

Wódka nie jest artykułem pierw­
szej potrzeby i nie ma powodu, by 
kupujący był szybciej załatwiany 
przez personel sklepu Z tradycją 
tego nieuzasadnionego przywileju po­
ra zerwać i traktować nabywców 
wódki na równi z innymi klienta­
mi.

Spodziewamy się, że dyrekcja MHD 
przypomni o tym personelowi skle­
pu, który przecież sam przyzwyczaił 
kupujących wódkę do żądania jej, 

■nie bacząc na stojącą kolejkę, (r)

spieszącym się 
wódki należy 
kolejka

trudno i 
prawem

czeka

w in- 
kadu-
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Wydaie Insty
..Czytelnik-

Prenumerata miesięczna zł 5.— Za 
mówienia l wpłaty na prenumeratę 
przyjmują wszystkie urzędy pocztowe 
oraz listonosze Ogłoszenia drobne zł 
1,50 * za wyraz wymiarowe za tekstem 
zł 3.- za 1 mm specjalne zł 18.- za 
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